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Amnestia
wbrevw terrorystom

BestpośeUnio po zwycięstwie wy 
hor czym Bloku Demokratyczne-, 
go tow. Gomułka - Wiesław i 
tow. Cyrankiewicz zapowiedzieli 
imieniem obu partii robotniczych 
opracowanie projekiu amnestii 
dla przestępców politycznych.

Jaki był sens tej zapowiedzi? 
Było nim i jest OTWARCIE DRO 
C I POWROTU DO NORMALNE­
GO ŻYCIA TYM  WSZYSTKIM; 
KTÓRZY W PIERWSZYM PO­
WOJENNYM OKRESIE ULEGLI 
REAKCYJNYMI PROWODYROM, 
D A LI SIĘ PRZEZ NICH SPRO­
WADZIĆ NA MANOWCE WAŁ­
K I PRZECIWKO WŁASNEMU 
PAŃSTWU.

Dojrzał czas dla takiego właś­
nie zarządzenia. Rozwój wypad­
ków bowiem zadał w tak ja­
skrawy sposób kłam wszystkim 
rachubom i zapowiedziom reak­
cji, wykazał tak niedwuznacznie 
słuszność linii politycznej obozu 
demokracji polskiej, że znaczna 
częśe — kto wie, czy nie więk- 
szoe? — wczorajszych zwolenni­
ków reakcji dochodzi stopniowo 
do zupełnie innych, trzeźwiej­
szych, bardziej rozumnych po­
glądów. Amnestia, likwidując 
sprawy. które należą już do prze 
szlości, powinna jeszcze przyspie 
szyć i wzmóc ten proces otrzeź­
wienia.

Jakby w odpowiedzi przyszła 
zbrodnia poznańska. Zbrodnia po 
nura nie tylko zezwierzęceniem 
swych młodocianych sprawców, 
ale pozorną bezsensow nością fcrwa 
"'ego czynu, .laki cel miało osią­
gnąć zamordowanie instruktora 
miejskiego ZWM? Co miało ono 
zmienić w rzeczywistości polskiej? 
A jednak — zarówno informacje 
o Przebiegu śledztwa, ja k  i wia­
domości z innych terenów nie po 
zwalają wątpić, że zbrodnia po- 
znańska była wynikiem idących 
gdzieś ze zbrodniczej „góry“ in­
strukcji, że gdzieś w ośrodkach 
( yspozyeji polskiego podziemia 
zapadła decyzja spróbowania raz 
jeszcze zbrodniczej taktyki skry­
tobójstwa, podjęcia nowej serii 
skrytobójczych mordów.

O co w tej chwili chudzi kie­
rownikom podziemia?

Chodzi im o ccj wręcz prze­
ciwny celom amnestii przygoto­
wywanej przez obóz demokra­
tyczny. Nam chodzi o odpręże­
nie nastrojów, nam chodzi o u- 
, „ , l ak największej ilości Po- 
lat ;:w w twórczej pracy dla pań 
®vYa * narodu, ram chodzi o po- 
kój w narodzie. Im chodzi o to, 
by ludzie przez nich otumanieni 
mc mieli więcej drogi powrotu 
do normalnego życia, im  chodzi 

zaognienie siu»,unków, o rozpa­lenie i utrzymani«. vv ’J  e 
nu ostrego Kraju sta.
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Straty poniesione przez Polskę
w wyniku agresji niemieckiej

procent ogólnej liczby ludności22
38 procent majątku narodowego

Jego

jeszcze

*nva

przedstawią

r t s r - *utrzymali dotąd vvplyw 
neIth  Zamiarv M a  pokrzy wa

Partie robotnicze 
Sejmowi projekt am„esU] ” 
stawią go, mimo żbrndm -
skicj. Przedstawią i^ Í"  ,-P0/:nan'
w imię pojednania ‘ ‘aLzują go 
Polaków, w im T p ,awT yStkkh 
dności narodowej. ą i„  c Z1" ’ej Je'  
botnicze. ale calv obóz pf  rtlc ro" 
cji polskiej Potrafią 
W sobie dość twardości ■ *nalezc 
ły, aby zdruzgotać każ,il,.„0'SC. S/~
zechce tę jedność z a k łó ć  £ 1 °  
tobójczymi kulami. a

O tym niech wiedzą niedobit. 
ki prowodyrów podzle,nia fet 
dotąd jeszcze znajdują si’ 

wolności. ’

W półtora roku po zakończeniu 
działań wojennych, Biuro Odszko­
dowań Wojennych przy Prezydium 
Rady Ministrów ogłosiło komuni­
kat w sprawie wysokości strat wo 
jennych, poniesionych przgz Pol­
skę podczas ostatniej wojny. Ko­
munikat ten nabiera niezwykłej 
aktualności w chwili obecnej, kie­
dy w Londynie podjęto rozmowy 
na temat Niemiec.

W związku z tym wiceminister 
Administracji Publicznej, tow. 
Władysław Wolski, który sprawu­
je pieczę nad pracą Biura Odszko­
dowań Wojennych, udzielił prasie 

wyjaśnień.
zdaniem, odpowiedź na 

pytanie, jaką cenę zapłaciła Pol­
ska za ostatnią agresję niemiec­
ką, będzie ważkim argumentem na 
rzecz postulatów, które delegacja 
polska wysunie ‘na konferencji 
londyńskiej, mamy bowiem prawo 
domagać się pełnego zabezpieczę 
nia naszego narodu przed powtó­
rzeniem się wypadków z ubieg­
łych 30 lat.

Wiceminister Wolski oświadczył, 
że z punktu widzenia gospodarcze 
go. całokształt polskich strat, wo­
jennych wyraża się sumą 258.432 
mil. zł wartości przedwojennej, 
Co stanowi 38 proc. naszego ma-1 
jątku narodowego. Suma ta obej-j 
mu je ocenę zniszczonych, uszko­
dzonych, względnie wywiezionych] 
dóbr materialnych oraz utraconej 
pracy ludzkiej.

Z drugiej strony istnieją .jednak 
inne aspekty tej sprawy. Nikt mia­
nowicie — powiedział wicemini­
ster wolski — nie jest w stanie 
przeliczyć na pieniądze „wartości“  
wymordowanych ludzi oraz zała­
mania procesów biologicznych, 
społecznych czy kulturalnych. Są 
to straty niezmierne i niepoweto­
wane, a zrozumieć je mogą naj­
lepiej te narody, które jak naród 
polski ucierpiały od niemieckiego 
terroru.

Wykaz, przedstawiony przez

Biuro Odszkodowań Wojennych 
przy Prezydium Rady Ministrów 
uwzględnia trzy grupy strat po­
średnich, nić licząc specjalnej ru­
bryki kosztów, związanych z usu­
nięciem niektórych rodzajów znisz 
czeń, nie branych pod uwagę w 

»'Stratach rzeczowych, jak rozmino­
wanie terenów, usunięcie fortyfi­
kacji, rekonstrukcje dokumentów 
itp.

Zapytany o porównanie strat wo 
jennych Polski z tymi, które po­
niosły inne państwa, wiceminister. 
Wolski stwierdził, że straty biolo­
giczne naszego kraju, wyrażające 
się cyfrą 6.028.000 osób, co sta­

nowi 22 proc. ogółu obywateli, 
wysunęły go w tym ‘ tragicznym 
współzawodnictwie bezapelacyj­
nie — na pierwsze miejsce.

Straty narodów- anglosaskich są 
kilkadziesiąt razy niższe, co ponie­
kąd tłumaczy ich trudność-obiek­
tywnej oceny tego zagadnienia, i

Jeśli chodzi o straty rzeczowe, j 
obliczane na głowę ludności, to j 
Polska obok Związku Radzieckie­
go zajmuje i tu czołową pozycję. 
Statystyka ta ma specjalną wymo-; 
wę, jeżeli zważy się niższy poziom 
gospodarczy naszego kraju w po­
równaniu z państwami zachodni­
mi.

Dolno-śląska organizacja PPR
osiqgnęła liczbę 60.000  członków

Do
Sekretarza Generalnego KC PPR 

Tow. WIESŁAWA
Wojewódzki Komitet Dolno - śląskiej organizacji PPR melduje 

Wam, że organizacja Dolno - śląska w toku akcji przedwyborczej 
okrzepła, rozbudowała się i osiągnęła liczbę 60.000 członków. 
Wpływy naszej organizacji powiększyły się dzięki nakreślonej przez 
Was, słusznej linii politycznej partii i jej wkładu w odbudowę i za­
gospodarowanie Dolnego śląska. Osiągnięcie nasze jest rezultatem 
pracy całej organizacji partyjnej i wszystkich jej członków.

Zawiadamiamy Was, Tow. Wiesławie, że w naszej pracy uświa­
damiającej i kształtującej oblicze polityczne i ideologiczne budow­
niczych polskości na Dolnym Śląsku nie ustaniemy. Starać się bę­
dziemy o utrzymanie organizacji partyjnej w stanie mobilizacji i 
gotowości do wypełnienia dalszych zadań na drodze do budownic­
twa i utrwalenia Polski Ludowej.

Za Komitet Wojewódzki PPR 
na Dolnym Śląsku 

1-s.zy Sekretarz (— ) Januszewski

W  c a w a i i c t  r o c z n i c ę  ś m i e r c i

STEFANII SEMP0Ł0WSKIEJ
odbędzie się dziś dnia 31 hm. a godzinie 1 pp. 

na cmentarzu Powązkowskim 
Uroczyste »czczenie Jej pamięci 

Uczestnicy zbieraj u się punktualnie o geds. 1-ej 
przy Brumie Głównej cmentarza Powtfskowsktego

Do udziału zapraszaj«*:
Związek Uczestników Walki Zbrojnej 
Związek byłych Więźniów Politycznych 
Towarzystwo Uniwersytetów Robotniczych

P. Mikołajczyk nie chce iść do Sulejówka
Czy opozycjoniści w PSL przestaną być Hamletami?

le u. Mimo tak pochlebnych pórów 
nań — p. Mikołajczyk był nieprze 
jednany. Zapowiadał wprawdzie 
niedawno amerykańskiemu kore-

Obrady NKW PSL trwają na­
dal. Z tego, co dotąd wiadomo, 
były one dosyć burzliwe. Przedsta 
więiele opozycji cytowali ponoć 
szereg -przykładów, kiedy to. wiel­
cy mężowie, w obliczu niepow o­
dzeń, wycofywali się z aktywnej 
działalności politycznej do domo­
wego zacisza, by tam wyczekiwać 
swej póry.

| Mów-iono o Piłsudskim z cza-, 
j sów Sulejówka, z współczesnych 
j wspomniano o generale de Gani-

Memoranda Polski i Czechosłowacji
w sprawie traktatu pokojowego dla Niemiec
wzbudziły żywe zainteresowanie w opinii świata

MOSKWA. ,30.1. (Obsl. wl.). — 
Agencja France Presse podaje, 
że komentator radia moskiewskie 
go oświadczył dziś wieczorem, I

Młodociani mordercy poznańscy
zasiedli na ławie oskarżonych
A kt oskarżenia odkrywa ponure tło zbrodni

Wczoraj rozpoczęła się przed 
Wojskowym Sądem Rejonowym 
\v Poznaniu rozprawa przeciwko 
mordercom instruktora ZWM 
Jana Stachowiaka.

Na lawie oskarżonych zasia­
dają: Kosmowski Zbigniew lat 
20, Dybiżański Bogdan lat 21 
Kempiński Leszek lat 21, Mal­
kiewicz Marceli jat 20.

Jak .wynika z aktu oskarżenia 
w końcu 1945 r. — uczniowie 
gimn. im. Marii Magdaleny w 
Poznaniu, a zarazem członkowie 
!o drużyny harcerskiej: Kos­
mowski Zbigniew, Kempiński 
Leszek i Wawrzyniak Franciszek, 
utworzyli nielegalną orgamza- 
l-J?> która miała stanowić część 
składową NSZ lub WiN i miała 
o a celu obalenie przemocą de­
mokratycznego ustroju Państwa

niskiego. Organizacja ta ołiej- 
nrował,, działaniem swoim teren
8 ,n n »zjum .

Trzon organizacji 
początkowo z trzech 
mienionych osób. Z 
1946 r. trójka:

składał się, 
wyżej WY- 
począłkięm 

Kosmowski,
Kempiński i Wawrzyniak złoży 
ła sobie nawzajem przysięgę, 
w myśl roty, wypisanej na zna­
lezionej u Kosmowskiego .w cza 
sie rewizji kartce.

Werbowaniem członków do 
organizacji zajmowali sie: Kem­
piński i Kosmowski. Według j  
pierwotnego projektu organiza­
cja miała składać się. z pięciu 
lub sześciu sekcyj po 6 osób 
każda; faktycznie jednak powsta 
la na razie jedna sekcja, której 

] sekcyjnym był Kempiński. Dru­
gą sekcję miał zorganizować I do 
Kosmowski. Członkowie organi­
zacji odbywali nielegalne zbiór 
ki zarówno na terenie szkoły, 
jak i w mieszkaniu Wawrzynia­
ka. Na zbiórkach tych 
miano się z bronią.

W połowie 1946 r. do orga >

nizacji tej zwerbowano zastę­
powego drużyny harcerskiej 
Markiewicza, który też- został 
dowódcą bandy., na terenie gim­
nazjum.

Wawrzyniaka, jako aktywnego 
członka Polskiego Stronnictwa 

; Ludowego wysunięto na stano 
jwisko łącznika między PSL a 
i nielegalna organizacją. Zarówno 
Harkiewicz, jak i Wawrzyniak 

[stanowiska swoje przyjęli.

W połowie 1946 r. jeden z

że „spośród memoriałów w spra­
wie Niemiec, nadesłanych przez 
mniejsze mocarstwa sojusznicze 
na londyńską konferencję zastęp­
ców ministrów spraw zagranicz­
nych, memoranda Czechosłowacji 
i Polski przyciągają najwięcej «- 
wagi” .

„Memoranda Czechosłowacji i 
Polski — powiedział komentator 
— słały się'przedmiotem poważ­
nego zainteresowania wszystkich 
elementów demokralyrz.iiyr.il i opi 
nii publicznej całego świata. Za­
sady, zaw:arle w łych dokumen­
tach, zgadzają się z linią .utworze­
nia trwałego pokoju i bezpieczeń­
stwa, których pragnie ludzkość“ .

Zaznaczywszy. 1 iż oba kraje 
mocno są zainteresowane, lym, by 
imperializm niemiecki nie. 'odro­
dzi! się w- przyszłości, komenta­
tor dodał, że nie zemsta, a troska 
o bezpieczeństwo, przemawia przez

memoranda Polski i Cżechosłowa 
cji. Dlatego leż oba te dokumen­
ty w sprawie, dotyczącej Niemiec, 
całkowicie pokrywają się z zasa­
dami, przyjętymi przez Wielką 
Trójkę na konferencji poczdam­
skiej.

MOSKWA. 30.1. ( PAP). — Cała 
prasa radziecka przynosi obszer­
ne sprawozdania z przemówienia 
przedstawiciela Polski ambasadora 
Wierbtowskiego na posiedzeniu mi 
nislrów spraw zagranicznych. . Pra 
wda“ podkreśla, że delegat Polski 
w przemówieniu swym wskazał, 
iż jednym z warunków pokoju w 
Europie jest całkowita demokra- 
lyzac-ja Niemiec, rozbrojenie Ich 
i demilUaryzacja oraz całkowita 
denaziiikacja.

„Prawda“ cytuje również wypaś­
li i en i a a mbasadora Wierbłow -
skiego podane w odpowiedzi na py­
tania. delegata francuskiego.

Ukazanie się „Monitora Polskiego“
z wynikami wyborów

członków organizacji Leszek 
Wojciechowski przekazał Kem­
pińskiemu dwa karabiny typu 
francuskiego,' 11 sztuk amunicji j borów 

nich, 7 sztuk amunicji cło 
Mausera i jeden1 granat bez za­
palnika. Kempiński ukrył broń 
we framudze drzwi na terenie 
gimnazjum Marii Magdaleny i 

z a z n a ja - ; przechowywał ją do dnia zatrzy-
’ niania, tj. do 25.1.1947 r.

(dokończenie na sir. i )

Dnia 28, stycznia br. ukazał 
sie „Monitor Polski“  z 'oficjal­
nym ogłoszeniem wyników wv- 

do Sejmu. Od tego dnia 
j biegną ustawowe terminy: trzy­
dniowy. przewidziany a-rt. 70 

i ordynacji wyborczej i 7-dniowy,
| przewidziany art. 74 ordynacji 
I wyborczej.
| W związku z tym należy 
j przypomnieć, że posłowie wy- 
J brani w kilku okręgach, w-zgłę-

spon cieniowi, że wybierze ...karierę 
szofera, ale na razie woli przecież 
pozostać u kierownicy Polskiego 
Stronnictwa Ludowego.

Jest to niewątpliwie wysoce poży 
teczne dla pieszych przechodniów 
miasta, w którym obecny prezes 
PSL miałby wykonywać Zawód 
szoferski... Mniej pożyteczne jest 
to dla Polski i nawet, zdaniem 
wciąż rosnącej liczby peesefow- 
skich opozycjon-istów, dla samego 
PSL.

Co zadecydują opozycjoniści? 
Gzy ograniczą się do wypowiedze­
nia kolejnych pięknych mów na 
NKW i Radzie Naczelnej, by po­
tem podporządkować się woli p.. 
Mikołajczyka i reprezentować w; 
Sejmie jego zgubną r fałszywą l i ­
nię? Czy wyzwółą się nareszcie 
przynajmniej pod jednym wzglę­
dem z mikołajczykowskiej rutyny 
— czy przestaną .nareszcie zaw­
sze i wszędzie się spóźniać?

Trudno to powiedzieć. Króle­
wicz duński z tragedii Szekspira, 
Hamlet, który padł, bo nie potra­
fił w porę zdobyć się na własną 
decyzję — wydaje się być wzo­
rem dla obecnej peegelpw-skiej o- 
pozycji. Być albo nie być? Zginąć 
wraz z p. Mikołajczykiem czy.też 
.pderwać się odeń .i żyć. jako sa­
modzielna siła polityczna w Pol­
sce?. —- oto pytanie, na które nie 
potrafią oni dotąd odpowiedzieć.

Niewątpliwie, niemałą rolę od­
grywają tu stare nawyki myślowe, 
które na nich ciążą. Wielu spośród 
nich cofa się przed zerwaniem z 
mikołajczykowcami,. obawiając się 
przez to osłabienia własnej pozy­
cji. „Teraz niamy‘ 281 posłów, co 
przecież też jest niewiele —- argu­
mentują,.— Go .będzie jutro, kie­
dy będzie nas tylko kilkunastu?“ .

Czyżby opozycjoniści peeselow- 
scy nie rozumieli, że o wadze ja- 

j kiegoś iignjpcjwańia nie decyduje 
państwo i j6Cjynie tylko jego liczebność w 

winni złozyć w ciągu trzech j Sejmie? Czyżby nie zdawałi-sobie
sprawy, że na dłuższą metę, w 
pewnej perspektywie, czynnikiem 
o wiele bardziej decydującym jest 
słuszność linii politycznej, dale- 
kowzroczność polityczna i jasna 
pozycja w zasadniczych zagadnie­
niach, wywołujące szacunek nawet 
u przeciwników politycznych i ka­
żące im liczyć się z tymi, którzy je 
reprezentują? Obserwator

dnie, v\
,wej 
dni na 
sarza 
oświadczenie 
sty, z której

okręgu i z listy 
)ż

rece Generalnego Kora i- 
pisemne 

ze wskazaniem li- 
przyjmują mandat.

Wyborczego

Ostatni dzień upływa 31 bni. 
i po tym terminie Państwową 
Komisja Wyborcza —' w braku 
takiego oświadczenia — Zde­
cyduje z której listy mandat bę­
dzie przyznany.,
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Min. Mołołow
podpisał
t r a k ł o ł y  p o k o j o w e

MOSKWA, 30. J (PAP). We 
środę dnia 29 om. minister Mo­
lo to w podpisał w imieniu Związ­
ku Radzieckiego traktaty poko­
jowe z Wiochami, Rumunią, 

¿'•uigąrią, Węgrami i Finlandią.

A m e r y k a n i e

t i

niemiecką #łr«* 
graniczną

BERLIN. 30.1. (PAP). Niemiecka 
straż graniczna w . amerykańskiej stre­
fie okupacyjnej broti. Asnary-
Isańskie władze wq js. kou e tłumaczą to 
zarządzenie 'boniecznws mą przeprowadze­
nia skutecznej ■walki z czarnym rynkiem 
i uniemożliwieniem be^wwwwgo prze­
chodzenia przez grarśce z innych stref 
okupacyjnych.

Proces o zabójstwo

Matieotiiego

Jak zamordowano śp. Jana Stachowiaka
Wstrząsające szczegóły aktu oskarżenia
Zbrodniarze przyznali się w zupełności do winy

Członkowie organizacji wrogo
ustosunkowali się przede wszyst­
kim do członków demokratycz­
nych organizacji młodzieżowych. 
Jednym z takich właśnie działa­
czy młodzieżowych był Jan Sta 

jchowiak, instruktor ZWM, szcze­
ry demokrata, walczący z całym 
przekonaniem o swe idee.

Jego to, organizacja, a szcze­
gólnie Kosmowski, uważała za i 
niebezpiecznego dla siebie. Po I 
stanowiono zlikwidować go. i 
Kosmowski od dłuższego czasu 
nalega! na swych wspólników, 
aby Stachowiaka zamordować.

W połowie stycznia 1947 r.
! Harkiewiez, przywódca organi-

d°konania zbrodni na dzień 23- stycznia j jeszcze raz omówili sprawę dokonania j Stachowiak zachwiał się...
i i i  / ' •  ¡zbrodni. ' Dybizański uderza
\V dniu tym ok. godziny 18 Kosmow- j Z lokalu harcerskiego zbrodniarze1 krotnie.

ski udał się do świetlicy ZWM, gdzie 
znajdował się Stachowftk, skąd wywo­
ła! go do lokalu harcerskiego w gim­
nazjum Marii Magdaleny prosząc" go 
o obejrzenie tego lokalu w związku z 
przygotowywaną zabaw* harcerską. 
W międzyczasie przybył tu oskarżony 
Dybiżański z Markiewiczem, którzy

wywabili Stachowiaka daiej do ko­
ścioła Bernardyńskiego. Cala trójka: 
Kosmowski na przedzie, Stachowiak za 
nim, a Dybizański na końcu weszła w 
mury spalonego kościoła. W umówio­
nym mifejscu Dybiżański wyjął ciężki 
pistolet typu „Colt“  i -zada! nim cios 
Stachowiakowi w tył czaszki. •

RZYM. 30.1. (PAP). W procesie prze- izacji, zgodzi! się na zlikwidowa- 
ciwko mordercom Matfeottiego. przewo- j nie ‘Stachowiaka. Mordu miał 
draczący sądu odczytał list doieńmkarza ¡dokonać Kosmowski' i Dvbiżań- 
Car.o Salsa, z którego wynika, ze oskar H  k i ^  '  w n vm
żony Povero-mo brał udział w, morder- | slu riarkiewicz przed pewnym 
- - ......................... . .......• - — wręczył  Kosmowskiemu ‘

la Cmentarzu Bohaterów
spoczęły zwłoki śp. Jana ¿tachewiaka
Manifestacyjny pogrzeb w Poznaniu,

wtedy
go jeszcze : kilka- 

Ostatkiem sil ofiara zaczyna

stwłe. Inny świadek, którego przesłu­
chano w czwartek dnia 30 bm. .zeznał, 
że Poveromo wielokrotnie, chwalił ęig, że 
zamordował Matteottiego.

f f Bomby w pałacu

czasem 
pistolet typu

Tajemnicze ostrzeżenie 
w Londynie

TT“ .

Ostateczna decyzja wykonania * wy­
roku śmierci na Stachowiaku zapadła 
w dniu , 22 stycznia 1947 r. W czasie 

# .przerwy między lekcjami Harkiewiez
I r v Á l t t  f t f l l f l f f l lB l f l P f l i l * * 'O ś w ia d c z y ł  Kosmowskiemu, że Stacho- 
K f f U f tU  W S I M i G i a n i S M U  iwfaka już czas sprzątnąć, a zabiją go

'Kosmowski i Dybizański. Kosmowski 
¡miał broń od Harkiewicza, a Dybizan- 
'ski posiadał broń palną, zdatną do

i nw rwM * t ida d i .i użytku, mianowicie „Colt nr 51884“ .LONDYN. 30.1. (PAP). Pohc^londyn- K¿ mowsk¡ ¡ Dybiżariski ustajili aatę 
sktej zakomunikowano anommowo przez ¡
telefon, że w rezydencji królewskiej w .
Buckingham Pałace zostały umieszczo­
ne bomby, które mają wybuchnąć w so­
botę, dnia 1 lutego. Policja angielska
przeprowadziła natychmiast szczegółowe 
przeszukanie pałacu, nie wykryła jedftók 
nic podejrzanego.

Skrawa nacjonalizacji
we Francji

PARYŻ. 30.1. (PAP). Komisja prod-uk 
cji przemysłowej francuskiego Zgrom - ! 
dzenia Narodowego wypowiedziała się'j LONDYN, 3 !. ł. (PAP). Memorandum 
12 głosami przeciwko 9 za nacjonaliza- I rządu czechosłowackiego w sprawie 
cją przemysłu stalowego i żelaznego. ¡.Niemiec, złożone na konferencji zastęp-

Manifestacyjny pogrzeb 
ZWM, Jana Stachowiaka, ofiary po­
twornej zbrodni bandytów podziemia, 
zgromadził na trasie pochodu olbrzy­
mie tłumy mieszkańców Poznania.

Wśród grobowej ciszy wyruszył 
spod gmachu Urzędu Wojewódzkiego 
orszak pogrzebowy. Na czele pochodu, 
który otwiera orkiestra wojskowa, 

j kroczą kompanie honorowe Wojska, 
M ilic ji Obywatelskiej i ORMO, której 
członkiem był śp. Stachowiak. Za ni­
mi postępują niezliczone poczty sztan­
darowe oraz delegacje kół ZWM z 
wieńcami.

Za trumną poza rodziną śp. Stacho­
wiaka, idą przedstawiciele władz pań­
stwowych, samorządowych, organizacyj 
politycznych i szkolnych z wojewoda 
Brzezińskim.

Egzekwie żałobne odprawił ks. radca 
Baczkiewicz w asyście siedmiu księży. 
Przy nieustannym biciu dzwonów ko-

instruktora ściołów poznańskich kondukt pogrzebo­
wy wśród, szpaleru stojących z odkry­
tymi głowami, milczących tłumów po­
sil wat się głównymi ulicami Poznania. ,
kierując sie na Cmentarz Bohaterów f F onu przeciwlotniczego, po czym u- 
na Cytadeli. i °aJf ,się d° harcówki, by zameldować

się szamotać i słabnącym głosem wzy 
wa ratunku. Kosmowski odbiera pisto 
let od Dybiżańskiego i zadaje swej o- 
fierze kilka ciosów z taką siłą, źe 
drewniana rękojeść pistoletu zmieni;? 
swoje położenie, odrywając się od me­
talowej części.

' Stachowiak upadł, a gdy po kliku 
chwilach usiłował wstać, Kosmowski 
uderzył go jeszcze kilkakrotnie kolbą 
pistoletu w głowę, zadajac śmiertelny
cios.

Zbrodniarzom to nie wystarcza. Po 
rzuceniu ofiary p.od ścianę, Dybiżański 
daje Kosmowskiemu. nóż, ten zaś sia­
da na dogorywającym Stachowiaku i 
zdaje mu około 30 ciosów w piersi i 
głowę. Mordercy zabierają następnie 
dokumenty i ubranie ofiary, by nie 

‘ zostawić śladu przestępstwa, zarzu­
cają ciało cegłą i gruzem. Skrwawione 
ubranie rzucają do poniemieckiego

Tutaj w imieniu wojewody, W RN i 
społeczeństwa wielkopolskiego złożył 
hołd tragicznie zmarłemu poseł Pięk- 
niewski, po czym prezes Zarządu Wo­
jewódzkiego ZWM, tow. Młotecki w 
imieniu demokratycznej młodzieży pol­
skiej złoży! uroczyste ślubowanie, że 
walczyć ona będzie o wprowadzenie 
w życie idei demokratycznych, za któ­
re walczył i za które poleg! Stacho­
wiak,

W morriencie spuszczania trumny do

k i m i n i k a

czekającemu na nich Markiewiczowi, 
że dzieła dokonali.

Po pewnym czasie wszyscy trzej; I , , „  , . .
Harkiewiez, Kosmowski i Dybiżański telne w Biurze Generalnego Ko-

POLITyCZNĄ
PRZYJĘCIA W MSZ

Wiceminister spraw zagranicznych, 
Zygmunt. Modzelewski przyjął w dniu 
30 bm. ambasadora ZSRR w Warsza­
wie, p. W. Z. Lebiediewa.

M inister Bartkiewicz
objął urzędowanie

Jak się dowiadujemy minister Bez­
pieczeństwa Publicznego, Stanisław 
Radkiewicz powrócił do zdrowia i ob­
jął urzędowanie.

M mster lertrychowski
w Szczecinie

Dnia 28 hm. do Szczecina przybyli: 
min. żeglugi i handlu zagranicznego, 
tow. Jędryehowski, wiceministrowie 
żeglugi, Petrusewicz i Henryk Różań­
ski, wicemin. komunikacji, Zygmunt 
Balicki wraź z dyrektorem CUP, Aska- 
nasem oraz przedstawiciele władz ra­
dzieckich, gen. Bajukow z Moskwy 
i gen. Rumiancew z Warszawy. Celem 
pobytu gości jest omówienie' spraw, 
związanych z portem szczecińskim. -

Listy wierzytelne
dla nowowybranych 
posłów

Posłowie wybrani z listy pań 
stwowej i z list ^okręgowych a 
zamieszkali w Warszawie i oko 
licy mogą odebrać listy wierzy-

udali się do schronu, aby wyciągnąć 
ubranie zabitego, które następnie prze­
nieśli do kuzyna Dybiżańskiego — 
Wojciechowskiego i  tam je ukryli w 
piwnicy. Po dokonaniu tych czynności 
spokojnie rozeszli się do swoich do­
mów.

Dnia następnego, tj. 24 stycznia b

misarza Wyborczego, Warszawa, 
ul. Daszyńskiego 8 w ciągu 1 
i 2 bm., lub poinformować się 
telefonicznie pod nr. 85-683. 
Posłowie zamieszkali ,w okrę­
gach otrzymają mandaty w cią-

grobu kompanie honorowe oddały trzy-1 Kosmowski zameldował o dokonaniu j gu  1 i 2 bm. W loka lach o k rę - 
krotną salwę a las sztandarów przy-¡zbrodni, również sekcyjnemu Kempiń-1 rm u r/ch  kom w ii w vhn ro7Voh 
branych kirem pochylił się w ostąt-! skiemu, opisując szczegółowo przebieg gO W / KOmlSJ' WyDorcZ) CłT.pochylił się w_ ostał- 

rojo
mokratyczną Polskę.
nim hołdzie dla bojownika o wolną de- i morderstwa i proponując mu nawet o-1 

— *-------  i ' - 1- 1— ‘ ¡bejrzenie trupa. Wiadomość p zabój 1

Memorandum czechosłowackie
domaga się całkowitego rozbrojenia Niemiec
zgodnie z uchwałami poczdamskimi

Drugi zakładnik angielski
odnaleziony w Tei-Avme

JEROZOLIMA, 30.1. (Obsł. \vł.). — 
Dziś,* na schodach kliniki w Tel Avi- 
vie został znaleziony uprowadzony 
przez terrorystów major Collins w 
stanie półprzytomnym. Major miał 
zabandażowaną głowę. Obrażenia o-

Tworzenie
nowego rządu 
hiszpańskiego

PARYŻ, 30.1 (PAP). Prezydent re. 
publiki hiszpańskiej Martinez Barri 
w dalszym ciągu przeprowadzał roz­
mowy w czwartek 30 bm. z przy. 
wódcami partii politycznych i organi­
zacji robotniczych. Przewodniczący le­
wicy katalońskiej wyraził pogląd, że 
nowy rząd powinien być rządem sze­
rokiej koalicji, co ułatwi mu przeję. 
cle władzy w Hiszpanii.

trzymał on w chwili porwania. Od­
wieziono go do szpitala karetką po­
gotowia, której towarzyszyły dwa sa 
mochody pancerne.

W szpitalu Collins oświadczył, że 
trzymano go w  Jerozolimie w piwni­
cy. Major nie zdaje sobie sprawy z 
tego, w jaki sposób znalazł się na 
schodach kliniki.

W wypadku, gdyby Collins nie zo­
stał odnaleziony, stan wojenny miał 
zostać ogłoszony o godzinie 3 rano. 
Oddziały wojskowe i kolumny samo­
chodów pancernych zgrupowane zo­
stały wokół Teł Aviwu i czekały na 
rozkaz wkroczenia dó miasta.

Adwokat Kritzman oświadczył 
dziennikarzom, że skazany na śmierć 
terrorysta żydowski Grüner, wbrew 
pogłoskom, odmówił podpisania proś­
by o ułaskawienie do prywatnej rady 
królewskiej .

cow ministrów spraw zagranicznych w j 6) Czechosłowacja domaga się pkre- 
Londynie w czwartek po , południu, w y - j ślenia terminu „własność niemiecka“  w 

wn projekt, aby ustanowiona została ten sposób, aby nie mogła być podcią­
gnięta pod ten termin własność b. o- 
bywateli czechosłowackich.

Czechosłowacja zamierza Wysunąć" żą­
danie, by okład monachijski z r. 1938 
uznany został za nieważny, zarówno jak 
szereg konsekwencji, wynikających z'- te 
go układu.

ty te o M A f/k k  c k fa ź M te
OfuMotadcobiti pJi/tityk/utoafą 
U A o a q ç  < y u ¡ t d d ú k a . <

suwa projekt, aby ustąp 
trwała kontrola nad Niemcami- dla prze­
prowadzenia. zgodnie z uchwałami pócz 
damskimi, całkowitego rozbrojenia.-

Rząd czechosłowacki zaznacza, że w 
razie gdyby famę państwa, prócz mo­
carstw okupujących Niemcy, miały 
wziąć udział w tfej kontroli nad Niem­
cami, Czechosłowacja domagałaby się 
również udziału w tej kontroli.

Memorandum czechosłowackie stoi na 
stanowisku, omawiając strukturę • poli­
tyczną Niemiec, że sprawa czy Niemcy 
mają być zcentralizowane, czy też sfe- 
derowane, jest właściwie sprawą forma! 
ną. Czechosłowacja skłania się raczej ku 
centralizacji. ' Memorandum cze-chosło 
wackie proponuje m. i-n, kontrolę handlu 
zagranicznego, kewtrdę kredytu i inwe­
stycji. Wszystkie przedsiębiorstwa nale­
żące do hitlerowców powinny być upań­
stwowione, wszystkie kartele rozwiąza­
ne oraz umowy ¡kartelowe unieważnione. 
Kapitały niemieckie powinny być wyklu­
czone z karteli zagranicznych.

Rząd czechosłowacki zaleca -przeprawa 
dzenie reformy rolnej w całych Niem­
czech, w celu istotnego zlikwidowania 
klasy juokrów. Rząd czechosłowacki do­
maga się także wprowadzenia jednolitej 
walu-ty w całych Niemczech. Jeżeli cho­
dzi o specjalne żądania Czechosłowacji, 
to domaga się ona:

1) korzystania i  kolei niemieckich w 
tranzycie do portów nadmorskich na wa 
punkach z roku 1937;

2) prawa korzystania z linii telekomu­
nikacyjnych w całych Niemczech;

3) wonyóh stref w Hamburgu i Bre­
mie oraz wolnej żeglugi dla statków 
czechosłowackich na Elbie, Renie i nie­
mieckim odcinku Dunaju;

4) poprawek granicznych dotyczących 
obsza-ru 820 km r k-w., zamieszkałego 
przez 25 tys, ludzi;

5) Czechosłowacja domaga się, by 
Niemcy uznały fakt wysiedlenia Niem­
ców' z Czechosłowacji za ostateczny i 
przyjęły ich jako' pełnoprawnych obywa 
feli, nie zezwalając na tworzenie grupy 
mniejszościowej lub organizacji poli­
tycznej, skierowanej przeciwko Czecho­
słowacji;

przebieg

stwie Stachowiaka przyjął Kempiński] Koiły wstępu
zupełnie spokojnie i uznał rozkaz zaj J | a  p 0 S | £ w

Oskarżeni za wyjątkiem Harkiewi i ,  -
cza przyznają się do winy w zupełno- j G f C 0 Z 0 S l l 6 I I I  
ści, wyjaśniając, że organizację nic 
legalną stworzyli do walki z obecnym 
ustrojem, a Stachowiaka, jako jedne­
go z idących w awangardzie demokra­
c ji usunęli, uważając go za. niebez­
piecznego dia swrnj organizacji.

Harkiewiez zaprzecza, że wydał roz­
kaz zamordowania Stachowiaka i że 
dawai Kosmowskiemu broń. Zeznania 
współwinnych obalają jego tłumacze­
nie. a sam fakt, że nie przeciwdziałał 
dokonaniu morderstwa i po dokonaniu 
zbrodni- pomagał usuwać ślady prze­
stępstwa — obala jego twierdzenie.

Oskarżonych Kosmowskiego i Dy­
biżańskiego broni z urzędu ad\$. Jusz­
czak, oskarżonego Kempińskiego bro­
ni z urzędu adw. dr Hejmowski, oskar­
żonego " Harkiewicza broni z urzędu 
adw. Damm.

Zalegający z wpłatą Daniny Narodowej
narażq się na egzekucje i kary

Władze skarbowe przystąpiły do ścią­
gnięcia zaległej Daniny Narodowej od' 
opieszałych płatników. W tym celu zo­
staną rozesłane zalegającym płatnikom
upomnienia.

Piątnicy, którzy najpóźniej przed u- 
pływern 14 dni od daty otrzymania u- 
pomnieinia wpłacą dobrowolnie należną 
daninę, będą _ mogli nadal skorzystać z 
25 proc. 'bonifikaty od sumy wymiaru, 
jeżeli są subskrybentami P.P.O.K. Ka­
sy skarbowe i kasy gmin przyjmujące 
takie wpłaty, będą doliczały tylko nie­
znaczne koszty upomnienia oraz dodatki 
za zwłokę.

Natomiast po upływie 14 dni od daty 
doręczenia upomnienia wszystkie zale­
głości z tytułu Daniny Narodowej ścią­
gnięte zostaną w drodze . egzekucji w 
pełnej wysokości wymiaru, przy czym 
doliczane będą również koszty egzeku­
cji.

W przypadkach, stwierdzenia szczegól­

nej złośliwości płatnika w uchylaniu się 
od zapłaty Daniny Narodówej, będą za­
stosowane postanowienia dekretu, prze- _____  __  ________, , ,Ł„
widujące rygory karne w postaci cofnię prace artystyczne oraz zapoznanie się 
cia koncesji na prowadzenie przedsig- j z malarstwem . holenderskim i żaby tka- 
biorstw. Imi sztuki.

!istu wierzytelnego
Biuro Prezydialne Krajowej Rady 

Narodowej prosi ob. posłów o podej­
mowanie kart wśtąpu na posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego w dniu 4 lu ­
tego br.

K arty  wstępu będą wydawane przez 
Wydział Prac parlamentarnych za 
okazaniem listu wierzytelnego, poczy­
nając od .-poniedziałku, dnia s 3 lutego 
1947 r „  godz. 8 rano, w gmachu Do- 
mu Poselskiego przy ul. Daszyńskie­
go N r 4, sala .komisyjna .-Nr 69 i 71.

Mowę stypendia
zagraniczne
dla studentów%

Międzynarodowe Organizacja Pomo­
cy Studentem (World Students Relief) 
przyznała stypendia dla 15 studentów 
Akademii Sztuk Pięknych w Warsza­
wie i Krakowie na dwumiesięczny wy­
jazd do Holandii.

Okres ten przeznaczony jest na od­
poczynek dla studentów, turystykę,

Komisjo ONZ w Gracji
odroczyła ofh ad « do przygiycla delegacji Jugosławii

LONDYN, 30.1. (PAP). Agencja
Reutera donósi z Aten, że odbyło się 
tam pierwsze posiedzenie komisji Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych, wy­
sianej dla zbadania sytuacji w Grecji, 

Na posiedzeniu odczytano pismo Ju­
gosławii, , proszące o wśtrzymanie 
wszelkich obrad <do chwili przyjazdu 
delegacji jugosłowiańskiej. Pismo pod­
kreśla, że rząd grecki mimo dwóch

nót nie, udzielił dotychczas wiz jugo­
słowiańskim przedstawicielom oraz 
dziennikarzom.

Na wniosek . delegat;; radzieckiego, 
t.awriczewa, który zosia! poparty przez 
przedstawiciela Stanów Zjednoczonych,, 
Ethridgea, komisja postanowiła odro­
czyć swe obrady do chwili przyjazdu 
przedstawicieli Jugosławii.

Aresztowanie tłum aczki
ambasady brytyjskiej

W wyniku śledztwa, prowadzo 
nego przez organa Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego zo­
stała dnia 29 stycznia br. w g o ­
dzinach, wieczornych aresztowa­
na tłumaczka ambasady angiel­
skiej w Warszawie Maria Ma- 
rynowska z domu Kozioł-Po- ! ukarania 'wojskowych, 'brytyjskich 
klewska. ! .........  * *“

W toku wstępnego dochodzę 
nia aresztowana potwierdziła j 
prawdziwość zarzucanych jej ' 
czynów' oraz złożyła szereg in­
nych wyjaśnień. Dalsze śledz­
two w toku. j

l ig s s M a  disnaga sią satysfakcji
Oficerowie angielscy bezczynnie przyglądali sią
morderstwu dokonanemu na konsulu Gluncicu

BELGRAD, 30.1. (PAP). -  Agencja 
Tanju,g donosi, że nota jaką wręczy! 
ambasador jugosłowiański w Londynie, 
brytyjskiemu ministrowi spraw zagra- 
riłeztiych w związku z zamordowaniem 
konsula- jugosłowiańskiego W obozie 
Erbtfii kolo Neapolu, zawiera następują­
ce pięć punktów:

1) Rząd jugosłowiański domaga się 
powołania komisji mieszanej, ¡która prze 
prowadzi szczegółowe dochodzenie.

2) Rząd jugosłowiański domaga się 
natychmiastowego aresztowania wszy. 
stkiicb osób, które dokonały napadu i 
przekazania ich władzom Jugosłowian-, 
skim.

3) Rząd jugosłowiański domaga się 
:arania wojskowych brytyjskich, któ­

rzy w pewnym stopniu brali udział w 
zbrodni.

4) Rząd jugosłowiański domaga się 
aby.wszyscy członkowie czetnikowskich 
organizacji wojskowych zostali umie. 
szczeni w obozie jenieckim pod strażą 
wojskową i by oficerowie byli oddziele­
ni cd szeregowców.

5) Rząd jugosłowiański domaga się

/matćdalnego odszkodowania dla rodzin 
ofiar napadu.

W uzasadnieniu nóty przedstawiono 
cały przebieg--wypadków poprzedzają­
cych morderstwo.

Po uprzednim porozumieniu- się z wła 
dzami brytyjskimi, urzędnicy jugosło­
wiańscy udali się do obozu, którego ko­
mendant porucznik Hughes prosił o przy 
bycie następnego dnia. Nie otrzymaw­
szy zawiadomienia konsul Gluncic zde­
cydował się przybyć do obozu 25 bm.

W biurze -komendy urzędnicy ju-gosło 
wlańscy zastali majora brytyjskiego po­
rucznika Hughesa, i jeszcze jednego 
wojskowego .brytyjskiego. W czasie w i­
zyty jugosłowiańscy przestępcy wojen­
ni uzbrojeni w pręty żelazne zebrali s-ię 
przed gmachem komendy i na oczach 
oficerów brytyjskich w bestialski spo. 
sób zaatakowali przedstawicieli j-ugosło. 
wiadskich.

Gluncic zmarł z odniesionych ran w 
trzy godziny po napadzie, zaś stan dru­
giego urzędnika En-gta jest groźny.

Należy podkreślić,, że ufżędńicy jugoj «kich Władz 
słowiańscy widząc grożące im piebez. I siwo.

pi-eczeń-stw-ó, zwrócili-się do -rńajófa bry* 
tyjskiego o zapewnienie im obrony, ten 
jednak -nie u-czynil nic chociaż miał do 
dyspozycji żołnierzy i policję wojskową.

BELGRAD, 30.1. (PAP). Prasa jugo­
słowiańska w dalszym ciągu poświęca 
czołowe miejsce doniesieniom i komen­
tarzom w sprawie zamordowania ¡.¡-rzez 
czętników p.o. konsula jugosłowiańskie 
go w Neapolu.

Delegacja jugosłowiańską przy komi­
sji sojuszniczej. we Włoszech wydała 
komunikat, w którym Oświadcza, że 
konsul Gluncic posiadał pisemną gwa­
rancję bezpieczeństwa od wojskowych 
Władz angielskich.

Komendant sojuszniczy był uprzedzo­
ny 2-k-rot-nie o przygotowaniach czetni- 
-ków do zamachu na,Gluncica i pozosta­
łych członków konsulatu. 1

Agencja Tanjug zdementowała kol-1 
pórtowane prżez Reutera oświadczenie 
władz sojuszniczych, że morderstwo n.a 
stąpiło w czasie przemówienia Glurtci- 
ca do czętników, jako fałszywe oraz w 
siłujące ukryć cdpoweJzLI-oM angieh 

wojskowych za przestęp'
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„Nie morderca jest winien lecz zamordowany“
„Gazeta Ludoiua“ o zbrodni poznańskiej

Zbrodnia poznańska znalazła 
lak szeroki odgłos w kraju, że na 
wet warszawski organ p. M ikołaj­
czyka nie mógł pominąć je j m il­
czeniem. Zabrał głos na je j ła ­
niach p. W. G., czołowy w chwili 
'Obecnej publicysta tego pisma.

„Gazeta Ludowa“ musi stwier­
dzić, że zbrodnia poznańska rzu­
ca „ponure światło“ na stan mo­
ralny naszej młodzieży szkolnej“ . 
„Gazeta Ludowa“ sama określa 
zbrodnię poznańską, jako „prze­
rażająca“ , sama nazywa ją  .„ohyd­
nym zabójstwem“ . 1 gdyby szło 
tylko o te określenia, to stanowi­
sko warszawskiego organu PSL 
byłoby zgodnym z opinią całego 
kraju.

Inaczej, niestety, przedstawia się 
sprawa, kiedy idzie o źródła, o 
przyczyny zbrodni. Morderstwo, 
bestialskie morderstwo, dokonane 
zostało z ramienia podziemnej or 
ganizacji reakcyjnej. Czy można 
tu coś zmienić, coś zamazać, coś 
zatuszować?

„Gazeta Ludowa“ potrafi doko­
nać nawet tego, co jest niemożli­
we.

Próżno szukaliśmy w całym dłu­
gim artykule słowa „reakcja“ , sło­
wa „faszyzm“ , słowa „podziemie“ . 
„Gazeta Ludowa“ uważa, że podzie 
mia nie wolno atakować nawet 
wtedy, kiedy to podziemie popeł­
nia najohydniejsze zbrodnie. „Ga­
zeta Ludowa“ szuka przyczyn zbro 
dni zupełnie gdzie indziej.

Przyczyna pierwsza: to „prosto­
linijność“ młodzieży. Cytujemy do 
słownie:

Młode serca i młode umysły nie 
mają jeszcze tych hamulców roz- 
sądhu, zastanowienia i umiaru, któ­
re się wyrabiają dopiero w trakcie 
doświadczeń życiowych. Z biegiem 
lat... człowiek staje się bardziej wy­
rozumiałym, bo nie jedno widział 
i nie jedno przeszedł. Inaczej mło­
dzież: ta wszystko bierze dosłow­
nie, prostolinijnie, krańcowo. Gdy 
je j pokażą przeciwnika, to sądzi, 
że jedynym obowiązkiem jpst go 
zniszcayć. GDY JEJ NAKREŚLĄ  
PIĘKNY CEL, TO M YŚLI IŻ  NA­
LEŻY GO OSIĄGNĄĆ, NIE PRZE­
BIERAJĄC W SRO M A CH . KK r  prowadzi d° «■«>
Go to znaczy? Przypominamy: 

mowa o zbrodni poznańskiej, o 
wypadku kiedy dwóch harcerzy 
zwabiła kolegę do ru in kościoła, 
by go tam wpierw oglUSZyć kolba 
rewolweru a potem zadżgać kilku­
dziesięciu uderzeniami noża. Mowa 
o wypadku morderstwa dokonane 
go przez członków podziemnej re- 
akcyjnej organiżacji.

„Gazeta Ludowa mówi tymcza 
sem o „pięknym celu , który „krew 
ka młodzież“ , niestety usiłuje rea­
lizować, „nie przebierając w ¿w d~ 
kach“ .

A więc cel, do którego zmierza­
li Dybiżański i Kosmowski był 
piękny? A więc o środki tylko cho 
dzi? Czy o to, że użyli noża za­
miast automatu? Czy też może o 
to, że zamordowali „tylko“ inslruk 
tora miejskiego ZWM, zamiast 
zmierzać do swego celu bardziej od 
powiednimi metodami?

„Gazeta Ludowa“ mówi o dal­
szej „przyczynie".

Cytujemy znowu dosłownie:
Nie dobrze jest, żeśmy przyjęli 

za zasadę w' Polsce powojennej 
Wciąganie młodzieży do szeregów 
partyjnych jak najwcześniej, już 
od ławy szkolnej. POD POZOREM 
W YRABIANIA SPOŁECZNEGO I  
OBYWATELSKIEGO W RZECZY­
WISTOŚCI ZASZCZEPIAMY W 
MŁODE UMYSŁY FANATYZM I  
NIENAWIŚĆ. PROWADZI TO U 
NATUR EGZALTOWANYCH
WPROST KU ZBRODNI.
Kto to w Polsce „pod pozorem 

wyrabiania społecznego i obywa­
telskiego zaszczepia w miode u- 
mysły fanatyzm i nienawiść pro­
wadzącą do zbrodni“ ? Czy p. W. 
G. pisząc „zaszczepiamy“ bije się 
we własne piersi, w piersi PSL, w 
piersi jego sojuszników z reakeyj 
nego podziemia?

Oczywista, że nie.
»Gazeta Ludowa“ , jak zwykle, 

bije się w piersi — cudze. Bije po 
prostu :— w obóz demokratyczny, 
w demokratyczne organizacje 
wśród młodzieży.

„Gazeta Ludowa“ daje do zro- 
**Wnienia, że to ich akcja „prowa 

u natur egzaltowanych wprost

do zbrodni". Czy może nam ona 
podać wypadek, gdzie i kiedy coś 
podobnego się zdarzyło? W tym 
wypadku, o którym mowa — przy 
pominainy — zamordowano właś­
nie członka ZWM. A więc, oka­
zuje się, „nie morderca jest w i­
nien, lecz zamordowany“ ?

Aż nadto przejrzysta jest alu­
zja do „wyrobienia społecznego i 
obywatelskiego“ . Prawica społecz 
na tych słów nie lubi i nie używa. 
Wyrobienie społeczne i obywatel­
skie Szerzą wśród młodzieży na­
sze demokratyczne organizacje 
młodzieżowe, takie jak ZWM, kto 
rego działacz został zamordowany 
w Poznaniu.

Jaki jest' więc sens słów p. W. 
G.? Bardzo prosty: chcecie, aby 
nie mordowano ZWM-owćów? Nie 
twórzcie ZWM-u! Zostawcie szko 
ły  „wychowawcom — zwłaszcza 
takim, jak drużynowy Dybiżań­
ski, uczestnik mordu i jak dyrek­
cja gimnazjum Marii Magdaleny 
w Poznaniu, w którym znaleziono 
skład broni młodocianych terro­
rystów“ .

Zbrodni popełnionej przez reak­
cyjnych skrytobójców na młodym 
aktywiście ZWM-owskim winna

jest więc po pierwsze „prostolinij
nosc młodzieży, po drugie ,wvro
hienie społeczne i obywatelskie“ 
czyli działalność demokratycz­
nych organizacji młodzieżowych. 
Jest jeszcze i trzecia przyczyna. 
Jest nią „niesłychanie wysubtel 
nione poczucie sprawiedliwości“ . 

Cytujemy znów dosłownie:
NIE MAŁĄ TEŻ ROLĘ ODGRY­

WA NIESŁYCHANIE WYSUBTEL 
NIONE, WŁAŚNIE U M ŁODZIE­
ŻY, POCZUCIE SPRAWIEDLIWO­
ŚCI. Wystarczy, jeśli ona zauwa­
ży, żc któryś z kolegów NIE ZA  
SWOJE ZDOLNOŚCI, PRACOWI 
TOSC LUB INNE ZALETY, LECZ 
ZA PRZEKONANIA POLITYCZNE  
CZY PRZYNALEŻNOŚĆ PARTYJ 
NĄ JEST FAWORYZOWANY — 
ABY ZAPŁONĄĆ NIECHĘCIĄ' I  
ZAZDROŚCIĄ, KTÓRE ŁATWO  
PRZERADZAJĄ SIĘ W ŚLEPĄ NIE  
NAWIŚC.
Rozumiecie, o co chodzi? Kos­

mowski i Dybiżański po prostu gor 
szyli się tym, że Stachowiak do­
staje, dzięki ZWM-owskiemu kra 
watowi, lepsze noty, powiedzmy, 
z matematyki. Go prawda trudno 
nain w to uwierzyć; gdyż niestety 
dotąd w wielu naszych szkołach 
dzieje się wręcz odwrotnie: łat­
wiej dostać dobrą notę byle bęc- 
watowi, demonstrującemu swe

reakcyjne „przekonania“ , aniżeli 
zdolnemu i pilnemu ZWM-owoo- 
wi, a jeśli idzie o wiadome gim­
nazjum poznańskie, to wszystko, 
co o nim wiemy, pozwala przy­
puszczać, że należy ono właśnie 
do tej kategorii.

Ale „Gazeta Ludowa“ wie lepiej. 
„Gazeta Ludowa“ wie, że Stacho­
wiak dostał o jedną piątkę za du­
żo, a Dybiżański i Kosmowski do­
stali niesłusznie po dwie dwóje. 
I wtedy ich „niesłychanie wysub- 
telnione poczucie sprawiedliwo­
ści“ kazało im wyrównać tę nie­
sprawiedliwość przy pomocy noża. 
Powiedzmy, po trzy uderzenia no­
żem za każdą niesłusznie uzyska­
ną notę. Co za wspaniałe „poczu­
cie sprawiedliwości“ ! I jaka olim­
pijska równowaga ducha, jaki głę­
boki liberalizm i śmiałość myśli u 
autora tych głębokich rozważań!

Przy końcu swego artykułu p. 
W. G. pisze:

)
Oświadczamy kategorycznie, na 

podstawie zaciągniętych w naszej 
organizacji poznańskiej wiadomo­
ści, że ani Dybiżański, ani Kos­
mowski, nie byli członkami Polskie­
go Stronnictwa Ludowego i legity­
macji członkowskiej żadnemu z 
nich władze PSL nie wydawały.

Trudno polemizować z tak ka­
tegorycznym oświadczeniem. Z 
drugiej strony — w Poznaniu na 
konferencji publicznej były oka­
zane peeselowskie legitymacje u- 
czestników zbrodni. Wypadnie 
więc z ustaleniem formalnej przy 
należności morderców poznańskich 
do PSL poczekać aż do przewo­
du sądowego.

Ale wydaje się nam, że będzie 
to już sprawa drugorzędna.

Jakie znaczenie ma to, czy Dy­
biżański i Kosmowski figurowali 
czy też nie w rejestrze członków 
PSL w Poznaniu, skoro sam cen­
tralny organ PSL dał do zrozu­
mienia, że działali oni, usiłując 
niewłaściwymi środkami realizo­
wać „piękny cel“ , że winę ich zbro 
dni ponosi przeniesienie „partyj 
nictwa“ do szkół przez obóz demo 
kratyczny, że jednym z motywów 
ich działania było „niesłychanie 
wysubtelnkme poczucie sprawie­
dliwości“ ?

„Gazeta Ludowa" przyjęła Kos­
mowskiego i Dybiżańskiego do 
PSL już po zbrodni poznańskiej.

. R. W.

wyszło uderzenie na Polską”
Kronika sumienia i  ducha Pierinszej Armii*)

NA TEMATY
os

Rzecz dzieje się w listopadzie 
1944 roku, w sztabie kontrwy­
wiadu Pierwszej Armii. Na sto­
le leży znaleziona w tym domu 
gruba pałka brzozowa, ostruga- 
na z kory, zaopatrzona z jed­
nej strony, w sznurek przeciąg­
nięty przez wydłubaną w drze­
wie dziurkę, na wzór palki poji 
cyjnej — z drugiej zaś , strony 
pałka zdobna jest w ornamen­
ty zielono-brązowe z wyrytą 
swastyką.

Na białym drzewie zwykła, 
ludzka, a więc czerwona krew.

W pokoju odbywa się prze­
słuchiwanie jeńców niemieckich 
wziętych do niewoli przez na­
szą Pierwszą Armię.

Matołek o wystającym pod­
bródku i pociągłej twarzy — 
Erich Schmidt nie słyszał ni­
gdy o istnieniu obozów koncen 
tracyjnych, ale wie na pewno, 
że jeńcy wojenni w Niemczech 
są syci. Liczyć nie umie i dla­
tego nie wie czy 150 gram 
chleba jest dosyć dla człowieka,, 
czy nie. Nie umie też dzielić. 
Nie wierzy w zwycięstwo Hitle 
ra — ale na to w tym okresie 
nie potrzebna jest żadna, inte­
ligencja. Jest mały,' głupawy, 
nędzny. Obcięto mu drapieżcze 
pazury.

Ale na stole leży maczuga 
ze śladami ludzkiej krwi.

„ I  nagle wyobrażam sobie — 
pisze autorka — tego matołka 
w innej, poprzedniej roli. Wte­
dy, kiedy to władał taką wła­
śnie maczugę... I myślę, że 
jeszcze za wcześnie na muze­
um dla tej pałki“ .

Streszczony powyżej rozdział 
z książki Janiny Broniewskiej 
„Szlakiem Pierwszej A rm ii“  
przytoczyłem dla unaocznienia 
żywej aktualności zachowanej 
przez książkę, mimo, iż tema­
tyka wojenna nie absorbuje 
już obecnie czytelnika naszego 
tak, jak absorbowała w okresie 
wojny i bezpośrednio po jej za­
kończeniu.

Książka Broniewskiej nie stra 
ciła nic. na żywej aktualności. 
Porywa czytelnika bezpośred­
niością reakcji myślowych i psy 
chologicznych, autentycznością 
wydarzeń, i jakby z głębi ludu 
wyrwanym żywym, jędrnym 
stosunkiem do spraw, które i 
dziś nie należą jeszcze do hi­
storii.

*) Janina Broniewska: , „Szlakiem 
Pierwszej Armii“ — wyd. „Czytelnik“, 
1946.

W pewnym stopniu posiada 
książka cechy utworu dokumen­
talnego. Utworu uwieczniające 
go ; postaw#; moralną łudził Pierw 
szej Armii. I tych- którzy z imie­

niem Polski w sercu legli na wiel 
kim szlaku bojowym od Lenino 
do Berlina, jak i tych, którzy 
doszli do wolnej Ojczyzny. Jest 
ona świadectwem postawy rrio-

z O
Drogi rozwoju wsi

„Zielony Sztandar“ publikuje dłuższy 
artykuł J. Daba - Kociola, w którym 
zastanawia się nad drogami rozwoju 
wsi. Pisze on:

Po okresie dwudziestoletniej pracy 
nad zabliźnieniem najbardziej dotkli­
wych ran pierwszej wojny światowej, 
rozpoczynamy zwrot ku lepszej przy­
szłości na podstawie ustalonego na 
ostatniej sesji Krajowej Rady Naro­
dowej trzyletniego planu gospodarcze- j
go.

Jedną z przyczyn nędzy na wsi by­
ło je j przeludnienie.

Jako sposób złagodzenia skutków
przeludnienia znajdowało się przed 
wojną, zamiast podniesienia produk­
cji rolnej i zwiększenia eksportu za 
granicę, wywóz za ghtnicę nie towa­
rów, ale ludzi na roboty i na emi­
grację. Zamiast podniesienia przemy- ! 
siu i zoVganizc>'vanfci nowych warszta- ; 
tów pracy dla odpływu ludności wiej­
skiej do miast — było dalsze pogłę- i 
bienie nędzy na wsi przez rozdrabnia- j 
nie i tak już nierentownych karłowa- i 
tych gospodarstw wiejskich. Trzyletni ' 
plan gospodarczy postawił sobie za za 
danie uzdrowienie stosunków na wsi. 
Założeniem planu jest zmniejszenie 
przeludnienia na wsi, zwiększenie 
konsumeji chłopa ponad normę przed­
wojenną.

jak pian ten będziemy realizować?
Dokonana została parcelacja obsza­

rów dworskich. Uzyskaliśmy bogate 
ziemie na Zachodzie. Do roku 1949 
chłopi otrzymają na ziemiach odzyska­
nych 575.000 gospodarstw poniemiec­
kich. Na tych nowych gospodar­
stwach pracę i chich znajdzie 
2.300.000 ludności wiejskiej. Jednym 
z najważniejszych osiągnięć planu bę 
dzie poważne upełnorolnienie gospo­
darstw wiejskeh. Przeciętna powierz­
chnia gospodarstwa chłopskiego pod­
niesie się bowiem po zakończeniu re- I 
formy rolnej i akcji osadniczej na 
Zachodzie oraz po planowej likwida- > 
cji nieużytków rolnych do 7,8 ha, co | 
w porównaniu z powierzchnią z 1938 
r., wynoszącą 5 ha, stanowi 56 proc. 
wzrostu.

Na skutek rozwoju przemysłu sto­
sunek ludności miejskiej' do wiej­
skiej będzie w r. 1949 tak się kszt ał­
towa!, że na jednego mieszkańca 
wsi przypadnie jeden mieszkaniec mia 
sta. By umożliwić odpływ ludności 
wiejskiej do miast, dostosowana zo­
stała do tego celu odpowiednia sieć ; 
szkół średnich i wyższych zawodo­
wych 1 ogólnokształcących. Odpływ 
zatem ludności wiejskiej do miasta bę­
dzie naturalnym wynikiem rozwoju 
naszego szkolnictwa zawodowego.

Zmniejszenie jednak przeludnienia 
na wsi nie wystarczy, by podnieść ren 
towność gospodarki rolnej. Równole­
gle postępować musi zwiększenie i zra 
cjonalizowańie produkcji rolnej.

Musimy dokładnie ustalić.  ̂ co mamy 
produkować w jakiej ilości, musimy 
wiedzieć, ile gospodarstw należy prze 
znaczyć do danej gałęzi produkcji i 
jakiego typu gospodarstwa dla danej 
produkcji są najbardziej odpowiednie.

Musimy ustalić szeroki wachlarz roi 
niczej specjalności w zależności od 
typu gleby, od wielkości gospodarstwa, 
od charakteru produkcji.

Planując produkcję rolną przy 
wspólnym stole obrad zasiąść muszą 
nie, tylko, rolnicy, ale i przemysłowcy, 
by powiedzieć, jakie i w jakiej ilości 
¡artykuły rolne potrzebne sa - przemy­
słowi, zasiąść muszą przedstawiciele 
naszego handlu zagranicznego, aby po 
wiedzieć jakie towary i w jakiej ilo­
ści z największą korzyścią wywozić 
możemy za granicę.

W okresie najblższych trzech lat 
rolnictwo będzie jeszcze goiło rany za 
dane wojną, a gospodarka rolna będzie 
dostosowana do potrzeb przemysłu, 
podczas, gdy potrzeby konsumeji do­
stosowane zostaną do koniecznych roz 
miarów odbudowy zniszczonego rol­
nictwa. Oszczędzać będziemy bydło, 
bo go mało; dlatego też aby potrze­
bom wzrastającej konsumeji nadążyć, 
hodować będziemy więcej nierogacizny 
spożywać będziemy więcej ryb, tłusz 
czu zwierzęcego i roślinnego. By 
zwiększyć spożycie musimy wszystkie 
go produkować więcej aniżeli dotych­
czas. Aby rolnictwu umożliwić wyko­
nanie tego planu, współdziałać z nim 
musi przemysł. Plan trzyletni szcze­
gółowo to przewiduje.

1 tak:
Do podniesienia produkcji rolnej 

przyczyni się przede wszystkim zu­
życie nawozów sztucznych, które w 
r. 1949 osiągnie naprawdę wysoki po­
ziom, a mianowicie 810.000 ton nawo­
zów sztucznych, podczas gdy w r. 
1938 zużycie nawozów sztucznych wy­
nosiło tylko 95 000 ton. To osiem i pół 
raza powiększone zużycie nawozów 
gwarantuje wydźwignięcie się nasze­
go rolnictwa z wiekowego w tym za­
kresie Zacofania. W roku 1949 prze­
mysł wyprodukuje 3 razy więcej ma­
szyn rolniczych, niż produkował prze­
mysł przedwojenny. W roku 1949 
chłopi będą mieli do dyspozycji 3.000 

i traktorów — przed wojną nie mieli 
ich wcale. Ogromne sukcesy zostaną 
osiągnięte w dziedzinie elektryfikacji 
wsi, jej radiófońizacji itd.

rainej ludzi, którym dano moż­
ność walki zwycięskiej, którzy 
potrafili romantykę cierpiętni- 
ctwa zastąpić romantyką real­
nych zwycięstw nad twórcami 
maczugi ze stołu sztabu kontr­
wywiadu. I 
mysh polityczne].

nym „Na- poniemieckiej ziemi“ 
autorka wspomina zdobycie 
Wału Pomorskiego przez żoł­
nierzy Czwartej Dywizji cytuje 
ona taką oto żołnierską ocenę 
tego wydarzenia:

„To ten przeklęty . wal, który 
by! przeciw nam wzniesiony 
jeszcze w 1939 roku. Stąd wy­
szło uderzenie na Polskę.

To „stąd wyszło uderzenie na 
Polskę“  — to nie londyńskie 
mędrkowanie, o granicach za­
chodnich. To z głębi ludu wy­
rwana sentencja polityczna te­
go, co blok demokratyczny na­
zywa osią naszej polityki zagra­
nicznej. To proste żołnierskie 
rozumowanie o konieczności za­
bezpieczenia się na przyszłość 
wiaśnie z tej strony — skąd 
wyszło uderzenie na Polskę. '

To słowa aktualne i ważkie nie 
tylko dlatego, że są świadectwem 
zdrowego rozsądku politycznego 
ludu. Ważkie >są one także dlate­
go, że sformułowane zostały przez 
ludzi którzy w odrodzonej Polsce 
stanowią trzon korpusu oficerskie­
go, przez ludzi w których ręce od­
dana została sprawa ochrony na­
szych granic i sprawa ochrony 
naszego pokoju wewnętrznego. 
Ważkie także dlatego, że to nie 
słowa tylko — to wytyczne poli­
tyczne wykreślone przez ludzi po 
ległych w walkach o Wał Pomor­
ski i.przez ludzi którzy przez wal 
ten się przedarli by dotrzeć do 
Berlina.

Książka Janiny Broniewskiej 
daje cenne bardzo świadectwo po 
stawie moralnej ludzi Pierwszej 
Armii od pierwszej chwil j jej for­
mowania się po dzień ich zwycię­
skich zmagań pod Berlinem. Świa 
dectwo autorytatywne. Autorka 
przebyła wraz z Armią całą drogę 
bojową od Oki do Sprewy. I do­
brze się stało, że nie dała się por­
wać zagadnieniom strategii bojo­
wej. Źe pozostała do końca kroni­
karzem sumienia i ducha Armii. 
Że dała wierne świadectwo wiel­
kiemu umiłowaniu Ojczyzny, umi­
łowaniu swobody i  jasnej, wiel­
kiej myśli politycznej — jakie ce­
chowały ludzi tej Armii

R. JURYŚ

„Dobrze zasłużyli się 
Ojczyźnie"

Ogłoszony wczoraj rozkaz ministra 
Bezpieczeństwa Publicznego do Funk­
cjonariuszy ' Służby Bezpieczeństwa, 
M ilic ji Obywatelskiej, Korpusu Bez­
pieczeństwa Publicznego i O. R. M. O. 
— daje wyraz uznaniu dla wielkich za­
sług pracowników bezpieczeństY^a w 
okresie wyborczym ze strony, że tak 
powiemy — urzędowej,

Pełna poświęcenia służba bezpie­
czeństwa zasługuje w pełni na wielkie 
słowa: „Dobrze zasłużyliście się Ojczy­
źnie“  — jakie pod ich adresem wypo­
wiedział min. Radkiewicz. Zasługuje na 
te słowa nie tylko ze strony swego 
przełożonego — ale ze strony całego 
społeczeństwa. )

Dzięki ich postawie, dzięki ich po­
święceniu i ofiarności akt wyborczy 
do pierwszego w wolnej Ojczyźnie 
Sejmu Ustawodawczego odbył się w 
spokoju. Dzięki nim unicestwione zo­
stały czynione przez faszystowskie 
podziemie próby sterroryzowania wy­
borców.

Min. Radkiewicz wskazuje w swym 
rozkazie na konieczność dalszego czu­
wania. Wskazuje na konieczność zabez 
pieczenia krajowi możliwości spokoj­
nej pracy w fabrykach, na polach, w biu 
rach i laboratoriach. Wzywa wszyst­
kich pracowników Bezpieczeństwa do 
natężenia "Wszystkich sił dla zabezpie­
czenia krajowi możliwości podniesienia 
dobrobytu.

Ostatnie wypadki mordów skryto­
bójczych dokonanych przez bandy pod­
ziemne wskazują na to, stabilizacja na­
szego życia politycznego nie jest rów­
noznaczna z kapitulacją reakcji. Zde- 
generowane elementy, podziemia, te ele­
menty, które faktycznie zerwały już z 
Polską i z myślą o niej — zechcą da­
lej prowadzić bezrfadzie jną i zbrodniczą 
walkę z narodem.

Ostateczna likwidacja tych zbrodni­
czych elementów pozostaje wielkim i 
zaszczytnym zadaniem służby bezpie­
czeństwa. Nie wątpimy, -że jak dotąd, 
tak i nadal służyć oni będą ofiarnie 
wielkiej sprawie Polski Ludowej.

Kilka słów
o Chorągwi Wielkopolskiej 

harcerstwa polskiego
Na konferencji dyrektorów szkół, 

księży prefektów, rektorów wyższych 
uczelni poznańskich, przedstawicieli 
organizacji społecznych i  politycznych 
w Poznaniu zwołanej w sprawie za­
bójstwa dokonanego i na instruktorze 
ZWM,. Zdzisławie ,Stąet!łowią|<ji lh wystą- 
prf z oświadczeniem komendant J ^ id -  
kopolskiej Chorągwi Harcefzy, dr 
Mieczysław Stabrowski.

Oświadczy! on, te młodzież zrze­
szona w szeregach harcerskich nie ma 
nić wspólnego z podziemną akcją zbro­
dniczego terroru.

Nie wątpimy, że młodzież harcer­
ska Poznania pragnie nauki i po­
koju. Nie wątpimy również, że rozwoju 
harcerstwa wielkopolskiego w duchu 
pokoju i demokracji pragnie jego ko­
mendant.

Niemniej wydaje się nam iż oświad­
czenia złożonego na wspomnianej kon­
ferencji nie należy przyjąć do wiado­
mości bez poważnych zastrzeżeń. Bo­
wiem harcerstwo wielkopolskie, ści­
ślej mówiąc poznańskie nie jest wol­
ne od oddziaływania na poszczególne 
jego ogniwa ze strony faszystowskie­
go podziemia. Tego właśnie podziemia, 
które zrodziło potworną zbrodnię po­
znańską.

Zwracamy uwagę na jeden tylko 
szczegół: właśnie harcerstwo poznań­
skie dało się swego czasu zmobilizo­
wać przez faszystowskie podziemie do 
manifestacji antypaństwowej w Szcze­
cinie.

Nie chcemy gromadzić szczegółów, 
stwierdzamy jedynie, że dotychczas nie 
mieliśmy dowodów na to, by stwier­
dzić żę wpływy podziemia wśród czę­
ści harcerstwa poznańskiego zostały 
już zlikwidowane całkowicie.

Nie wątpimy w dobrą wolę komen­
danta Chorągwi Wielkopolskiej. Zada­
nia jakie stoją jednakże przed wycho­
wawcami młodzieży, a zwłaszcza te i 
młodzieży, która styka się społecznie 
z ośrodkami podziemia są zbyt wiel­
kie i zbyt poważne; aby można było 
zadowolić się samymi jedynie dobrymi 
chęciami.

Mord poznański zelektryzował nasze 
społeczeństwo i zbudził jego czujność 
Zło zagraża młodzieży. Nie można po­
zostawić sprawę wychowania młodzie­
ży i odgraniczenia jej od zdegenero- 
wanego podziemia w ręku ludzi, któ­
rzy nie potrafią tego .odgraniczenia 
dokonać. Harcerstwo jest organizacji 
wychowawczą. Przewodzić v, inni mu 
ludzie, którzy nie tylko pragną je j do­
bra, którzy ule tylko rozumieją, że ter­
ror podziemia jest zbrodniczy, ale kto- 
rzv potrafią także uchronić harcerstwo 
od wpływów tego zbrodniczego pod­
ziemia.

„ T R Y B O M
WOLNOŚCI“

o r c? on
K O M I T E T U
CENTRALNEGO
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Republiki radzieckie 'Paryż jest głodny
przygotowują sią do wyborów

MOSKWA, w styczniu
Zbliżają się wybory do Rad Naj­

wyższych wszystkich związko­
wych i autonomicznych republik, 
wchodzących w skład Związku Ra 
dzieckiego. Federacja Rosyjska. 
Ukraina, Azerbejdżan, Gruzja, Ar 
menia i Litwa będą glosowały w 
dniu 9 lutego, Tadżykistan — l i  
lutego, Kazachstan, Uzbekistan, 
Kirgizja, Turkmenia, Mołdawia, 
Łotwa, Estonia i Karelia — 16 lu ­
tego 1947 r.

Już od 2 miesięcy w Związku 
Radzieckim toczy się kampania 
przedwyborcza. Miliony ludzi ra­
dzieckich biorą udział w pracy ko 
misji wyborczych, wyjaśniają lu ­
dności treść i sens ordynacji wy­
borczej. W Federacji Rosyjskiej w 
komisjach wyborczych uczestniczy 
ponad 800 tys. osób. Propagandy- 
ści, wykorzystując swe doświad­
czenie z okresu wyborów do Rady 
Najwyższej ZSRR, przeprowadza­
ją codziennie wśród wyborców sze 
roką akcję uświadamiającą.

Udział ludności w kampanii 
przedwyborczej wyraża się tutaj 
nie tylko w masowym udziale w 
zebraniach, ale też w masowym 
wyścigu pracy, który towarzyszy 
zazwyczaj kampaniom wyborczym 
w Związku Radzieckim.

Prasa radziecka opublikowała 
ostatnio dane o wykonaniu pań­
stwowego planu odbudowy' i roz­
woju gospodarstwa narodowego 
ZSRR w r. 1946. Dane te i cyfry ( 
świadczą o wielkim wkładzie pra­
cy obywateli radzieckich, którzy 
pragną jak najszybciej odbudo­
wać zrujnowane przez hitlerow­
ców gospodarstwo zachodnich, cen 
tralnych i południowych obwodów 
ZSRR.

Zgodnie z zadaniami planu 5-iel 
niego przemysł radziecki dokonał 
w ciągu ubiegłego roku przebudo­
wy aparatu produkcyjnego. W 
podstawowych dziedzinach pro­
dukcji plan został wykonany z 
nadwyżką. Zakłady budowy ma­
szyn dały w r. 1946 produkcji na 
18,4 miliarda rubli więcej, niż w r. 
1945.

Kampanię przedwyborczą cechu­
je poważny wzrost aktywności po 
litycznej ludności. Aktywność wy­
borców znalazła wyraz przy wy su 
waniu kandydatów do republikań­
skich Rad Najwyższych. Na zebra­
niach przedwyborczych zastana­
wiano się wszechstronnie nad wa­
lorami osobistymi kandydatów, 
nad ich pracą i działalnością spo­
łeczną. Kandydaci zostali wysu­
nięci spośród przedstawicieli wszy­
stkich warstw społeczeństwa ra­
dzieckiego. Są to wypróbowani 
działacze państwowi i społeczni.

W szeregu okręgów na czoło­
wym miejscu znajduje się kandy­
datura Stalina.

Wśród kandydatów znajdujemy 
elektromontera Aleksego Zacharo 
wa, który walczył o wyzwolenie 
W arszawy, popularnego pisarza ro 
syjskiego, Walentina Katajewa — 
autora powieści „Syn Pułku“ , nau 
czycielkę ze Starej Russy —- An-

Korespondencja własna 
„Głosu Ludu“

toninę Markową, która dokazala 
bohaterskich czynów na froncie 
podczas ostatniej wojny i innych.

Wybory w republikach radziec­
kich odbywają się pod hasłem roz 
woju gospodarki i kultury radziec­
kiej, wzmocnienia przyjaźni mię­
dzy narodami demokratycznymi, 
pod hasłem pokoju i bezpieczeń­
stwa na całym św ięcie. A. Paw.

Codzienna tragedia: „co zrobić na obiad?“
Paryska „Humanité“  z 23 stycznia za­

mieszcza następujący reportaż:
Idę ulicami Paryża w mroźny środo, 

wy poranek.
Jak każdego dnia. widać na ulicy tłu­

my gospodyń, które wyszły po zakupy. 
Chodzą od sklepu do sklepu, czytają na­
pisy na tabliczkach, na których wypi­
sane są ceny produktów, kiwają głowa­
mi, czasem wzruszają ramionami, szu­
kając takiego nieistniejącego sklepu, w 
którym można by napełnić koszyk, nie

„Niech ta ręka uschnie”
Publicysta reakcji emigracyjnej o obcych siłach
podsycających walki wewnętrzne w Polsce

Dziennik „Nowy Świat“  druku- j ty  stwierdza, że rozgrywka wybór- 
je korespondencję z Londynu pió- cza w Polsce została zaaranżowa- 
ra Zygmunta Nowakowskiego, któ ' na w interesie sił zewnętrznych,

Rząd Polski przestał być tymczasowy
„D aily W orker“  o polityce anglosaskiej v- Polsce

Wyścig
do Antarktydy

Omawiając sprawę zwierzchnictwa 
państwowego nad Antarktydą, rzecznik 
brytyjskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych poiożyt nacisk na to, że An­
glia ma znacznie większe prawa do tych 
terenów, aniżeli inne państwa. Nie kwe­
stionując zgłoszonych przez Argentynę 
i Chiie pretensji, Anglia podkreśla je­
dnak swoje wyłączne prawo do lądu ati- 
tarktycznego,-jako odkrytego przez An- 
gżków.

Jednocześnie zgłasza dp wybrzeża An 
tarktydy roszczenia także Francja, któ­
ra wskazuje na swój udział w badaniu 
tego kontynentu.

Dyplomatyczne rozprawy na temat do­
tąd całkowicie martwego i zapomniane­
go kontynentu, toczą się w chwió kie­
dy jedna z największych ekspedycji, 
zorganizowana przez Stany Zjednoczo­
ne, ma dotrzeć nje tylko do brzegów te­
go lądu, ale postawiła sobie zadanie do­
kładnego zbadania jego wnętrza. Na ra­
zie wyprawa Byrda. po trzech kolejnych 
katastrofach i spowodowanych przez me 
przerwach znajduje się w drodze. Nie­
mniej, pogłoski, które dotarły do zainte­
resowanych w tej sprawie środowisk 
wskazują na to, że wielki sztab uczonych 
geologów i fizyków, biorący udział w 
ekspedycji, ma na celu nie tylko przeni­
knięcie w głąb kontynentu, ale i zba­
danie możliwości eksploatacji rud urano­
wych.

Jednocześnie z pierwszymi wiadomoś­
ciami na temat ekspedycji Byrda, dotarły 
do pism amerykańskich wiadomości, że 
uznane przez Stany Zjednoczone i An- 
g ie prawo Francji do tzw. „Ziemi Ade- 
lijskiej“  na Antarktydzie, pozostaje w 
związku z rzekomo zawartą w zeszłym 
roku umowa, co do eksploatacji znajdu­
jących sie tam bogactw’ przez towarzy­
stwo brytyjsko - francuskie. Rząd fran­
cuski w specjalnym komunikacie sprosto 
wal tę pogłoskę, otemniej jednak, marsz­
ruta wyprawy Byrda, ma ' '--wadzić tak 
że 1 o wybrzeże Adelijskie. (RAP).

Dziennik „Daily Worker“ donosi, iż 
lewica Partii Pracy i pewne odłamy 
partii konserwatywnej w Wielkiej 
Brytanii już od pewnego czasu doma­
gają sic przeprowadzenia zmian w do 
tychczasowej polityce brytyjskiej wo 
bec Polski. Uważają one iż elementy 
faszyzujące skompromitowały PSL, 
udzielając mu swego poparcia.

Brytyjska Partia Pracy chciałaby 
teraz wykorzystać swoje wpływy wśród 
socjalistów polskich. Dziennik pou- 
kreśla, iż w tej chwili istnieją dwa 
rodzaje socjalistów. Pewna część so­
cjalistów wciąż jeszcze uważa za 
swoją misje walkę z komunizmem, 
lecz większa część wyciągnęła nau­
kę z doświadczeń ostatnich lat.

Socjaliści polscy znaleźli się w o- 
bozie jedności.

Podkreślając znaczenie porozumie­
nia, zawartego między PPS a PPR 
przed wyborami, którego podstawą 
jest jedność obu partii robotniczych, 
„Daily Worker“ dochodzi do wniosku, 
iż usiłowania Wielkiej Brytanii i Sta­
nów Zjednoczonych wygrywania je­
dnej partii przeciwko drugiej nie mo 
gą liczyć na powodzenie.

Nacisk gospodarczy wobec Polski — 
pisze dalej „Daily Worker“ — nie 
przyniósłby korzyści ani Wielkiej 
Brytanii, ani Stanom Zjednoczonym.

Jakby nie zareagowały Londyn i 
Waszyngton, rząd polski przestał być 
rządem tymczasowym, i może przystą­
pić do budowy nowej Polski na bar­
dziej ustabilizowanych podstawach, 
wykorzeniając równocześnie resztki 
faszyzmu.

pragnących wyciągnąć korzyść w 
grze, której celem jest już nie Pol­
ska, ale Niemcy. To sufler, siedzą­
cy w budce, starał się doprowadzić 
w Polsce do ostrej walki wybor­
czej.

„Zapatrywania nasze na Mikołaj 
czyka zmieniły się —- pisze dalej 
Nowakowski. — Jeżeli w chwili 
obecnej gdzieś w lasach kryją się 
jeszcze ośrodki oporu, lo przejmu­
je nas to zgrozą, ale nie podziwem. 
Wiemy, iż ośrodki te otrzymują po 
moc od czynników z zewnątrz i 
trudno ich działalność nazwać ina­
czej, jak zbrodnią przeciwko na­
rodowi polskiemu. Jeśli jesL jakaś 
ręka, która pcha do walki w wa­
runkach całkowicie beznadziej­
nych, to niech ta ręka uschnie."

Nowakowski powołuje się tia 
przykład powstania warszawskie­
go i stwierdza, iż wielu jjczestpi- 
ków powstania zaczyna trzeźwo 
oceniać tę sprawę i kwestionuje 
celowość tej beznadziejnej mani­
festacji.

Kryzys rządowy we Włoszech
a włoska partia komunistyczna

Sekretarz włoskiej partii kumuni- 
styczncj oraz komitet kierowniczy jej 
grupy parlamentarnej opublikowały 
program w związku z tworzeniem no- 
wego rządu.

Partia komunistyczna uważa, głosi 
oświadczenie, że pierwszym krokiem 
do rozwiązania kryzysu, powinno być 
opracowanie konkretnego programu 
działalności rządu. W związku z tym 
partia komunistyczna proponuje prze­
de wszystkim „realizację polityki u- 
trwalenia i obrony ustroju republikań­
skiego w celu energicznego. odparcia 
jakichkolwiek zakusów 'sit neofaszy­
stowskich, monarchistyczrr/ch i reak­
cyjnych, zmierzających do podważe­
nia rozwoju defnokracji w kraju“ . W 
tym celu należy zapewnić demokraty­
zację organów państwowych, położyć 
kres działalności neofaszystowskiej, wy 
dać ustawę prasową, przewidującą 
kontrolę finansowania gazet.

\V dziedzinie polityki zagranicznej— 
głosi oświadczenie — należy „zapew­
nić całkowitą niezależność ekonomicz 
na i polityczną Włoch w duchu przy- 

1 jaźni i  wzajemnego zrozumienia ze 
wszystkimi wielkimi mocarstwami z 

i tym, by możliwie jak najprędzej poto- 
i żyć kres sojuszniczej okupacji 1 kon­
troli w jakiejkolwiek formie" oraz 
„zawarcie umów handlowych, gwaran­
tujących krajowi całkowitą swobodę 
w wymianie międzynarodowej".

W dziedzinie polityki finansowej psr 
tia komunistyczna uważa za konieczne 
„zapewnienie stabilizacji lira i środ­
ków. do dyspozycji rządu, celem termi­

nowego przeprowadzenia rekonstrukcji, 
obciążając przede wszystkim, warstwy 
zamożne i ułatwiając jednocześnie sy­
tuację mas pracujących, drobnych i 
średnich posiadaczy, ludzi, którzy u- 
mieścili swe pieniądze w kasach osz­
czędności“ . W tym celu należy nie­
zwłocznie wprowadzić nadzwyczajny 
podatek majątkowy.

W dziedzinie polityki ekonomicznej 
należy zapewnić rozwój procesu odbu­
dowy w interesach całego narodu, u -  
chwalić ustawy o radach administra­
cyjnych w przedsiębiorstwach, wyko­
rzystać pożyczkę na odbudowę dla nie­
zwłocznego finansowania nakreślonych 
już robót publicznych z tym, by za­
trudnić przy tym możliwie największą 
ilość bezrobotnych.

Dalej oświadczenie głosi, że należy

zapewnić poprawę sytuacji warstw po­
trzebujących pomocy i poczynić kon­
kretne kroki w celu ulepszenia syste­
mu normowanego rozdziału artykułów
żywnościowych o-raz zwalczania spe­
kulacji.

Partia, komunistyczna ' proponuje , rów 
nież przeprowadzenie upaństwowienia 
banku Włoskiego, przemysłu elektrycz­
nego, poczynienie wstępnych kroków 
do unarodowienia przemysłu chemicz­
nego, poczynienie pierwszych kroków 
w dziedzinie reformy rolnej, poczyna­
jąc od południa Włoch.

Partia Komunistyczna potwierdza 
wysunięte już przez nią żądanie, by 
nowy rząd stworzony został na podsta­
wie partii masowych, które uzyskały 
największą ilość głosów w wyborach 
,z dnia 2 czerwca.

Dwaj gubernatorzy Stanu Georgia
walczą o władzę
Gangsterzy i Ku-Kiux-Klan wspierają swego „kandydata“

Stan Georgia (USA) sta! się kilka 
dni temu widownią poważnych zamie­
szek politycznych, które wybuchły na 
tle watki o stanowisko gubernatora.

Latem roku ub. odbyiy się. w Georg-1 
wybory na gubernatora. Jednym z kun 
dydatów był Y.wó wczas Eugene Talmad- 
ge, zaciekły wróg Murzynów, reak­
cjonista. reprezentujący interesy wiel­
kich posiaąaozy ziemskich i Wad 
Street. Podczas Wyborów Murzyni 
uzyskali decyzją Sądu Najwyższego 

.¡USA po. raz pierwszy prawo głosu. M* 
mo to nieznaczny tylko procent Murzy

i i  • .  ____i. _ ¡nów skorzystał wówczas z (ego pra-Robotmcy amerykańscy i ^ wskutek , dzikiej nagonki. pr«*-.-
. . jdzonej przez czarną. • rnafię Ku-K!ux-

W o b r o n i e  ¡Klanu, która terrorem odstraszała Mu-
. . . .  . d_i i • ¡rzynów od wzięcia udziału, w wybo-

z a c h o d n ic h  g r a n i c  r O l s k l  Irach. Kampanię na rzecz Talmadgea 
W mieście Detroit (USA) zamieszka- prowadziła również cała prasa reakcji

łyrn przez licznych robotników pochodzę 
n-ia polskiego powstał Komitet Obrony 
Zachodnich Granic Polski. Komitet za - 
mierzą zwrócić się do pism polskich w 
Stanach Zjednoczonych i do towarzystw 
radiowych, aby przeciwstawiły się pro - 
pagandzie proniemieckiej w Stanach Zje 

j d noszonych, skierowanej przeciwko za ­
chodnim granicom Polski.

Komitet opracowuje rezolucję, która 
będzie wysłana do sekreatrza Stanu. 

, Marshalla. W rezolucji podkreśla się nie 
| bezpieczeństwo, jakie kryje w sobie wy 
| suwany przez niektóre koła amerykan

na stanu Georgii i reakcyjne radio. 
W rezultacie Talmadge odniósł w wy­
borach zwycięstwo 1 rpiał objąć urzę­
dowanie w początku roku bieżącego. 
Do tego czasu godność gubernatora 
piastował Ellis Arnall. wybrany na to 
stanowisko w 1945 roku.

W międzyczasie Eugene Talmadge 
umarł nagle, a syn jego Hermaii po­
stanowił siłą zdobyć władzę w Geor­
gii. Po śmierci ojca stał się hersztem 
bandy najętych jeszcze przez' zmarłe­
go talmadgea gansterów, którzy pod­
czas wyborów terroryzowali -wyborców

kie pian odbudowania silnych Niemio.' : (zwłaszcza Murzynów) i przeważyli 
' kosztem Polski; j szalę zwycięstwa na stronę Eugenaa'

Talmadgea. Trzeba dodać, że r ro 
dżina Talmadgeów stoi na czele Ku - 
Kllix - Klanu w stanie Georgia 1 Jna 
pewną ilość swych zwolenników w 
miejscowych oddziałach Wojskowych i 
policji.

Przy pomocy swoich gansterów Her 
man Talmadge sterroryzował miejseo 
wy „parlament“ , część deputowanych 
po prostu przekupi! (co zdarza się w 
Stanach Zjednoczonych dość często) 
i w ten sposób został bezprawnie wy­
brany na stanowisko gubernatora.

Dotychczasowy gubernator Ellis A r­
nall, który byl gotów1 ustąpić tia rzecz 
starego Talmadgea, odmówił przekaza­
nia władzy jego samozwańczemu sy­
nowi. Oświadczy! on. że ustąpi tylko 
na rzecz nowego, gubernatora, wybra­
nego na drodze konstytucyjnej.

Herman Talmadge postanowi) zatem 
dokonać Zamachu stanu. Wraz ze swy­
mi gangsterami opanował on częścio­
wo rezydencję gubernatorską w stoli­
cy stanu Georgia. Atlancie. Policja

część wojska pozostała wierna Ar- 
nallewi, który przeniósł się na „nowe 
pozycje strategiczne" i nie zamierza 
ustępować.

Ellis Arnall ma opinię najbardziej po 
stępowego ze wszystkich dotychczaso­
wych gubernatorów stanu Georgia.

Objęcie władzy przez Talmadgea o- 
znaczyloby wzmożenie dzikiej nagonki 
antymurzyńskiej w Georgii, usankcjo­
nowanie lynchu i terroru. (RAP).

wydając przy tyrn za jednym, zamachem 
całotygodniowego zarobku.

Udaje mi się podsłuchać jedną z wie­
lu rozmów.

„Od dwóch dni cale nasze menu to 
makaron i fasola, ale na jutro już brak 
mi margaryny, by je okrasić“ .

„M ój maż, proszę pani, ma Już dosyć 
brukselki, a niczego innego nie można 
dostać“ .

Trzecia z nich szuka kartofli, inne 
rozglądają się za rybami. Wędliniarnia? 
Nie mówmy o niej — samo spojrzenie 
na' ceny odbiera apetyt. Jajka? Powinny 
być w wolnym handlu. Istotnie są rów­
nie wolne, jak powietrze. I tak jak ono 
niewidzialne.

Co zrobić na obiad?
I tak wszystkie te kobiety szukają, 

chodzą, pytają, obliczają, gnębione tro­
ską, co „zrobią na obiad“ . Bardziej niż 
własny głód, niepokoi je głód dzieci i
męża.

Wszystko, co trzeba, to trochę mięsa, 
oraz kartofle, które można przyrządzić 
na tysiąc różnych sposobów, by nie o- 
brzydły nikomu.

Takie są najważniejsze kłopoty.
Czy naprawdę tak trudno zaspokoić 

te potrzeby? Czy ktoś wreszcie nauczy 
rozumu tych hurtowników o grubych 
karkach, kręcących się wokół hal targo 
wych?

Óto pytanie, które zadają sobie gospo 
dynie paryskie, wędrujące z pustymi 
koszykami.

Mięso jako artykuł 
luksusowy

Spekulanci w Paryżu stają się Coraz 
bezczelniejsi. Właśnie przed dwoma dnia 
mi generalny sekretarz związku handla­
rzy bydła oświadczył publicznie, że wła­
ściwie należałoby uznać mięso za arty­
kuł luksusowy i wyłączyć je tym sa -

mym spod kontroli cen.
Pomimo ogólnej zniżki cen, stwierdź® 

nej na całej prowincji francuskiej, do­
stawy mięsa do Paryża stanowią żale - 
dwie jedną dziesiątą część ilości, prze­
widzianej na kartki.

; Nasze gospodynie wiedzą o tym i za- 
i pyt u ją „czy nie należałoby naprzód z mu 

sić handlarzy i pośredników, by dostar­
czali mięso,” a dopiero potem „piano • 
wać" befsztyki dla posiadaczy kartek?“

A jeśli ci pośrednicy nie potrafią te­
go zrobić, to należy zorganizować w y ­
mianę BEZ NiCH.

Trudna sprawa?
Z kartoflami to „trudna sprawa“ — 

powiadają przy trzecim kieliszku „spe- 
cjallścj“ . Ale łatwo się .domyśleć, że ci 
właśnie hurtownicy zakupili na wsi całe 
kopce kartofli i umyślnie przetrzymują 
je u swych wspólników - farmerów.

Sprowadzają je tyłkó w  małych1 ilo ­
ściach, by podbić ceny w ten sposób, że 
za kilogram, który kosztował 7 franków, 
można będzie dostać 15 łub 16 franków.

Zagrozić im oburzeniem pracującej 
ludności? Jej gniewem z powodu tak cy 
nicznych machinacji? Szkoda zachodu. 
„Kartofle mogą poiażeć“ — odpowie­
dział na moje zapytanie gruby pośred­
nik, z którym rozmawiałem w jednej z 
knajp w pobliżu hal.

A jednak bezstronnemu obserwatoro­
wi nasuwa się myśl, że można by z ła­
two cią, w ciągu, jednego dnia niemal, 
unicestwić ten cały spisek hurtowników 
i pośredników. Oczywiście nie ma mo­
wy, by natychmiast, jak za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej pojawiła 
się obfitość wszystkiego, ale na pewno 
dałoby śię zaopatrzyć Paryż, który dziś 
głoduje.

Trzeba tylko przycisnąć do muru 
tych, którzy go głodzą i zmusić ich, że­
by albo dostarczali towary, albo sami 
znikli.

(VE AMBRY CK

*€<* vol«. Daily

Jeszcze kilka lat nieskrępowanej inicjatywy, a zmonopolizuje­
my, panowie, wszystko.,.“

Wojna domowa zamiast reformy rolnej
Nowocześni zwolennicy Malthusa w Chinach

jsnością tych, 'którzy ja uprawiają. 
Gzang-Kai-Szek; nie ma, oczywiś­

c ie ,1 zamiaru spełniać starych obiel 
nic swej partii. Na pomoc przyszli 
mii amerykańscy i chińscy eksper­
ci, którzy chcą zamydlić chłopom 
chińskim oczy przeżytą i fałszywą 
teorią Malthusa.

Trzeba przyznać, że ci nowi en­
tuzjaści maltuzjanizmu posunęli 
się dalej w swych wnioskach, niż 
ich mistrz.

Malthus doradzał tylko ograni­
czenie liczby urodzeń, nowocześni 
malluzjartie w Chinach gloryfiku­
ją wojnę domową, w której widzą 
„jedyne wyjście z położenia“ . Oso­
bliwy entuzjasta walk bratobój­
czych w Chinach. Amerykanin Da 
vid Nelson Rowey, w książce pt. 
„Chiny —- mocarstwem“ z niekła­
manym żalem konstatuje, że „nie 
bacząc na wojny, głód i katastrofy 
żywiołowe, które w ciągu ostat­
nich 30 lal dziesiątkowały Chiny, 
ludność lego kraju zwiększyła się 
znacznie. Jeśli ludność Chin będzie 
wzrastała w takim tempie, to może 
ona w ciągli dwóch pokoleń po­
dwoić się“ . Stąd Wniosek prosty: 
„zbawieniem“ jest dla1 Chin wojna 
domowa.

„Przyszła stabilizacja sytuacji 
politycznej Chin — pisze Rowey 
— oznaczać będzie zmniejszenie 
tvch naturalnych przeszkód ną 
drodze do wzrostu ludności... Spo­
kój wewnętrzny i ulepszenie służ­
by sanitarnej obniży niewątpliwie 
procent śmiertelności. Dlatego Chi­
ny nie potrgfią wyjść ż trudności 
gospodarczej.“

Od traktowania wojny domo­
wej w Chinach, za zbawienny śro­
dek na wszystkie gospodarcze, spo­
łeczne i polityczne trudności lego 
kraju nie daleko i do kamer ga­
zowych i obozów śmierci Hitlera.

Zasada jest w gruncie rzeczy Ut­
ka sama.

W końcu X V III wieku ekonomi­
sta angielski, pastor Malthus, siwo 
rzył teorię, według której należy 
ograniczać wzrost ludności, gdyż 
środki żywności nie wzrastają w 
tej samej mierze, co ludność. Mai­
lu zjan izm, który upatrywał wszy­
stkie nieszczęścia we wzroście lu ­
dności i szukał wyjścia ze wszyst­
kich trudności gospodarczych w 
ograniczeniu liczby urodzin, nie 
cieszył się nigdy popularnością roz 
sądnych ekonomistów i history­
ków, uważany był za teorię z gran 
tu fałszywą i szkodliwą. Dziś moż­
na by już te teorię uważać za śmie 
szny anachronizm, gdyby nie znaj 
dowali się jeszcze ludzie, którzy 
chcą nią zbawiać świat.

Tak np. w Komisji Rządowej w 
Chinach zna leź li się entuzjaści 
Malthusa. W skład lej Komisji 
wchodzą amerykańscy i chińscy 
eksperci rolniczy. „Mędrcy“ ci po 
zbadaniu sytuacji gospodarczej w 
14 prowincjach chińskich, doszli 
do „rewelacyjnego“ wniosku, że go 
spodarka chińska znajduje się w 
stanie upadku.

W sprawozdaniu swym stwier­
dzili oni, że: „Aby wyjść z obecnej 
sytuacji, trzeba bezwarunkowo za­
hamować nieustanny wzrost licz­
by urodzeń... W chwili obecnej 
zaopiniowali oni — zmniejszenie 
przyrostu naturalnego w Chinach 
jest nie raniej ważnym zadaniem, 
niż reforma, rolna i polepszenie 
bytu chłopstwa chińskiego.“

Nie trudno jest wykryć rzeczy w i 
sly sens tych twierdzeń. Idzie o to, 
aby chłopi chińscy, uginający się 
pod ciężarem feodalizmu i umie­
rający z głodu, zamiast domagać 
się reformy rolnej, poprzestali na 
„dobrej“ radzie: ograniczyć ilość 
urodzeń.

Kuomintang za czasów swego za 
łożyciela, Sun- Jat-Sena, obiecywał 
chłopom, że ziemia stanie si^ wła- j

1
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Mokotów
POGODA

Prognoza na dzień 
31 stycznia. Chmurno 
z rozpogodzeniami, 
gdzieniegdzie jeszcze 
drobny śnieg.,'Nocą u- 
. miarkowany, w ciągu 
dnia lekki mróz. Słabe 
wiatry z kierunków

wschodnich.
n o w a  b ib l io t e k a  r o b o t n ic z a

Jutro oiwarta zostanie nowa robotni­
cza biblioteka w Domu Kultury Robotni­
ków Budowlanych na Dolnym Ujazdo­
wi®. '

Biblioteka zostaia ufundowana przez
Zarząd Główny .Związku Zawodowego 
Robotników Budowlanych i liczy obec­
nie 2 tysiące tomów. Będzie ona nada! 
uzupełniana wszystkimi nowościami wy'
dawniczymi.
WALNE ZEBRANIE KOŁA WARSZ. 

ZW. BIBLIOTEKARZY
Dnia 5 lutego (środa) 1947 r. o godz.

16 w pierwszym terminie i o 17, w dru­
gim w lokalu Biblioteki Publicznej (ul. 
Ifośzykowa 26, t piętro) odbędzie się do 
roczne Walne Zebranie Kola Warszaw­
skiego Związku Bibliotekarzy i Archiwi­
stów Polskich.

Porządek dzienny przewiduje m. inn. 
wybór Zarządu i referat Bogdana Horo 
dyskiego „W 30-ificie Związku Biblio­
tekarzy Polskich i Kola Warszawskie­
go".

WYCIECZKA PTK
W niedzielę, dn. 2 lutego bież. roku 

odbędzie, się wycieczka do Gmachu U- 
rzędu Telekomunikacyjnego.

.Zwiedzanie: Muzeum Pocztowego,
'Sals aparatów telegraficznych, Centrali 
depesz oraz stacji telefonów międzymia­
stowych.

Zbiórka o godz. 11.15 w hallu gma- 
clm Urzędu , (Nowogródzka róg Poznań­
skiej), Prowadzi ob. Zdzisław Migurski 
przewodnik posiada zieloną opaskę PTK.
WALNE ZEBRANIE TOW. PRZYJ. 

POL.-RADŹ.
Ogólne zebranie To 

warzysiwa Przyjaźni 
Po.sko - Radzieckiej, ko 
lo . ;m. toW. Botwina 
odbędzie się dnia 2. lu­
tego 1947 r. w niedzie 
j? o godzinie 12 w lo­
kalu przy ul. (Moko­
towskiej 48,- I piętro.

Centralny Dom Zw. Zaw.
będzie gotowy no jesieni

Już rozpoczęto wstępne prace roz­
biórkowe i. porządkowe przy odbudowie 
Centralnego Domu Związków Zawo­
dowych w Warsziłwió przy ul. Koper­
nika 36/40. K

C  S i e

l i i ,  zainstalowane „ „  ' j , , ' 1!;., '" ' 
oraz teatr na 350 itjiejc,, u / ,, ,os<?b
od ulicy Sewerynów*1* na kio W b“ dynkj
nia drukarnie f re d a k c ji pT łes?w<‘ 
związkowych. wydawnictw

Bielany
Perspektywy odbudowy Stolicy

Gdzie się majq podziać
mieszkańcy zagrożonych domów
Projekt Dzielnicowej Rady Śródmieście

Na wczorajszej konferencji w  BOS 
przedstawiciel wydziału urbanistyki, poln 
formował zebranych dziennikarzy o pers 
pefetywach odbudowy na najbliższy se­
zon budowlany.

BOS prowadzi w dalszym ciągu prace 
nad’ ostatecznym skorygowaniem' i U- 
z, godnie nie m ogólnego planu. Plan ten 
został oddany do oceny szeregowi rze­
czoznawców zagranicznych, jak inż. Nel­
sona (Ameryk«), Szmidta (Szwajcaria) i 
innych. Obecnie przyjeżdża do Warsza­
wy znakomity architekt, Berooulli z Zu- 
richu. Opinie zagranicznych rzec znana w 
ców zostaną w - niedługim czasie opubli­
kowane. W kwietniu pt&n zostanie prze­
dłożony i ewentualnie zaakceptowany 
przez Naczelną Radę Odbudowy ora z 
Główny Upząd planowania przestrzen­
nego.

Zatwierdzenie planu przez obie instan­
cje ma wielkie praktyczne znaczenie dla 
tempa odbudowy, ponieważ dekret o ko­
munalizacji gruntów miejskich może 
być uchwalony dopiero po zaakceptowa­
niu ostatecznego planu opracowanego 
przez BOS. Tyle o plamach długofalo­
wych.

Najbliższe perspektywy
Opracowano już trzy plany w odnie­

sieniu do Mokotowa, Bielan i Śródmieś­
cia. Jakie są instrukcje ¡ wytyczne BOS. 
jeżeli chodzi o rodzaj zagospodarowa­
nia, zabudowanie poszczególnych z "wy­
mienionych dzielnic 1

Mokotów —
dzielnicą mieszkaniową
Mokotów ¡został przeznaczony na dziel 

nieg mieszkaniową. Charakter ten posia­
da ona i dotychczas ta najmniej znisz­
czona część miasta, lecz obecnie chodzi­
łoby o to, by zapełnić pozostałe luki mię­
dzy zabudowaniami i odremontować ist­
niejące a uszkodzone budynki. Przewi­
dziane są domy kilkupiętrowe, wielokon­
dygnacyjne i jedynie na tego rodzaju 
domy będą udzielane zezwolenia Biura 
Odbudowy. Dotyczy to tylko górnego 
Mokotowa, dolny bowiem nie został jesz 
c-ze dotychczas rozpracowany.

Tendencją nowoczesnej architektury 
są domy bez oficyn. Oficyny, szczegól­
nie boczne, przylegające są siedliskiem 
chorób, ponieważ nie są naświetlane z 
dwóch stron przez promienie słoneczne. 
Dlatego też będzie można otrzymać ze­
zwolenie jedynie na budowę oficyn po­
przecznych i niftprzyleglych zgodnie *' 
wymogami higieny.

Śródmieście -  dzielnicą
handlowo-biurową

Śródmieście jest pomyślane jako dziel- 
nłba handlowo - biurowo - rozrywkowa 
Niektóre ulice, jak Nowy Świat zostaną 
możliwie wiernie odrestaurowane, zacho­
wując charakter dawnej Warszawy. 
Przewiduje się rozszerzenie ulicy świę­
tokrzyskiej oraz placów, przeznaczonych 
na parki samochodowe. Plac Napoleona 
utrzyma dawny charakter.

Bielany —osiedle robotnicze
Bielany są przeznaczane ne budowę 

osiedla robotniczego. Tereny w tej dziel-

Prezydium SRH obraduje
Miasto będzie udekorowane
w dniu otwarcia S e jmu

Dni« 29 bm. obradowało Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej pod y 
wódnictwem ob. Sta wstaw« Sadkow­
skiego.

W obradach, oprócz wszystkich człon 
ków Prezydium, wzięli udziaU nrezv- 
dent m. st. Warszawy Tołwiński ora-' 
szefowie poszczególnych resortów

Prezydent Tołwiński zreferował sma 
wy finansowe Zarządu Miejskiego m 
st.. Warszawy. Sprawy mieszkaniowe 
referowali radca prawny SRN adv 
Józef Maciejko i dyrektor Pruss.

Prezydium uchwaliło zwrócić się do 
ludności Warszawy z apelem w spra­
wie dekoracji domów w dniu 4 lutego

l>r. z okazji otwarcia Sejmu. Ustawo­
dawczego.

W związku z licznymi akademiami 
i uroczystościami, urządzonymi w róż 
uycb miastach Polski ' i  zagranicą z 
okazji 2 rocznicy oswobodzenia War­
szawy, Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej uchwaliło wyrazić gorące 
podziękowanie w imieniu Stolicy' mia­
stom, organizatorom i uczestnikom 
uroczystości.

Stołeczna Rada Narodowa z wielkim 
zainteresowaniem śledzi wszelkie obja 
wy pomocy, serdeczności i uznania 
dla bohaterstwa Warszawy.

Ponadto prezydium załatwiło szereg 
spraw bieżących.

- f  K O L P O R T E R Z Y  -  K IO S K A R Z E

M« n ie d z ie ln y  
n u m e r »GLOS LUDU«

»KULTURA I SZTUKA« »NAUKA i TECHNIKA« o r a «

w zwiększonej 
o b j  ^ I  o i  t  i

d z ia łe m  ro zry w k o w y m , n a le ży  zg ła s za ć  d o d a tk o w e  z a m ó w ie ­
nia n a jp ó źn ie j w  każd y  p ią te k  tyg o d n ia  do  godziny  16 -e j.

Jeżeli jest tak dobrze —

Przedwczoraj, jy gmachu BGK odbytu 
się plenarne posiedzenie Dzielnicowej 

nicy zostaną oddane do dyspozycji — I ozonym-W 25 proc. w porównaniu z War i Radv Narodowej Warszawa — Sęódmie 
spółdzielniom, mieszkaniowym, instytu- sza-wą — grunty pod odbudowę zostaiy ; ście’ na którym zostały wygłoszone spra 
cjorn i prywatnym osobom. Na Biela- odebrane wiaśeicielojn. W okolicach Łon- i wozdapia • z rocznej działalności Rady 
nafch inicjatywa prywatna będzie rriialn jdynu, gdzie buduje się miasto — saleii- j oraz zreferowane plany i zamierzenia 
bodaj najszersze pole działania. Przewi­
dzianą jest budowa domów jednorodzin­
nych' i willi.

Korzystnie inwestować — 
to znaczy odbudować 

Warszawę y
Należałoby wyjaśnić, że komunaliza­

cja gruntów miejskich, nie będzie prze­
szkodą, a przeciwnie stanie się pomocą 
dla ipicjatyŃyy bud,otvknej. Właściciel pia 
cu ma prawo pierwszeństwa przy budo­
wie na;swoi-ńi terenie. Jedynie, w wypad­
ku, kiedy nie chce, albo nie może budo- weselach odbudowy w trzech przez nas

podanych dzielnicach podajemy do wia­
domości, że: Na ulicy Górnośląskiej 45.

wać, grunty, będące jego własnością zo­
stają- przekazane miastu do zabudowa­
nia.

Przypominamy sobie szereg artykułów 
w »„Gazecie Ludowej“ , krytykujących 
projekt o komunalizacji gruntów w 
Warszawie. Warto przyjrzeć się. jak 
sprawy budownictwa zostały uregulo­
wane za granicą, W Rotterdamie zńisz-

ta, mimo protestu właścicieli, tereny j na najbliższą przyszłość, 
przeznaczone na budowę zostaiy oddane. 30'TYSIĘCY SPRAW
miastu. . . .  - W ciągu ub. roku Dzielnicowa Rada

BOS nie dąży i nie ma możliwości na Śródmieścia załatwiła ogółem 30.000 naj 
ogarnięcie całokształtu odbudowy. Za- : rozmaitszych spraw. W tej liczbie zo- 
miarem kierownictwa Biura Odbudowy j stalo wydanych 1.018 tymczasowych do 
jest 1 uzgodnienie, zharmonizowanie ini- ; wodów osobistych, 202 zezwoleń, na ini­
cjatywy jednostki z planem nowócze- i prezy rozrywkowe i artystyczne, 81 — 
snej. rozumnie pomyślanej Warszawy, j na odczyty oraz 67.000 orzeczeń w spra 

BOS będzie szedł na rękę tym wszysl Lwach nakazów kwaterunkowych. Poza 
kim. którzy zechcą z n.jm współpraco- ! tym wydano ok. 5.000 decyzji w spra- 
wać przy odbudowie Stolicy. iwach karno - administracyjnych oraz za

Tym wszystkim, którzy zainteresowa- I rejestrowano ok. 5.000 poborowych, U- 
ni są w planach szczegółowych i możli- j dzielono zasiłków pieniężnych 5.029

członkom rodzin wojskowych.
BOLĄCZKI LOKALNE 

Przy tym trzeba uwzględnić, że człon

ni, Reflektujących na odpowiednie tere­
ny. przeznaczone dla zabudowania.

Znalezione dyplomy
do odebrania w Bibliotece Narodowej

Jarski), Siwak Michał, Skowroński Je­
rzy, Sołtan Stanisław, Stachowiak Mie­
czysław, Steinberg Zofia (dyplom dok­
torski), Teliga Jerzy, Uziemblo Wanda, 
Wasilewska Zofia, Wasilewski Zyg-

Biblioteka Publiczna m. st. W ar­
szawy, Dzielnica Północna znalazła 
wśród zabezpieczonych przez siebie 
druków szereg materiałów trękopisy, 
maszynopisy), dyplomy naukowe, foto­
grafie itp., które są do odebrania w 
Bibliotece na Żoliborzu, przy ul. s ło­
wackiego 15/17 m. 167, w godz. li—2 ,j Wycieczki geologiczne i Freiberga (al
popoł- ! bum) bezimienne, Zaczyński Eugeniusz

Rzeczy te należą do następujących I Zielińska Halina
osób: \ ________

Cyka Robert, Grochowska Irena i j „  „  #
Ludwikiewiczówna Alicja, Henger An- | llfg HBCJE O li OT 
toni, Hryniewicz Edward, Kara Stani- I
sław (świadectwa Szkolne), Kłębowski *t»r r o r u  w v b o r C Z e d O  
Witold, Kostecki Juliusz, K rotkę M., J T 3
Lechowski Bruno. Lipiński E., Lubień- j Młodzież Kola Związku Walki Mio­

ty pawilonie drugim można sprawdzić j ko wie Rady urzędują codziennie od 
dokładnie rozplanowanie dzielnic.' Od . g0iiz. 8 do 17 — ‘w nieprawdopodobnej 
dnia 10 lutego w terminie dwutygodnio- > Wprost ciasnocie, załatwiając od 200 do 
wym będą przyjmowane wnjoski i_ po- j 300 petentów dziennie, 
prmyki od. właścicieli działek i spóldziel- | w  lokalu (zajmowanym wspólnie ze

] Starostwem) Lzteni-ou : Re 1 
| rządza jedynie malutkim pokoikiem. W 
tym ciasnym pomieszczeniu urzęduje 

I przewodniczący Rady, referent, sekre- 
| tarka, oraz maszynistka.

Bolączka ta zostanie jednak rozwią- 
j zana z dniem 1 lutego, gdyż od tego 
j terminu DRN Śródmieścia przenosi się 
| do przydzielonego je j 4-pokojowego lo 

kału przy ul. Wilczej 9.
PROBLEM LOKATOROM' 
ZAGROŻONYCH DOMÓW

W związku z troskami ora"z kłopota­
mi mieszkańców dzielnicy Śródmieścia

ski Stefan, dr Marczak M., Mendys 
Michał (dyplom doktorski), dr M ichal­
ski Z., Miedzińska Janiną, Niewęgiow.

munt, Wedegis, Wężyk Maria, Witków- j — poruszona była również sprawa loka 
[ski Stanisław. Wójcicka-ChyleWska, 1 torów eksmitowanych z domów zagro­

żonych.
Na terenie śródmieścia w ciągu ub. 

roku Rada zmuszona byta eksmitować 
mieszkańców z zagrożonych domów.

Ale gdzie się mają podziać eksmitówa 
ni lokatorzy? Na powyższym posiedzę 
niu DRN został zgłoszony wniosek <> 
przyznanie kredytów na wyremontowa­
nie 2 mato zniszczonych baraków nad- 
Wisłą, które będzie można oddać do u- 
żytku mieszkańcom usuniętym z zagro­
żonych domów.

O ile powyższy wniosek spotka się z 
przychylnym przyjęciem ze strony koni 
petentnych czynników — tragiczna sy-

dych w Otwocku na zebraniu, w dniu 
27 stycznia, postanowiła przekazać na 
rzecz rodzin po zamordowanych robo-

ski, Rajmund Furon, Rybicka Kata- | tnikach z Chodakowa. Całkowity dochód 
rzyną, Silewicz Halina (dyplom dok-| z imprezy — w sumie — 11.960 zł.

tuacja, w jakiej się znajdują setki mie*z 
kańców Stolicy, zostanie częściowo roz­
wiązana.

Projekt Dzielnicowej Rady Sródmie - 
ścia zasługuje na poparcie władz, a tak
że na uwagę pozostałych Dzielnicowych 
Rad Narodowych. (g)

V Czy jest książka do polskiego?u

W kgięgarni spółdzielni .jv^d^niezej .„Książka“
— Proszę Pani, czy dostanę „'pe-hłę- 

Szachrajkę"?
—  Proszę słownik polsko - francuski?
— Czy jest broszura o „Pianie -3-iei _ 

nim“ ?
W obszernej, estetycznie urządzonej 

księgarni ' spółdzielni : wydawniczej 
„Książka“ , w Al. , .Jerozolimskich nie 
brak kupujących. . Wprąwdzie styczeń 
(po świętach) to najbardziej martwy_ 
miesiąc w księgarstwie, stwierdza' pra - 
cow-nica księgarni, ob. Sawicka, ale po- 
nłimo to, jakoś nalri idzić..

_— Jaki dział książek cieszy się naj - 
większym popytam? — zapytujemy.

— Najbardziej poszukiwane są książ­
ki z dziedziny socjologii i ekonomii. 
Więkezoś^ naszych kupujących to l u - 
'Uje młodzi. To samo można powiedzieć, 
jeśli idzie o beletrystykę. Największym 
Popytem cieszą się powieści lotnicze i 
egzotyczne, wiec Meissner i Fiedler- 
fakże Rusinek jest chętnie czytany 
przez młodych.

W ubiegłym roku. dużym powodze­
niem cieszyły się nasze drobne wydania 
Rru«a i Konopnickiej. Zostały one po

prostu rozćhwytane przez młodzież 
szkolną.

.Móftn zdaniem nasza księgarnia jest 
trochę za daleko położona od centrum 
miasta.
• Nasi klienci to najczęściej .robotnicy i 

inteligenci, dla których kupno drogiej 
stosunkowo książki,- tworzy znaczną lu 
ke w budżecie.,

Cala fala kupujących przelewa się 
Marszałkowską i Alejami, od Nowego 
Światu. Mamy przecież na składzie 
wszystkie nowości wydawnicze nie tylko 
■nasze "własne lecz i inne. Mamy, piękne 
Wznowienia Żeromskiego, Reymonta. 
Mickiewicza. Wydawnictwa te są jednak 
stosunkowo dfogie, ód 200 do 700 zł.

\fc
wN*

jak nie odrobię lekcji na jutro. ObKłłia- 
lam już pól Warszawy i nigdzie nie 
ma.

Brak książek szkolnych to nasza naj­
większa bolączka — mówi ob. Sawi­
cka — ale to już sprawa Państwowego 
Zakładu Wydawnictw Szkolnych

(go) 1 nr 320
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DZLELNICA ZACHÓD
uziś odbędą sję -zebrania Kól partyj­

nych, na których zostaną wygłoszone 
referaty . ni:: „Wyniki wyborów“ : 

o-godz. 12 — „P. W. S.“ , referat wy­
głosi tow. Libert;

o godz. 14 — „Szpital Wolski“ , lete- 
rai wygłosi tmv. Staokowski;

o godz. 15 — „Ordona 2“ , referat 
wygłosi tow. Khidkiewicz;

o godz. 16 — „Społem", referat wy­
głos' Iow.- Sulikowski:

O godz. 17 .— „Budowlani“ , w 'lokaki 
K. D. (Działdowska 6), referat wygłosi 
tow. Khidkiewicz:

o godz. 18 — „Pierwsza Stolarnia Me­
chaniczna“ (Żelazna), referat wygłos: 
tow. Kuźnia.

Kolo partyjne „Ffanaszek“ (Wolek»), 
organizuje w* dniu 31 styczoja o godz. 
)2 zebranie ogólne pracowników, na 
którym tow. Kuźnia, wygłosi referat 
ul.: „Wyniki wyborów“ .

DZIELNICA POWIŚLE 
Dziś odbędą się zebrania Kót partyj­

nych, na których zostaną wygłoszone 
referaty ni.: „Wyniki wyborów“ : 

o godz. 15 — „Hotel Bristol“ ; 
o godz. 1-6 — ,',ZWM — Drukarnia", 

reierat wygłosi tow. Mozer;
<i -godz. 16 — „Fuchs“ (Topie! 2); 

„Park Ujazdowski“ .
Komitet Dzielnicowy Powiśle zawiada­

mia wszystkich członków i sympatyków. 
ż<; lokal Komitetu Dzielnicowego został 
przeniesiony z .ul. Mokotowskiej 48 na 
ui.. Czerwonego Krzyża' 21/23 (telefon 
nr 85010-85469).

Wydział Kobiecy Dzielnicy Powiśie 
zawiadamia tow. tow., wchodzących W 
skład wwdzialu o zebraniu w din-iu 31 
siycznia, o godz. 16. które odbędzie się 
\\' nowym lokalu K. D. przy ul. Czerwo­
nego Krzyża 21/23.
DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE—PÓŁNOC

Dziś. o godz. 15 odbędzie się, zebranie 
Kola partyjnego „Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej“ (Jasna 19), na któ­
rym referat nt. „Wyniki wyborów“ , 
wygłosi tow. dr Minc.

DZIELNICA GROCHÓW 
Kola -partyjne przy ośrodkach -pracy 

organizują w dniu 31 aty-e&nia żebrania 
członków, na których, zostaną ,wyg-l®ŁZO- 
ne referaty nt.: ,,Wyniki wyborów“ : 

o godz. 15.30 — „Pont Handlowy“  j 
„Garbarnia“ , referat wyglosj tow. Nie- 
ciągiewicz.

o gedz. 16 — „Szpo-tański“ (Kaiuszyń- 
ska), reierat wygłosi tow. Lipiński.

o godz. ,17.30 r— Zebr-a-nie Kola tere­
nowego doniu przy ul. Grochowskiej

¿ m i m
TEATRY

Teatr EOLSKI — o godz. 18 „Szko- 
Do-sklepuwpada w tej chwili zadysza j ła obmowy“ .

na dziewczynka \v szkolnym bereciku.
— Czy jest książka do polskiego dla 

5 klasy?
— Nie ma dziecko — rozkłada ręce 

ze smutkiem sprzedająca. Wszystkie 
książki szkolne są, już wyczerpane.

—- Więc co ja teraz zrobię? Pani po­
wiedziała, że mi da dwójkę z polskiego,

112): „Zakazane piosenki“ , Poez. sean- 
s<nv 11. 13.30. 16. Ig.30 i 21.

} Kino „TĘCZA“  (Żoliborz, Suzina 4),

M a s s  C M M s t e i n i c u  p f i / q  :

l znowu konserwy...

to dlaczego ¡est tak źle?
Jeszcze wczfsną jaslenią słyszeliśmy 

Zapowiedzi o przygotowaitiach, które 
czyni Ż.O.M. na okres zimy i wiosny. 
Kilka dni temu otrzymaliśmy komitni- 

informacyjny, z którego wynika, 
że:

Z.O.M. w Warszawie zatrudnia ober- 
nie 932 pracowników stałych oraz 225 
sezonowych. Tabor instytucji Uczy 
zaledwie 35 wozów ciężarowych. W po 
równaniu do stanu przedwojennego 
ó-O.M. rozporządza znikoma ilością
pracowników i wozów. W związku 
z tym praca Z.O.M. skupia się na głów 
ńych arteriach miasta i trasach lin ii 
tramwajowych, zasięgiem swym obej- 
mując 139 ulic Wbrszawv. Czynne są 

piaskarki, dyżurujące od 4 rano 
^  20 wieczorem, które" posypują pia- 
st^h i wszystkie spadów* arterie fnia-

W związku z grożącym z powodu 
wzmożonych ostatnio opadów śnież­
nych zahamowaniem komunikacji i 
transportu w Stolicy, Ż.O.M. podjąi 
szeroką akcję usuwania śniegu z ulic 
-Warszawy. ,

Jakoś wyników tej szerokiej akcji 
nie. widzimy. Jeżeli Z.O.M., w co 
chętnie uwierzymy, nie dysponuje “ d- 
powiednią ilością pracowników i sprzę
tu. winien domagać się energiczniej­
szej pofnocy ze strony Zarządu Miej­
skiego. Do akcji tej można było 
wciągnąć komitety domowe oraz skon 
frólować pracę dozorców.

Jeszcze obecnie czekają nas dwa mie 
siące zimowe, a później roztopy wio­
senne. Zgodnie z zasadą „lepiej póź­
no, niż nigdy" warto byłoby choć teraz 
„przygotowania" przyśpieszyć.

Obywatelu Redaktorze.
Dnia 25 bm. poszlem do skle­

pu po odbiór przydziału. Ucieszy­
łem się- Dawali konserwy kilowe 
z tłuszczem. Tłuszcz ten zazwy­
czaj żona moja wytapia i otrzy­
mujemy z zawartości jednej pu­
szki około 70 deko’’ dobrego tłu­
szczu, Idóry w naszym skromnym 
gospodarstwie ma wielkie znacze­
nie. Otworzyliśmy konserwy, a tu
buchnęło śmierdzącym jakimś ga­
zem. Naturalnie nie ma mowy, że­
by można było puszki te wykorzy­
stać, chyba, że ktoś chciałby się 
umyślnie struć.

Kronika wypadków

Ryłam wobec tego. — Przecież 
te pliszki dostało setki, a może i ty 
siące. ludzi, czy jesteśmy tak boga­
ci, żeby wyrzucać tysiące kilogra­
mów tłuszczu do śmietnika? Kon­
serwy otrzymałem w sklepie. W. 
Kujawska. Bi al olecka M  lub ;"><?. Do 
listu dołączani dowód rzeczowy, a 
mianowicie pudełko konserw, któ­
rego wąchać nie radze.

GASZYŃSKI MARIAN 
Marywilska Ml -i I

Od Redakcji.
Zwracamy się do odpowiednich czyn 

ników Ministerstwa Aprowizacji z 
prośbą o wyjaśnienie, kto za tego ro­
dzaju niedbalstwa ponosi odpowie­
dzialność. Właściciel sklepu prawdo­
podobnie nie był poinformowany, co 
zawierają puszki. Czy istnieje możli­
wość zamiany towaru i przez kogo? 
Prosimy w imieniu klientów sklepu 
z uliey Białołęckiej o szybką odpo­
wiedź.

Pod samochodem. Na rogu ulicy To­
warowej i Alej Jerozoli-mski-ch dostał 
się pod samoehów 23-tet-ni, Ryszard Będ­
kowski (ul. Wawelska 8), doznając zła­
mania nogi. Lekarz Pogotowia prze- .  . . ,wiózt go do szpital Dzieciątka jeznS. j siadem naszycli artykułów

Pożar na Pradze Na drugim piętrze j 0 *,«si, iSmv „ ¡ e d a w n o ^ t lz o ie r a ,
domu przy ul. Ba-rkocmskiei 15 w nne- 1 - ’
szkaniu Leona Maciejewskiego zapaliła

Z powodu choroby dwóch artystek, „Czarodziejski kwiat“ , 
grających główne role w „Penelopłe“  Kino „SYRENA“ (Praga, inżynierska 
Dyrekcja Państwowego Teatru Polskie 2). „Zakazane piosenki“ , 
go w Warszawie zmuszona jest odwo- j Kino „OŚWIATOWE“ (Żoliborz, PI, 
łać ź dniem dzisiejszym przedstaw ię-1 Inwalidów 10): „Meksyk“ , 
nia „Penełópy“  na kilka dni

się ściana wewnętrzna. Pożar ugasili 
domownicy przed przybyciem Straży 
Ogniowej. Przyczyną pożaru by! wadii 
wie zbudowany, piecyk.

♦
Upadek przy pracy, ż pierwszego pię

Leona Jarmoszuka, w sprawie trudno 
ści komunikacyjnych na ul. Smolnej. 
Z satysfakcją możemy stwierdzić, że 
list nasz znalazł u odpowiednich czyn­
ników oddźwięk.

już w dwa dni później można było na 
ulicy Smolnej zobaczyć furmanki i ro-

tra domu przy u-1. Kredytowej 3 spadł i botnikow, pracujących nad uporządko 
robotnik. 52-letni Józef Wychaeki z Doi | wamem chodników i jezdni. Przypu- 
n-ego Ujązdow-a. Doz-nai on rany głowy szczamy, że już niedługo przejście 
o-raz potłuczenia ogólnego. Lekarz Pogo u® trasie Nowy Świat — Smolna prze 
towia przewiózł go do szpitala Ubezpie stanłe być ryzykowne zarówno dla 
czalni Społecznej. i szoferów, jak i przechodniów.

Od dziś codziennie wieczorem grana j 
bedzie „Szkoła Obmowy“ .

Popołudniowe przedstawienia w so­
botę i niedzielę pozostają bez zmian.

Bilety wykupione na „Penelopę“ 
są ważne na „Szkołę Obmowy“ .

Scena Muzyczno-Operowa (Marszał­
kowska 8) o godz. 18 „Uczeń diabla“ .

Teatr MALT — (Marszałkowska 81) 
codziennie o godzinie 18 „Subretka“.

Teatr JASKÓŁKA (Marszałkowska 
69) — codziennie o godzinie 15 bajka 
J. Kwiecińskiej „Zapraszamy na we­
sele“ , o godzinie 1.8 komedia Moliera 
. Mąż pognębiony“, a o godzinie 20.15 
Sztuka _ Vernejiila „Już nigdy nie 
skłamię“ .

Teatr POWSZECHNY (Zamojskiego 
20) codziennie o godz. 18, a w niedzielę 
i święta o 15 i 18 sztuka .1 Szaniawskie­
go „Dwa Teatry“

Teatr „DZIECI WARSZAWY" (Stu 
dio — Karowa 31) o godz. 12.30 „Pan 
Tom buduje dom" (w dni powszednie 
przedstawienie zamknięte dla szkól i in­
stytucji).

Praski TEATR REWII (Zygmuntów 
tka 8). Codziennie o godzinie 17 i 19, 
a w niedzielę i święta o godzinie, 15 
17 I 19 wesoła rewia „Zimowa parada“ . 
W f. A D Y s Ł Ą w  K Ę D R A 

W WARSZAWIE
W dniu 2 lutego br. o godz. 11.30 

w - sali widowiskowej polskiej YMCA 
wystąpi na poranku muzycznym, pia­
nista Władysław Kędra, laureat kon­
kursu . genewskiego. W programie 
utwory Chopina.

B ilety wcześniej do nabycia w księ­
garni Gebethnera j Wolffa — Zgo­
da 12 w godz. od 9 do 17.

k in a
Kino „A TLAN TIC

PORANKI FILMOWE TUR-u 
W KINIE „POLONIA“

Zarząd Stołeczny TUR organizuje 
poranki filmowe \y kinie „Polonia“, 
Marszałkowska 56 w każdą niedzielę 
o godz. 11.30.

Sprzedaż biletów z 50 proc. ulgą 
odbywa się \y czwartki, piątki 1 so­
boty w lokalu TUR-u przy Al. Róż 7, 
p. 8 o godz. 11—14,

W niedzielę dn. 2.2.1947 r. będzie 
wyświetlany film  pt. „Czapajew".

„Gunga - Din“ , -pocz seans.: 14, 16, 
18. 20.

Kino „PALADIUM “ (Złota 7/9) „Klat­
ka słowicza“ . Początek seansów: 12,30 
35, 17.30 „i 20.

Kino „POLONIA“  (Marszałkowska 
56) „Twardzi ludzie“ . Po-ez. seansów: 
o 12.30, 15, 17.30 i 20.

Kino ,„STYLOWY“ (Marszałkowska

SOBOTA, 1 LUTEGO 
8.50 Aud. szkolna. 12.00 (Kr.) Sygnał 

czasu. 12.05 Aud. dla świetlic robotn. 
12 35 Utwory Schumana w wyk. Ed­
wardy Feinstelnówhy (fort.). 13.05 Kon­
cert Małęj Ork. P.R. z udzi M. Na­
mysłowskiej i M. Szopskiego. 15.00 
Słuch. d!a dzieci starszych pt. „O cie­
kawym słoniątku“  wg Kiplinga. 15.30 
Skrzynka techniczna. 15.40 (Kr.) „B a l­
lady i pieśni“ w w yk. Ant. Wolaka 
(baryton). Przy, fort. Jerzy Gaczek. 
16.00 Dziennik popoł. 16.30 (Ł) Utwory 
fletowe w wyk. H. Bartnikowskiego. 
Przy fort. AYanda Klimowiczowa. 16.45 
Komentarz wydarzeń krajowych. 16.55 
Audycja dla młodzieży. 17.25 (Kt.)
„Przy sobocie po robocie“  aud. muz. 
18.30 „Nauka przy głośniku“  audycja 
słpwno.muz. 19.00 Audycja dla wsi. 
19.1.5 (Ł.) I I I  audycja z cyklu „Tria 
fortepianowe“ w opr. prof. K. Stro- 
mengera. 20.00 Dziennik wieczorny. 
20.25 (Kr.) Aud. slowno.muz. pt. „Po­
lonezy Michała Kleofasa Ogińskiego" 

(Chmielna 33), j w oprać. prof. Józefa Reissa. 21.00 (Kr.)
Aud, Krakowskiego Teatru Rapsodycz­
nego pt. „Żołnierzowi“ . 21.25 (Kt.)
Pieśni Karola Szymanowskiego w wyk 
I. Lewińskiej. Przy fo rt. ‘ S. Nadgry- 
zo-wski. 21.45 Audycja rozrywk 22 00 
Kwadrans prozy. 22.25 Koncert Ork. 
tan. P.R. pod dyr. J. Cajmera. 23.1(1 
Ost. wiad. dzień. rad. 23.30 Audycji 
Chopinowska, “ Sr
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„Apelujcie by przywrócono nam wolność!“
Gehenna Polaków, którzy chcą wrócić
Angielskie obozy koncentracyjne na drodze do Ojczyzny

Darloi/.vii / " l i , - v  —. i_   i* i '  *

Nr 30 (775)

Redakcji „Głosu Wybrze- j nieszczęsnych emigrantów
i  a“ zgłosił

henny Polaków, którzy chcą po-| października 1946 r. .Wreszcie 
wrócić do kraju, lecz drogę po- i 24 grudnia ub. r. parowiec z 
wre tu tarasują im angielskie o- j trzema tysiącami pasażerów poi j Marzliśmy 
boży koncentracyjne. Nra dowód i ski 
swych słów, dr Żemła pokazał 
nam plik korespondencj1 ze zna­
czkami pocztowymi Ugandy' i 
Włoch. W krótkich słowach spra­
wa przedstawia się następująco:

Nad jeziorem Victoria

to. _ . , , -  P°b r mieliśmy luksusową, lecz za
dr Eugeniusz j s.och. Tam przez dwa miesiące we Włoszech znaleźliśmy sie w

Zemia, naczelnik Wyciziatu Ogol- przeprowadzano różne szczepie-! warunkach, w ja k ich ' jeszcze 
nego Izby Skarbowej w Gdań- i nia ochronne i ciągle przesuwa-1 nigdy nie byłam Z Neapolu wy
* KU \  opowiedział historię, bę- j no termin wyjazdu. Pierwotnie j wieziono nas do obozu w Bari
dącą jaskrawym przykładem ge-| wyjazd byt wyznaczony na 10 j na wschodnim wybrzeżu w nie­

zbyt czystych wagonach towa­
rowych bez nar i piecyków.

- sromotnie przez, te 
cn odbił od brzegów airykan j 12 godzin podróży. Może Bóg 

skic.h, biorąc kurs na Europę. } da, że przebrniemy i przez te 
Wyjeżdżali z Mombasy pełni-j kotkowe trudności, lecz będzie 

złych przeczuć, gdyż uprzedzo j to nas niemało zdrowia kosz- 
no ich, że wodą dopłyną tylko do } towało.
Neapolu. Wyobrażali sobie; Nie mam nadziei( a5y nas stad 

. ____  wprawdz.e, ze drogą lądową z ; prędko do Po|sk; wysłano> Ró\ .

by} przed i a 1 ^ ! no pogłoski chodzą, lecz oficjal- 
d0 PoIskl- odrzucl!l WI?C I nie nic nie wiem. Obóz w Bari

byłby może przyjemny latem, lecz 
obecnie szczękamy zębami, bo

, , , - . , , okna trochę ażurowe i jesteśmydrodze do Ojczyzny czeka ich
jeszcze jeden angielski obóz kon 
centraeyjny.

W angielskim obozie 
koncentracyjnym

średnicy zdzierają z nas skórę, 
Apelujcie do Rządu Polskie­

go, aby spowodował przywrócę 
nie nam wolności, jakiej jesteś­
my pozbawieni przez czynniki, 
które chcą utrudnić powrót 
obywatelom do Polski Demokra 
tycznej! Zima w Parku Ujazdowskim w Warszawie

Fot o-Film

Dr Eugeniusz Zemla
wojną naczelnikiem placówki j n ij ja 
skarbowej w Brześciu n. Bu­
giem. Jego żona, Maria, z za­
wodu lekarka-dentystka, praco­
wała w swojej specjalności. Wy­
padki wojenne rozdzieliły mał­
żonków — mąż został na tere­
nie tzw. Generalnej Guberni, zaś 
żona z trzyletnim synkiem za­
wędrowała aż do Indyj i Persji, 
wreszcie los rzuci! ją do Afryki 
Południowej, gdzie spędziła dwa 
ostatnie lata wojenne. W Koja 
nad jeziorem Victoria doczekała 
się zakończenia działań wojen­
nych i zapragnęła natychmiast 
powrócić do kraju. Nawiązała 
więc korespondencję z mężem i 
poczyniła starania, -aby się wyr­
wać z afrykańskiego piekła.

Utrudnienia 
na każdym kroku

Otrzymawszy list od męża, 
energicznie zabrała się do or 
garażowania wyjazdu z A fryki i 
do Gdańska. Sprawa wydawała I 
się prosta: Trzeba wyjechać z I 
Afryki a już jakoś dojedzie się 
do kraju. Tym łatwiej będzie 
można dotrzeć do celu, że szla­
ki wodne stoją otworem, a do 

='-=> można przepłynąć mo-

nadzieję wylądowania 
wprost w polskim Gdańsku, ale 
nie wyobrażali sobie, że na

i bez pieców, a zima d!a nas, 
afrykańczyków bez ciepłej odzie 
ży i bielizny, jest bardzo dotkti- 

; wa. Interweniujcie u Rządu Pol­
skiego i w dyrekcji UNRRA, aby

Białostockie rehabilituje się
Wynik wyborów wpłynął na poprawę stanu bezpieczeństwa

opowieści jtuta j nas nie przytrzymywano,Zamiast dalszej 
przytoczymy tu w dosłownym | ?hyż będzie dużo ofiar. Ludzie, 
brzmieniu treść pocztówki, ja- wyczerpani malarią i upałami, 
ka dr Zemla otrzyma! od swej i znoszą zimowe 
żony z Bari (Włochy). K a rtk a  Uunki obozowe, 
wysłana pocztą lotniczą, nosi I Jak ta Polska dla nas wciąż 
datę 7 stycznia 1947 i zawiera j daleka i nieosiągalna! Jeśli cze- 
taką treść: kanie przeciągnie się tutaj,

„Jak Ci pisałam, wyjechaliśmy | wrócimy całkiem wykończeni, 
z Monłbasy 24 grudnia ub. r. I Nie mamy prawa chodzić do 
na statku „Asturias“ . Podróż i miasta, aby coś kupić, a po-

Biaiystok 189 — krzyczy wyciągnięte 
sztywno ramie drogowskazu gdy obro­
ty kół samochodu oddalają ostatnie do­
my Grochowa. Jak z niekończącej się 
szpuli rozwija się równa nitka autostra­
dy. Po obu stronach migają nędzne, po­
kryte wilgotnym liszajem domki Pra­
wego boku autostrady uczepiła się wą­
skotorowy kolejka, po której mozolnie 
przepychają się małe, śmieszne wagoni 
ki, jakby zbudowane z dziecinnych kloc 
ków. Drogowskazy płatają figle — nie­
dawno przez szybę mignęło 174 km, a 
teraz znów 179! Widocznie przestrzeń, 
jak dobrze naciągnięta guma, rozciąga 
się wbrew logice. Motor śpiewa równo, 

chłody i wa \ radośnie, kola obracają się bez wstrzą- 
: sów po gładkiej drodze. Ale od Wyszko 
wa mqtor zaczyna się buntować, wóz

podskakuje'; zapada się, - przechyla na 
bok.' 1 taika kołysanka, „  jak podczas 
chwiejby morskiej, trwa przez cale 38 
km —  aż do Ostrowi Mazowieckiej. 
Krańce'województwa warszawskiego wi 
docznie w taki bolesny, zarówno dla 
motoru, jak i dla podróżnika sposób, 
starają się utrwalić w pamięci.

Na kilkanaście kilometrów przed Zam 
brawem zmurszały słup kamienny prźe 
kązuje drogę województwu białostoc­
kiemu. Jeszcze w ubiegłym roku podróż 
do Białegostoku uważano za pewnego 
rodzaju bohaterski wyczyn. Nie ze 
względu na stan drogi, bo ta jest znacz 
nie lepsza niż na końcowym odcinku 
województwa warszawskiego, ale ’ — 
bezpieczeństwo. Grasowały bowiem ban 
dy, które zatrzymywały podróżnych.

Kursanci szkoły partyjnej we Wrocławiu
dobrze zasłużyli się sprawie zwycięstwa

Gdańska 
rzem.

IV praktyce okazało się ina­
czej. Musieli znad jeziora Vic­
toria w Ugandzie pojechać do 
Mombasy w Kenii, gdzie znaj­
dował się obóz tranzytowy dla

W ubiegłą sobotę odbyło się we 
Wrocławiu uroczyste zakończenie 
czwartego z kolei kursu Wojewódz­
kiej Szkoły Partyjnej.

Szkolą Partyjna we Wrocławiu ist­
nieje stosunkowo krótko <pól roku). 
Przez ten okres eżąsu, zdołano jed­
nak przeprowadzić kilka kursów, 
dłuższych. dwumiesięcznych, oraz 
dziesięciodniowych, przedwyborczych.

W  uroczystości wzięli udział przed­
stawiciele miejscowych władz partyj 
nych oraz przedstawiciele bratniej 
PPS.

Mówcy podkreślili aktywny udział 
kursantów w akcji przedwyborczej, 
co w dużej mierze przyczyniło się 
do osiągnięcia tak poważnego zwy-

nacięstwa Bloku Demokratycznego 
Dolnym Śląsku (92 proc.).

Po przemówieniach odbyło się roz­
danie najbardziej aktywnym absol­
wentom nagród w postaci książek.

Odśpiewaniem pieśni robotniczych 
zakończono-część otjcjalną uroczy­
stości, po czym odbyła się wspólna ko­
lacja.

Banda WiN przed sqdem
Administrator majqtku na czele bandy

Przed Rejonowym Sądem Wojsko­
wym we Wrocławiu toczyła się rozpra­
wa przeciwko i i  członkom tajnej or­
ganizacji WIN. Jest to grupa okręgu za 
chodniego. zlikwidowana częściowo je­
szcze latem ub. r.

Główny oskarżony Jan Lewicki ¡w. 
„Zawiszą“ , zbrodniczą działalność roz­
począł jeszcze w 1944 r.-, w Rzeszów-' 
skiem w organizacji „Warta". Następnie 
wyjechał na Ziemie Zachodnie gdzie 
skontaktował się. z WjN i. pełni! funkcje 
zastępcy prezesa rejonowego.

Lewicki rozpowszechniał . nielegalną 
literaturę, wydawał swoim podwładnym 
rozkazy uchylania się od służby wojsko

wej, a żołnierzy usiłował skłonić do de­
zercji. Sam zresztą był dezerterem. Le­
wicki łączy! swoją wywrotową działal­
ność z intratną posadką — był bowiem 

Mdmtolstfaforem majątku Lipinki.
Pozostali oskarżeni w większości, re­

krutują się ze sfer urzędniczych. Wszy­
scy zajmowali się rozpowszechnianiem 
nielegalnej .prasy oraz wywiadem. Za 
„pracę“  swoją pobierali dość wysokie 
wynagrodzenie.

Sąd, po szczegółowym rozpatrzeniu 
sprawy, skażał wszystkich oskarżonych 
ea karę więzienia od roku do łat dzie. 
gięciu, z pozbawieniem praw obywatel1, 
skioh. (K)

Generałowie niemieccy demaskuje Fischera i Iow.
18-ty dzień procesu zbrodniarzy niemieckich

„Apetyczne masełko
Sqdny dzień bydgoskich fałszerzy

» 7

W Hali Targowej oraz, w całym sze­
regu sk.ie.pqw w Bydgoszczy pojawiło 
się ostatnio fałszowane masło. Miejski 
Wydział Aprowizacji i Handlu zaintere­
sował się. tym zjawiskiem i wraz z Wy­
działem Zdrowia i funkcjonariuszami 
MO przeprowadzi! kontrolę w mieszka­
niach prywatnych niektórych handlarzy. 
Wyniki .kontroli były rewelacyjne i choć 
zachodzi 'obawa, że wielu czytelnikom 
odechce się na długo jeść masło, poda­
my jednak obrazek, który ujrzała inspe­
kcja w jednym z ¡akłclj mieszkań.

Ciemna, brudna kuchnia. Na płycie 
wielki sagan od gotowania bielizny. 
Przy- płycie rozczochrane, niechlujne 
babsko. W saganie gotuje się... masło. 
Babsko ma pod ręką miskę od mycia

(z której na szczęście dla konsumentów 
chyba nigdy nie korzysta). Z miski te i 
coraz lo doiewa wody do smakowitego 
roztworu w saganie.. Prócz wody do­
daje różne inne ingrediencje, których 
skład poda dopiero dokładna analiza, 
nie licząc . zupełnie już przypadkowych 
nie mniej obfitych domieszek w postaci 
kłaków włosów, kawałków węgla, 
szmat, itp. przypraw: Gotowe już „ma­
sło“  zostaje umieszczone w wanience 
od kąpieli dziecka.

W ciągu jednego tylko dnia lotne in­
spekcje skonfiskowały 100 kg. jakiego 
towaru, przy ozym najwięcej u 1 Józefa 
Chojnickiego, który prowadzi! już coś 
w rodzaju hurtowni.

Zanim Najwyższy Trybunat Narodo-i singer bowiem twierdził z uporem, iż 
wy przystąpił wczoraj do przesluchiwa-1 wszyscy ss-mani są tatuowani. Jeśli

Wszyscy wygrali
Konkurs krakowskich szopek

Ostatnio w Krakowie odbył się eie 
kawy i oryginalny konkurs szopek. 
Udział w konkursie wzięło kilka ze­
społów, rozmaitych tak pod wzglę­
dem poziomu, jak też i treści samej 
szopki. I  tak obok klasycznej szopki 
pod kierownictwem asyst. U. .1. dra 
Leona Estreichera, występowała szop 
ka zorganizowana przez wiejskich 
chłopców ze Stróży. Szopka ta była 
wprawdzie niema, gdyż artyści nie-

ogólny zachwyt przez ruchliwość i 
„żywość“ lalek.

Ciekawe również były szopki ze 
Zwierzyńca, pełne werwy i swoistego 
„zwierzynieckiego“ humoru.

Jury było w poważnym kłopocie, 
jak podzielić przeznaczone na nagrody 
45 tys. zł. Wszystkie bowiem szopki 
były w swoim rodzaju pierwszorzęd­
ne. Wreszcie postanowiono wybrnąć 
z sytuacji „po krakowsku" i wszyst-

m-K dwóch generałów niemieckich 
Sporrenbcrga i Eisenstocka, złożył wy­
jaśnienia b. urzędnik miejski w War­
szawie _ z czasów okupacji, Julian 
Przeciański, który twierdzi stanąwozp, 
na podstawie cytowanych faktów, iż 
Leist jest odpowiedzialny za wysyła­
nie pracowników miejskich do obozu 
w Treblince.

B. komendant twierdzy 
„Warszawa“

Pierwszy z dwóch generałów nie­
mieckich, sprowadzonych z więzienia 
Mokotowskiego pod eskortą, zeznaje 
generał major Wehrmachtu, Esenstock, 
który .pył komendantem twierdzy „War­
szawa“ w okresie kiedy Stolica znajdo­
wała s:ę w pasie przyfrontowym.
, Na pytania przedstawicieli oskarżenia 

Eisenstock odpowiada z- cala stanow­
czością, że oddziały wojskowe nie 
brały udziału w paleniu Stolicy.

— A więc miasto paliły inne czyn­
niki? - -  pyta prokurator. "

— Tak odpowiada bez wahania 
byiy generał Wehrmachtu

Prok. Sawicki: — Świadek zeznał, 
iż tam, gdzie byl teren walki, zarząd 
cywilny i policja sprawowały władzę

taty

stety nie chcieli zaprodukować swo j kim uczestnikom przyznano nagrody 
ich tekstów, tym niemniej wywołała j otl 3 tys. do 12 tys. (Z)

PRZENIESIENIE URNY Z P R OC HA MI

IRENY DROBNER
członka Z. M. K. i K, P. P.

zmarłej dnia I stycznia 1936 r. w Moskwie, nastąpi dziś dnia 31 
stycznia 1947 r. o g. 12 w poi.

Towarzysze i Przyjaciele Zmarłej zbiorą się przy bramie Cmentarza 
Rakowickiego w Krakowie.

v.- zakresie wszystkich spraw poz 
sprawami czysto wojskowymi.

świadek i na to pytanie daje odpo­
wiedź twierdzącą,-

Obrońca Fischera, adw. Chmurski,
ma widocznie jeszcze pewne wątpliwo­
ści, gdyż pyta:

— Czy chodziło lu może tylko p po­
licję,. czy też catą administrację w
w ogóle?

Eisenstocki — Wiem, że na terenie 
„Kampfgebiet“ urzędowa! gubernator 
> podjegie władze cywilne

Generał — kat
lubeiszczyzny

Drugi ze świadków — generałów, 
który zeznawał wczoraj przed N.T.N.— 
><’ Jakób Sporrenberg z ŚS und Po-
lizeifuhrer w Lublinie. Sporrenberg 
szybko zachowaniem swoim zdobył so- 
bić miano kata ludności polskiej na 
Luoelszczyźnie \ 'a pytanie sadu, o- 
swiadcza, iż jest „wierzącym w Boga“ . 
Sporrenberg jak i Wszyscy jego kam­
raci jest oczywiście „niewinny“ .

Prok.: —  Czy wszyscy ss-mani byli 
tatuowani?

— Nie, nie wszyscy — brzmi odpo­
wiedź. ' -

W momencie tym Meisinger zdra­
dza wyraźne zdenerwowanie i patrzy 
z wyraźnym żalem na swego kolegę, 
występującego w roli świadka. Mei-

ns jego osobie nie znaleziono tatuażu, 
jest to najlepszym dowodem, iż nje 
należał nigdy do SS.

Prok.:,— Jacy więc ss-mańi nie’ byli 
tatuowani?

św.: — Nie wiem.
Prok.: — Skąd wobec tego świadek 

wie, że pewni ss-mani nie mieli na so­
bie tatuażu?

Sw.: — Ponieważ ja'sam jestem w 
tej sytuacji. Należałem do SS, a nie 
mam na sobie żadnego tatuażu'.

Prok.: — Czy każdy ss-owiec miał 
przydział do jakiejś jednostki?

Sw.: —• Nie. Istniała: przecież 
zwana ogólna SS.

Prok.: — A jaki miała charakter?
Sw.: — Składała się wyłącznie z 

ochotników.

Fatalne zeznania 
dla oskarżonych

Za chwilę Sporrenberg raz jeszcze, 
mimo woli, zdemaskuje warszawskiego 
szefa gestapo. Meisingera, który tw ier­
dził, iż szpada, pierścień i inne ozna­
ki nadawane były urzędnikom policyj­
nym po prosłu automatycznie, po upły­
wie kilku, czy . kilkunastu lat służby,

— Kto otrzymywał „pierścień SS“ ? 
— , pyta przewodniczący Trybunału.

Odznakę tę dostawali tylko wy­
bitni dowódcy ŚS, którzy specjalnie 
wyróżnili się swą pracą lub byli naj­
starszymi członkami SS.

— A czy sam stopień służbowy, SS 
nie uprawniał do otrzymania pierście­
nia czy innej oznaki honorowej?,

;— Nie.
— A co lo byl ..Order krw i“ ?
— Była to odznaka, którą otrzymy­

wali wszyscy biorący udział' w Puczu 
Hitlera 9 listopada 1923 r.

— A wiec jeśli Meisinger jest od­
znaczony tfrn  orderem, to czy oznacza

j to, że był Hitlerowcem już w 1923 r ?
— Tak jest.
Sędzia: — Czy szef gestapo mógł 

podejmować większe ’akcje bez wiedzy 
komendanta- policji bezpieczeństwa?

— Nie mówi świadek, obalając 
tą odpowiedzią całkowicie teze obron­
ną komendanta policji bezpieczeństwa, 
w Wafszawie, Meisingera, który upor­
czywie twierdził, że gestapo miało 
całkowitą samodzielność i on za akcje 
gestapowskie nie może przyjmować 
żadnej odpowiedzialności.

Świadek powiedział w swoich po­
przednich zeznaniach," że SS rekrutowa­
ła się spośród ochotników’ oraz tzw. 
czlonkjów komenderowanych. Sprawa 
ta interesuje bliżej obronę oskarżone­
go Daumego, który nosił tytuł SS,

lecz twierdzi, że otrzymał go automa­
tycznie,’ jako wyższy oficer policji po­
rządkowej.

Według wyjaśnięii świadka, ss-owey 
ochotnicy, to ludzie, którzy należeli do 
tej organizacji jeszcze przed objęciem 
władzy przez Hitlera. W SS komende­
rowanej byli ludzie, skierowani tam 
różnych urzędów.

Obrońca Daumego:. — Czy można 
się było sprzeciwić takiemu skiero­
waniu?

Sw.: — .Ostatecznie tak.
Obr.: — Jakie były 'konsekwencje 

sprzeciwu? J
Sw.: — Mogły być następstwa natu 

ry gospodarczej i służbowej.
Obr.: — A surowsze jakieś represje?
Sw.: — Raczej nie.

Miarodajne wyjaśnienia
Pytania Trybunału^ mają na celu wy­

jaśnienie . roli Meisingera w służbie 
bezpieczeństwa Rzeszy, w które j to 
materii Sporrenberg jest niewątpli­
wym autorytetem." Jednakże świadek 
stwierdza, że Meisingera osobiście w 
w ogóle nie znal, nazwisko to słyszał 
niejednokrotnie i wie, że Meisinger 
otrzymywał zlecenia wyjątkowej wagi 
°'d Himmlera i Heydricha)
. , Czy otrzymywanie specjalnych

zieeen od osób tak wysoko postawio­
nych uznać należy za dowód wvjatko-i 
wego zaufania Himmlera i ITeydri- 
cna? — pyta prok. Sawicki.

Świadek: — Tak jest.
Zeznania Sporrenberga obalają tezę 

obronną Meisingera a jednocześnie 
podważają również silnie obronę F i­
schera, uporczywie twierdzącego, że 
władza administracyjna była ściśle od­
dzielona od policji i nie miale na nią 
najmniejszego wpływu.

— Świadek byl następcą Globóezni- 
ka w dystrykcie lubelskim: Czy wia­
domo _ świadkowi, że Glóbocznik, musiał 
odejść, bo zaistniała zbyt wielka róż­
nica zdań między nim a gubernatorem 
generalnym i' że dymisja Globocznika 
stanowiła zwycięstwo Władz admini­
stracyjnych w walce o pierwszeństwo 
z policją? pyta prok. Sawicki.

Świadek: — Tak jest., Z tych samych 
względów odszedł ze-, swego stanowi­
ska sekretarz stanu do Spraw bez­
pieczeństwa w rządzie G G„ aencral 
SS i policji — Kruger.

Prok.: — Czy można więc powie­
dzieć, że od chwili objęcia stanowiska 
przez gen. Koppe współpracą admini­
stracji z policją była ściślejsza i bar­
dziej harmonijna?

Świadek: — ’ Tak.
Prok.: — Czy ten stan rzeczy utrzy­

mał się do chwili opuszczenia" przez 
Niemców obszaru Polski? 1

Sw.: — Tak jest.

Każdy śpieszy! się, by podróż odbyć 
przy świetle dziennym — chociaż i ono 
czasami -nie dawało gwarancji.

Dziś stosunki te uległy całkowitej 
zmianie. Na szlaku Warszawa — Bia­
łystok kursują toczne < wozy PKS-u, 
ciężko foczą się ciężarówki, suną sa­
mochody osobowe. Podróżni i -miesz­
kańcy województwa białostockiego ma­
ją coraz większe poczucie bezpieczeń­
stwa. Po wyborach stosunki te ule­
gną jeszcze dalszemu polepszeniu. Zna­
lazło to swój wyraz nawet w dniu gło­
sowania gdy cale wsie oddawały demon­
stracyjnie swój glos na Blok, ponie­
waż w nim tylko widzą gwarancję bez­
pieczeństwa i spokojnej pracy.

Wzrastające poczucie bezpieczeństwa 
oraz troska o stan. dróg w wybitnym 
stopniu przyczyniają się do ożywienia 
-ruchu kołowego. Na terenie jednego 
tylko powiatu białostockiego, stanowią­
cego spośród jedenastu powiatów wo­
jewództwa zaledwie . niewielki jego wy­
cinek, w okresie trzech ostatnich, mie­
sięcy ubiegłego roku wylatano 79,58 
km dróg, wyżwirowano 235,95 km, po­
prawiono rowów przydrożnych 18,99 km, 
kosztem 5.320.596 ż-1. A okres ten, ze 
względu na niepogody i stale wzrasta­
jące chłody, nie sprzyja! bynajmniej 
robotom ziemnym.; Na wiosnę, jak o- 
biecuje Zarząd Drogowy, ruszą one we 
wzmożonym tempie:

Z miast i wsi
DEKORACJA’ ZASŁUŻONYCH 

W fabryce chemiczno - farmaceu­
tycznej dra Wandera w Krakowie od­
była się uroczysta dekoracja pracow­
ników fabryki. Złoty Krzyż Zasługi 
otrzymali: dr St. liski, prof. dr J. 
Supniewski. Srebrny: inż. Czesław 
Stidziński, majster J. Noworyta. Brą 
zowy: robotnica A. Żyłowa, magazy­
nier H. Gal, majster M. Wróbel.

CZY TO NIE SKANDAL?
Na sportowym boisku za gmachem 

Akademii Handlowej w Szczecinie do 
dziś walają się miny i granaty.

ZAPAŁKI TEŻ SA PRZEDMIOTEM  
SPEKULACJI

W  wyniku kontroli, przeprowadzo­
nej przez Komisję Specjalną w kios 
kach ulicznych we Wrocławiu, spo­
rządzono szereg protokółów przeciw­
ko spekulantom zapałczanym, pobie­
rającym po 4 i 5 zł za pudełko.

BANDYCKA KUCHARKA  
Na 12 lat więzienia skazana zosta? 

ła n-letnia Irena Chruszczak, b. stc- 
notypistka Starostwa Powiatowego 
.w Bielsku, która współpracowała z 
bandą NSZ, udzielając jej wywiadu 
o członkach PPR i funkcjonariuszach 
UB i MO, którzy następnie byli 
przez bandę „likwidowani“, jak np. 
to w. Kempri. Chrussezak przez pe­
wien czas przebywała w bunkrze ban 
dy, gdzie prowadziła gosyodarstwo. 
W motywach wyroku sąd uwzględnił 
miody wiek oskarżonej.

ZUPEŁNIE JAK ŚWIEŻE 
Centrala Handlowa Państw. Zjedn. 

przem. Konserwowego we Wrocławiu 
rozprowadza mrożone owoce i warzy­
wa, jak: jagody, czereśnie, śliwki, 
groszek, fasolkę, pomidory itd.

ZACZĘŁO SIĘ OD PRZESYŁKI 
Listonosz wiejski w pow. gru­

dziądzkim, B. Murawski okradł prze­
syłkę pocztową z Ameryki, wkłada­
jąc na miejsce znajdujących się tam 
rzeczy swoją starą bieliznę. Areszto­
wany, ucieki z aresztu gminnego. Od 
tej chwili 7 a namową żony rozpoczy 
na systematyczne okradanie miesz­
kań w Nowej Wsi, Czcigodne stadło 
małżeńskie zostało osadzone w wię­
zieniu.

NAJMNIEJ KACZEK  
IV woj. lubelskim było w hodowli 

•’■042.903 kury — szalejący ostatnio po 
mór zniszczy! z tego stanu co naj­
mniej 30 próc. Ilość gęsi wynosi 
225.000' sżiuk, kaczek 45.000 sztuk.

E R O T Y C Z N I GOŚCIE 
I“ort szczeciński opuścił amerykan 

ski statek Mormackdale, którego za­
łoga składa się z przedstawicieli roz­
maitych egzotycznych narodo'»*jści 
o różny w  odcieniach skóry.

POŻAR W ŁODZI 
wybuchł w Państw. Zakładach Ba­

wełnianych Nr 9. Pastwą pożaru pa- 
dła cieplarnia i szopa drewniana.
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Jerzego Putramenta

Trochę racjonalności nie zawadzi
8 cechowaniu zawartości wełny w »atenaiach 
Z narady włókienniczej PC H

JtZEGZYWISTOSC77 znajduje się już w sprzedaży
....... w księgarniach

Stały wzrost produkcji polskiego prze
.mysłu włókienniczego sprawia, że na 
naszym rynku coraz więcej pojawia się 
towarów tekstylnych- Bardzo wydatna 
część tych materiałów trafia do sieci 
handlowej przez poszczególne placówki 
PCH. Dlatego też szeroka opinia pu­
bliczna z zainteresowaniem przygląda 
się rozwojowi tych placówek. ' Dokony­
wają one miliardowych obrotów, zaopa­
trują wielką ilość punktów sprzedaży 
detalicznej * w wyroby państwowego 
przemysłu włókienniczego. Jest przeto 
rzeczą ciekawą, jakie są osiągnięcia i 
perspektywy handlu włókienniczego PCH

Odpowiedzi n* powyższe pytania dają 
sprawozdania z ostatniej 'ogólno-krajo­
wej narady kierowników tej gałęzi dzia­
łalności PGH. Narada poddała analizie 
działalność placówek włókienniczych 
PCH, ujawniła osiągnięcia i trudności, a 
także wytyczyła zadania na rók bieżący.

Na naradzie stwierdzono, że mimo 
gwałtownego wzrostu obrotów materia 
lami' włókienniczymi, ta część działalno­
ści cierpi na szereg braków i trudności.

Na przeszkodzie pełnemu usprawnie­
niu handlu hurtowego tekstyliami stoją 
w chwili obecnej braki, wynikające z nie 
dostatecznego uporządkowania nomen - 
kiatury tekstylnej. Bardzo często się zda 
rza, że jedne i te same towary mają róż 
ne nazwy i różne cechowanie, a tym sa­
mym także różne ceny. W ten sposób do 
hurtowni trafiają z lóżnyćih fabryk to­
wary tego samego gatunki, ale o różnej 
cerue. Gdy towary'te przechodzą do han 
d,u detalicznego, trudno jest dopilnować, 
aby były sprzedawane po właściwej ce­
nie.

Wynika z tego, że należy w możliwie

najkrótszym terminie zakończyć prace uwagę na to, że składnice włókiennicze
nad jednolitą nomenklaturą i jednolitym ; nru  ........j „ i . , —j->-i
katalogiem, wyrobów włókienniczych.

Narada _ wysunęła również postulat, 
aby fabryki cechowały na brzegach .ma­
teriałów wełnianych zawartość wełny w 
procentach, tak by ułatwić zarówno 
sprzedawcom, jak zwłaszcza konsumen­
tom rozpoznanie wartości materiałów.
Inaczej bowiem niesumienni kupcy czę­
sto, podają wełnę 30-proeentową za 50- 
procentowa, a tę ostatnią — z.a stu 
procentową. Jednocześnie szeroka pu - 
błiczność, nie posiadająca znajomości 'fa 
chowych, nie potrafi rozpoznać jakości 
towarów. 4 ,

Wykonanie tego postulatu wydaje sie 
rzeczą konieczną.
- Obok tego narada wiókienników PCH 

poświęciła dużo uwagi sprawie asorty­
mentu towarów, oraz ich jakości. Uczę.* 
stnicy narady w szczególności wskazy­
wali na nieodpowiednią jakość wyro­
bów konfekcyjnych. Stwierdzili oni, tak­
że że wzory materiałów włókienniczych 
ciągle, się powtarzają. Zażądali oni wię­
kszego uwzględnienia potrzeb i zainte­
resowań rynku.

W szczególności na naradzie wsłcapa

c , LOSS Szanse na zwycięstwo

no zadania placówek włókienniczych, 
Państwowej Centrali Handlowej w 1947 
roku. \V referatach d dyskusji podkreś­
lono konieczność pogłębienia fachowo­
ści tego działu pracy PCH oraz bar­
dziej ścisłego wyodrębnienia, branżowe­
go handlu tekstyliami. Placówki tekstyl­
ne PCH powinny pilnie badać potrzeby 
konsumentów i dbać o -zaspokojenie 
zainteresowań szerokiej publiczności, w 
szczególności, mas pracujących. Należy 
ciąg.e doskonalić technikę pakowania, 
magazynowania i ' transportowania ma­
teriałów włókienniczych, zmierzać do 
obniżania kosztów handlowych, do po­
lepszania - i wzbogacenia asortymentu 
towarów.

W związku z tym zachodzi koniecz­
ność oparcia działalności 'hurtowni tek­
stylnych PCH na zasadzie diugofaio- 

no, że asortyment towarów przydztelo- uraz '««ieczność fachowe
nych w ramach akcji „Przemyśl dla 1 8° J " * £ ™  . . . ,
wsi“ jest nie przemyślamy. M. in. przy- | 2 * ”̂ ™  Podm*«0*10 ja k ie  kwę.
toczono takie przykłady, że do akcji P?H a , “5  {U W;,° '
Wiekkiei nAv.rl7iel.rvL l i t u  W m f  ! . z hana.em uspołecznionym,

i i B i n n w  Polska -Czechosłowacja
PCH nie wykonują dokładnie rozdziel. ^  p  g iŁ i  B  W, 9  % W  W
ników własnej centrali. Kierownicy te- ™™ »■ m  ■ 1
fenowych placówek skarżyli się również 
na opóźnianie rachunków, tak iż hurtów 
nie muszą sprzedawać otrzymane towa­
ry n-a podstawie specyfikacyj. j w  nadchodzącą niedzielę, w hali spor-j W składzie naszym-mogą jeszcze zajść

Ponadto na naradzie szdroko omówio towej na Służewcu, zostanie o godzinie pewne janjańy, co do obsady  ̂wagi -mu-

I Ósme spotkanie bokserskie

wiejskiej przydzielono kitle leąarsk 
ubrania robocze, stożki kapeluszowe, 
-plusz meblowy, c-bodni-ki, kąpielówki i 
inne towary, nie znajdujące na wsi zby­
tu. Jednocześnie jednak brak tych sa­
mych towarów w przydziałach dla lud-, 
ności miejskiej.

Jednocześnie na naradzie zwrócono

OB. JOZEF PUCHALSKI, Ryma­
nów. —- Niestety, w nowych prze­
pisach, zmieniających przedwojenna 
ustawę o ubezpieczeniu społecznym', 
brak postanowień zezwalających 
na wypłatę rent osobom ubezpieczonym

Książki nadesłane
— S. Krajewski -  „ Któ zaw;n r?

Proces o ząbójsriwo śp. Bolesława Sci- 
bwrka Państwowy Instytut Wydawni­
czy, 1947 r„  star. 84.

— Jan Aleksander K ró l- ,)Drogowska. 
zy na manowcach kultury ludowej“ 
Państwowy Instytut Wydawoiczv-War- 
szawa, ¡947 r „  str. 281. lŁzy

— Władysław Dpnarowski — Ludzie 
z pod miedzy“ . Spókh• KHęgaraka" „Nau­
ka“ w Bydgoszczy, 1947 ,r ., s4r 0?4

_  Kornel Makuszyński -  ,.Awantura 
o Basię“ . Geoeti.neu i Wolff, Warszawa, 
1946 <r„ str. 215.

— Korne! Mikmzynsk: -  M st z tam 
tego świata“ . Gebethner i Wolff, Warsza-

. wa, 1946 r., s-tr. 355. _
— Władysław Umiński — „Na drugą 

planetę“  Gebethner i Wolff — Warsza­
wa, 1946 r.. str. 224.

— Maria Kuryluk — „Jędrek i pjotr“ . 
Gebethner i Wolff — Warszawa, 1945 r ,‘ 
str. 79.

— St. Strumph-Wojtkiewicz — „¡ąg 
Atlantyku“ . Gebethner i Wolff - i  War­
szawa-, 1946 r., str. 91.

—• Wawrzyniec Żuławski — „Niebieski
Krzyż“ - Gebethner i Wolff — Warsza­
wa, 1946 -r., str. 80.

— Władysław Orkan — „Juzyna“ . Ge­
bethner i Wolff — Warszawa, 1946 r„
str. 64.
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po ukończeniu 60 łat życia, ¿miana ta­
ka jest w chwili obecnej zbyt trudna do 
przeprowadzenia ze względu na ciężki 
stan finansów państwowych i duże ob­
ciążenie emerytalne. Radzimy jednak, o 
ile starania o rentę pozostaną bezowoc­
ne, wystąpić z roszczeniem do Zarządu 
Miejskiego w Rymanowej o odszkodo­
wanie w kwocie równej rencie ubezpie­
czeniowej, jaka by obywatelowi przysłu­
giwała, gdyby został we właściwym 
czasie ubezpieczony. W razie sporu na­
leży wystąpić na drogę sądową.

OB. ANTONI KUPTOL, Pasieczniki. 
— w  myśl art. S dekretu z 13.XI.i946 r. 
o Daninie Narodowej na zagospodarowa 
nie Ziem Odzyskanych (Dz. U. R- P-> 
Nr 61, poz. 341), wysokość daniny od 
każdego hektara w gospodarstwach od 
20 do 30 ha — wynosi 400 zł od 1 ha, 
tj. od 28 ha — 11.200 zł. Do obszaru 
podlegającego opodatkowaniu daniną nie 
zalicza się nieużytków. Przez nieużytki 
jednak rozumie się tylko lotne piaski, 
bagna, mokradła, stronie stoki i paro­
wy, skały, szutrowiska, okopy, doły -tp. 
Łąki i pastwiska nie są nieużytkami. W 
danym więc wypadku mógłby Obywatel 
uzyskać ulgę (w granicach do 25 proc.),
0 ile wykaże, że posoda nie więcej niż
1 konia i 1 krowę, lub też (w granicach 
do 20 proc.) w Wypadku gospodarczo 
uzasadnionym, np. nieurodzaj, zniszcze­
nie itp. Mogą też być zastosowane obie 
te ulgi. Należy zwracać się z odwoła­
niem od wymiaru daniny do właściwej 
powiatowej Komisji Obywatelskiej Da­
niny Narodowej.

ny
którego ro-.a óbok handlu prywatnego 
nieustannie Wzrasta. Znaczenie deiaUcz- 
nego handlu ■'-uspołecznionego podnosi 
się szczególnie ze względu na io, iż na 
stępuje stopniowe zjggżam!« grup lud­
ności, objętych zaopatrzeniem regłamen 
tow-a-nym. Do obowiązków PCH -należy 
zaopatrywanie fconsumów fabrycznych, 
spółdzielni zamkniętych oraz sklepów 
zamkniętych CHD, zaopatrujących -w 
towary nieroglamejitowan-e szerokie rze 
sze robotników i pracowników umysło­
wych. Należyte zaopatrzenie tych skle­
pów umożliwi pracownikom nabycie p,o 
uczciwej cenie niezbędnych materiałów I wińsk! (-P.) 
.włókienniczych. | w. pólśrednja

Wykonanie postulatów narady kierów Olejnik (P 
ników -placówek włókienniczych PCH 
przyniesie w ciągu bieżącego, roku dal­
sze znacznie polepszenie sytuacji na 
rynku, fekstylńyrń i pozwoli uczynić z, 
tych placówek: giętkie ¡. sprawne narzę­
dzie pań-st-wo^ęj , pol-ityjci ,w dziedzinie, 
dystrybucji towarowej. (r)

cej
12 rozegrany mi ę. dzy paiis iw o w y mecz 
pięściarski między reprezentacjami- Pol­
ski i Czechosłowacji. Będzie to. ju ż  ós­
me spotkanie obu krajów. Bilans tych 
spotkań jest dla nas dodatni. Wygraliś­
my 4 razy, zremisowaliśmy — 2 i prze­
graliśmy — ł. Ogólny bilans wyraża się 
stosunkiem 66:46 pkt.

Ostatni -nasz meeż z Czechosłowacją 
został rozegrany 20 stycznia ub. r. w 
P-rad-ze. Zakończył on się naszą porażką 
w - stosunku 7:9/ Skład nasz, ; złożony z 
zawodników: Czarneckiego, Jóźwiaka, 
Czorta, Koziołka, Kowalskiego, Grąd- 
kowskiego, Pisarskiego i Szymury — 
zawierał dwie wagi lekkie, a brak mu 
było wagi ciężkiej. Obecnie wystawia­
my pełny skład i musimy przyznać, że 
szanse nasze są wyjątkowo korzystne.

Mimo, że Czesi znacznie podciągnęli 
swój poziom i obecnie w boksie -amator­
skim są dużą klasą, spotkanie powinniś­
my wygrać. Mocny p-y-nk: czeski Li- 
v&n-sky w wadze ciężkiej, będzie nieo­
becny. -gdyż startuje w Szwecji .podczas

szej, gdyż Bazarmk jest podobno chory. 
Skomplikuje to . sytuację, gdyż dobrej 
„muchy“ chwilowo nje posiadamy.

Zawodnicy czescy są na ogół b. mło­
dzi: Zachara ma 17 lat, Steh-lik — 19, 
Strba — 25, Maceł-a — 23, Griga 20, 
Blisa-k —■ 20, Kondela — 20, forma — 
23, Carda — 26. Rademacher — 20 i 
Nekolny -5 29.

Ten ostatni jest najstarszym zawodni­
kiem. Jest to brat słynnego niegdyś za­

wodowca czeskiego Nekólnego, pogrom­
cy naszego Edka Rana.

Nasza drużyna jest znacznie stąrsz.a 
Młodość' będzie walczyła więc -z rutyną. 
Najsilniejsze nasze punkty są: Grzy- 
wocz, Sowiński, Olejnik, Kolczyński i 
Szymura, gdyby tych pięciu pięściarzy 
wygrało—mamy' mecz wywany. Na pa­
pierze jest jednak jnaczej — i na ringu 
inaczej. Powinniśmy wygrać i -należy się 
spodziewać, że nasi -reprezentanci dadaą 
z siebie wszystko, abyśmy wzięli rewanż, 
za ostatnią porażkę w Pradze. (D).

Kozak  z w i c h n ą ł  —
a Bujakówna złamała nogę
Nasi narciarze powrócili z Davos

Polska akademicka ekspedycja nar­
ciarska, która braia udział \v Zimowych 
Akademickich Igrzyskach w Davos o 
mistrzostwo świata, powróciła już do 
kraju. Wiemy już, że wyprawa ta za-

tournĆA drużymy 'Boxing Cubu z* Pragi, j 'kończyła, się dla nas dużym, sukcesem
................... 1 —  >— ■—  J— *- miejsce w

za

się następująco
w, musza: Zachara (Cze-chosł.) — Ba­

zar nik (P-);
w . kogucia: Steblik (Cz-echos!) — 

Grzywacz (P.);
w. piórkowa: Strba (Cze-diosi.)—Lecz- 

k-o-wski (P.):
w. lekką: Macela (Czechosi.) — So-

Griga (Czechosi.)' —

w. średnia: forma (Czechosi.) — Kol­
czyński (P.)-

w. półciężka: Carda (Czechosi.) — 
Szymura (P.)'.

w. ciężka:, Radęni^cljer (Czpylips!,) — 
lub Nekolny — Klimecki (P.).

Nagroda Polskiego Radia
dla 500 tysięcznego radioabonenta

Zbliża się dzień, w którym  Polskie 
Radio uroczyście obchodzić będzie fakt 
rejestracji 500-tysiącznego radioabo­
nenta oraz ; 100-tysi^cznego abonenta 
głośnikowego.

Dla uświetnienia tak ważnego mo­
mentu w rozwoju odrodzonej jednej 
radiofonii, dla 499.999 , 500.000 i 500.001 
radioabonenta oraz dlą 99.999, 100.000 
i 100.001 abonenta głośnikowego, Pol­
skie Radio przeznaczyło cenne na­
grody.
. Radiosłuchacze, którzy dotychczas z 
rożnych przyczyn nie zarejestrowali 
swych odbiorników, dopełniając obec­
nie obowiązku rejestracji, jednocześnie 
zyskują możność zdobycia cennych na­
gród.

Formalności związane . z rejestracją

Sprostowanie
W Nr 28 „Głosu Ludu“ w artykule 

pt. „Zdobycze bratnich narodów sło­
wiańskich“  nazwisko autora książki o 
„Lu d o w e j Jugosławii“ winno brzmieć 
JERZY KOWALEWSKI, a nie Jerzy 
Kowalski, jak zostało mylnie podane.

u b e z p ie c z a l n ia  SPOŁECZNA w w a r s z a w ie

o g ł a s z a  K  H  N  U U  R  ® na stanowisko
D y r e k t o r o  Ubezpieczdlni w Warszawie

Kandydaci na to stanowisko winni posiadać kwalifikacje, wy­
magane art. 49 Ustawy o Ubezpieczeniu Społecznym z dnia 28.111. 
1933 r. (Dz. U. R. P. Ńr 51, poz. 396) oraz § 93 Statutu Ubezpie- 
czalni z 1933 r.

Stanowisko Dyrektora Ubezpiecza-lni może piastować osoba, 
która posiada: j

1) pięcioletnią praktykę administracyjną w zakresie ubezpieczeń 
społecznych lub dziesięcioletnią w innym zakresie, w tym 
w obu wypadkach co-najmniej trzyletnią na samodzielnych 
stanowiskach kierowniczych.

2) kwalifikacje, dające pełną ręk-ojmię za sprawowanie czynno, 
ści dla dobra ogółu ubezpieczonych.

Kandydaci powinni dołączyć do podali następujące dokumenty 
lub odpisy uwierzytelniające: 1) metrykę urodzenia, 2) dowód oby­
watelstwa polskiego, dowody studiów i dotychczasowej pracy, 3) ży­
ciorys, 4) zaświadczenie z 5-letniej pracy ną samodzielnym stano­
wisku Kierowniczym w Ubezpieczalni Społecznej lub w b. Kasie 
Chorych.

Do stanowiska Dyrektora jest przywiązane uposażenie mie­
sięczne w wysokości określonej przy zawieraniu urnowy. Podania 
dokumentowane należy nadsyłać pod adręsem Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Warszawie/ ul. Solec 93 w zapieczętowanych kopertach 
z napisem „Konkurs na stanowisko Dyrektora“  do dnia 28 lutego 
1947 r. w sekretariacie Dyrekcji. _____  1-2512

na terenie m. Warszawy i Warszaw­
skiej Dyrekcji Okręgowej P.R. załat­
wiają ' Urzędy Pocztowe. -Na terenie 
innych Dyrekcji P.R. prowadzą je  na­
dal radiowęzły oraz placówki Polskie­
go Radia.

kipa pol-sŁa cierpiała na brak dobrych 
zjazdowców. Poza tym mieliśmy pecha: 
nasz. najlepszy skoczek — akademicki, 
Kg;z.ak, zwichną! nogę i nie mógł star­
tować w otwartym konkursie skoków; 
Bujakówna na treningu złamała nogę i 
w ogóle udziału w za wódach nie wzięła.

Drużyna polska wywarła pod, każdym 
względem jak najlepsze wrażenie. Za­
wodnicy zachowywali się jak prawdziwi 
sportowcy i cieszyła się powszechną 
sympatią i uznaniem, co zresztą wszy, 
scy zgodnie podkreślali. Można mieć 
duże zastrzeżenia' co do zachowania się 
Włochów podczas biegu sztafetowego 
(4x8 km), wygranego przez Polskę. Ja­
dący na ostatniej zmianie Orlewicz, miał 
częstokroć u-t-rudniotią 'jazdę właśnie... 
przez Włochów (sztafeta włoska przyszła 
druga). Polacy zdobyli sobie powszechną 
sympatię i sukces zajęcia drugiegomiej­
sca, ma ogromne znaczenie sportowe 0- 
r-az propagandowe.

Polska — USA 2:0 w szermierce
14:4 w szpadzie, 11:5 w szabli

W drodze powrotnej z Międzyatia-nc- 
kich igrzysk szermierczych, które były 
rozgrywane- \v Badeo - Bade-n,«wojsko­
wa reórezeni-acja szermiercza Polski, ro­
zegrała wę. Frankfurcie nad Menem* 
spotkanie W  śzp^w  i -W szabli z re-pre 
czen-tacją USA. Mecz ten za-k-o-dczyl się 
zdecydowanym zwycięstwem drużyny 
polskiej. W szpadzie szermierze nasi w y­
grali w stosunku 14:4, w szabli zaś — 
11:5.
. Barwy Potoki- reprezentowali:
W szpadzie: por. Banaś, por. Foki, 

por. Nawrocki i ppc-r. Buczak; w szabli: 
mjr Brzezicki, m jr Szempliński, ppr. 
Fokt i por. Nawrocki.

Amę-ryka-nie wprawdzie ustępują kiasie 
Francji, Wiochom j Belgii, a ' mimo to 
są przeciwnikiem -poważnym. Najlepsi

Kurs kliniczny
z mkmnn chazób zawodowych

Ministerstwo Zdrowia w zrozumieniu 
ważności ochrony zdrowia warstw pra 
cowniczych, w  początkach marca w  
Krakowie organizuje szósty z kolei 
dokształcający kurs kliniczny w  zakre­
sie chorób zawodowych. Ma to głów­
nie na celu utworzenie służby zdro­
wia w przemyśle.

Kurs potrwa około dwóch, tygodni. 
Wykłady, prowadzić będą profesoro­
wie wydziału lekarskiego Uniwersyte­
tu Krakowskiego oraz lekarze specja­
liści z zakresu chorób zawodowych, 
po odbyciu kursu lekarze będą wizy­
tować ośrodki przemysłowe na Śląsku.

Liczba miejsc na kursie jest ściśle 
ograniczona. Pierwszeństwo mają in ­
stytucje publiczne. Kandydatów należy

zgłaszać do departamentu medycyny 
społecznej Ministerstwa Zdrowia.

Ogólnopolski
Tydzień Akademika

Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży 
Szkół Wyższych urządza Ogólnopolski 
Tydzień Akademika w  dniach od 9 do 
16 lutego. W ramach Tygodnia Aka­
demika odbędzie się szereg imprez 
rozrywkowych, sportowych, ogólnokra. 
jowe zbiórki uliczne oraz kolportaż u- 
lotek propagandowych Towarzystwa.

Dochód z Tygodnia Akademika prze­
znacza Towarzystwo Przyjaciół M ło­
dzieży Szkół Wyższych na pomoc dla 
najbardziej potrzebującej młodzieży 
akademickiej.

=  K  I N  O  r> P  O  I  O  N  I  A  K  1 N  O  =
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f A l C / H F  M Ł O 0 O S C I
KOLOROWY film sportowy, nagrodzony na międzynarodowym festiwalu 
w Cannes oraz Koncert na ekranie. Produkcja radziecka „MOSFILM“. 

Początek seansów: 14, 16, 29, w niedzielę: 16 i 20.

O głoszenie o przetargu
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego .ogłasza prze­

targ nieograniczony na dostawę kilkudziesięciu żelaznych zbiorników 
manipulacyjnych o pojemności od 1000 1 do 10.000 1 dla Zakła­
dów P.M.S. z własnych materiałów dostawcy.

Wszelkich informacji m-ożna zasięgnąć w biurze Technicznym 
D.P.M.S. Leszno I, IV p „ pokój 412, gdzie można zapoznać się z obo 
wiązującymi „Przepisami Budowlano-Montażowymi P.M.S.“  i z „Prze­
pisami dotyczącymi postępowania przy dostawąch j robotach dla 
potrzeb P.M.S.“  Tamże można otrzymać podkładki przetargowe oraz 
rysunki zamawianych przedmiotów.

Ofertą winna być sporządzona w przepisany sposób i złożona do 
godz. 11 dnia 10 lutego 1947 r. w Kancelarii Głównej Dyrekcji P.M.S. 
Leszno 1, I-sze piętro, pokój 111. 1-2505

szermierze niemieccy1, z Kazi-mirćm na 
czełe, - trenują ekipę USA już od dłuż­
szego CŻasU. ■* -Ą

Mistrzostwa Polski
w jeździć figurowej

W najbliższą sobotę i niedzielę, t j. 
w dniach 1 i 2 lutego, na lodowisku 
WKS Legii odbędą się! Mistrzostwa 
Polski w  jeździe figurowej na lodzie 
w konkurencji pań i panów oraz w 
jeździe parami.

G l  i owo w sporcie Q
MISTRZ FRANCJI W BOKSIE wagi 

muszej, Emil Famechon, przegrał wal­
kę o tytuł 7, czołowym pięściarzem 
francuskim, Maurice Sandeyroncm. Ten 
ostatni po 12 rundowej batalii pokonał 
Famechona na punkty.

NORWEGIA — SZWECJA, między­
państwowy mecz łyżwiarski w jeździe 
szybkiej, zakończył się zwycięstwem 
łyżwiarzy norweskich w stosunku — 
120,5:99,5 pkt. Na wyróżnienie zasługu­
ją wyniki: Larssona (Szwecja) na 500 
m — 44,3 sek., Jóhansena (Norwegia) 
na 1.500 m — 2:2!,6 i Lundberga (Nor­
wegia) na 3.000 m — 5:00,4.

AMERYKAŃSKA REPREZENTACJA 
HOKEJOWA weźmie udział w hokejo­
wych mistrzostwach świata w Pradze. 
Nie będzie ona miała nic wspólnego 
z drużyną amatorską z Bostonu, któ­
ra ostatnio rozegrała 9 meczów w An­
glii. Reprezentacja USA w dniu 6 lu­
tego br. wyjedzie z Ameryki do Eu­
ropy.

„UJPEST1“, doskonała piłkarską dru­
żyna z Budapesztu, przebywa obecnie 
na tournęe w Turcji. Pierwszy swój 
mecz rozegrali Węgry w Ankarze, z 
miejscową reprezentacją, remisując 1:1. 
Drugi mecz z reprezentacją wojskową 
Ankary „Ujpesti“, wygrało 5:3.

OROBHE
O G Ł O S Z E N I A
BU CHMAN O WTE, Pejmeryn Jakub,
Glok Franka, poszukują, rodziny, przy­
jaciół. Lignica, Warzywna 19.

1-2369

MASZYNV DO PISANIA I  LICZENIA  
Kupuje: nawet zepsute, połamane (na 
części). Poleca: długi wałek — nor­
malne — walizkowe, Naprawa — re­
monty — przeróbki niemieckich. Me­
chanik dyplomowany GRZECHOCIN- 
ski. Warszawa, Złota 46, Żyrardów, 

1-go Maja 20.
UNIEWAŻNIAM skradziony roczny bi­

let kolejowy, legitymację PKP i do­
wód osobisty na nazwisko: Kakietek 
Władysław. 4022

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację 
członkowską Związku Ociemniałych 
Żołnierzy na nazwisko Getka Edward.

4020
UNIEW AŻNIAM zgubioną legitymację 
PPR Nr 4782 na nazwisko Kryda Wal. 
demar. ą02l
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Małpa i dwa kawałki bambusu
Wyobraźnia pomaga w opanowaniu rzeczywistości

O wyobraźni panuje tyle rozbieżnych 
opinii, że warto na pewnych przykła­
dach zilustrować jej znaczenie w życiu 
człowieka.

Przypuśćmy, że dwóch 1 ud a próbuje 
naprawić aparat radiowy.

Jeden z nich zacznie od połączenia 
w jednym miejscu przewodów, od 
przykręcenia jakiejś śrubki, polegając 
wyłącznie na swoim doświadczeniu, 
które mu powie i ostrzeże go, czy kro­
czy właściwą drogą. Nie posiada planu 
postępowania, ale jest pełen nadziei, że 
prędzej lub później, próbując tego czy 
tamtego, dojdzie Wreszcie, do rezultatu.

Drugi będzie postępował inaczej. 
Przede wszystkim będzie starał się wy 
naleźć przyczynę błędu, zastanawiając 
się, dlaczego głośnik jest nazbyt hała­
śliwy, dlaczego jest slaby odbiór, albo 
dlaczego aparat wcale nie chwyta fali. 
Dopiero na podstawie ustalenia przyczy. 
ny błędu starać się będzie o usunięcie 
wady. Nie potrzebuje nawet przy tym 
zaglądać we wnętrze aparatu, chociaż 
w zasadzie robi to samo. co poprzedni 
amator, naprawy. O ile poprzedni pole­
gał na wrażeniach, o tyle drugi polega 
na wyobraźni.

Wyobraźnia 
jest pożyteczna

Proces iego myślenia, wygląda praw­
dopodobnie w następujący sposób: ,,To 
nie jest wada baterii, ponieważ tutaj 
wygląda wszystko w porządku. Nie 
może to być również wada anteny, po­
nieważ aparat chwyta fale, może to być 
tylko wina „uziemienia“ . Doszedłszy do 
tego wniosku, rozpoczyna naprawę i 
przypadkiem trafia w sedno.

\V:e'u ludzi pojmuje słowo „wyo­
braźnia" w raczej za ciasnym znacze­
niu. Zwykło się mawiać: „Lunatycy, ko­
chankowie i poeci mają wybujała wyo-- 
braźaię". Mawia się również: „Niepraw 
da. to tylko twoja wyobraźnia!". Uważa 
się więc wyobraźnię jako coś, co pozba 
wla nas związku z rzeczywistością.

Tymczasem ten ogólnikowy sposób 
używania słowa „wyobraźnia“  nie jest 
słuszny i stawia w niewłaściwym świe­
tle ten fakt, że wyobraźnia jest właśnie 
szybkim i skróconym aktem działania. 
Wyobraźnia rozwija się w nas dlatego, 
że -jest pożyteczna, dlatego że jest 
czymś, co zwiększa nasze szanse podo­
łania trudnym zadaniom na jakie napo­
tykamy w życiu.

Nie tylko ludzie posiadają wyobraźnię. 
Również zwierzęta wyższego typu po­
sługują się nią tak samo, jak i ludzie. 
Oczywiście", nie posługują się nią tak 
często ani przez posługiwanie się nią 
nie dochodżą do możliwości rozwiązy­
wania skomplikowanych problemów.

uczoj Dowodem tego są doświadczenia 
| nych. Przytoczymy tu jedno z nich 
| przeprowadzane na maipach z wyspy 
5 Teneriffe.

Małpa
i dwa kijki bambusowe

W doświadczeniu tym dano małpom 
do rozwiązania pewien problem. Dla nas 
oczywiście jest on bardzo łatwy, ale dla 
nich okazał sę wyjątkowo trudny. Oto 
małpie w klatce dano dwa kawałki prę­
ta bambusowego. Ucięte kawałki były 
w ten sposób przygotowane, że można 
je było złożyć razem w ten sposób, jak 
się składa bambusową wędkę.

Poza kistką umieszczono banan w od 
legiości od krat równej dwóm poszcze­
gólnym kawałkom pręta bambusowego. 
Problem zatem, który małpa musiała 
rozwiązać, polegał na znalezieniu sposo­
bu. w jaki przy pomocy danych jej w 
ręce kawałków bambusu mogła by dosię 
gnać leżącego za klatką banana.

Zobaczmy więc, jak zachowywała się 
małpa. W pierwszej chwili zaczęła doko 
nywać prób dosięgnięcia banana przy 
pomocy jednego' z prętów. Kiedy to nie 
dawało rezultatu, odrzuciła pierwszy pręt 
i wzięła drugi. Ponieważ i to nie dopro­
wadziło do celu. małpa położyła- jeden z 
prętów i popychała go drugim w kleritn 
ku banana. Naturalnie i ten sposób nie 
pozwoli! je i zdobyć smakowitego owo­
cu.

Wtedy małpa wzięła oba kawałki prę­
ta w ręce i usiadła na podłodze klatki. 
Gdybyśmy opisywali wysiłki ludzkiej 
istoty, moglibyśmy powiedzieć- W: 
to powiedzieliśmy przy opisywaniu dru­
giego z osobników, który zabrał się do 
naprawiania aparatu radiowego — że 
małpa usiadła i zaczęła rozmyślać.

Jakiś czas siedziała wi>v. b-*z mchu. a 
później zaczęła dopasowywać oba ka­
wałki do siebie. Ponieważ kawaik-i bvlv 
do tego odpowiednio przygotowane, 

j małpie udało się złożyć z nich jedncłiy 
pręt. W ten sposób problem, który po­
stawiono przed nią do rozwiązania, zo­
stał rozwiązany i nagrodą za to był 
przyciągnięty bez trudu kawałek ba­
nana.

Jaki masz łyp wyobraźni?
Doświadczenie to pokazuje, że proces 

rozwiązywania problematu dokonywał 
się w głównej mierze w mózgu małpy. 
Działała tutaj je j wyobraźnia. Czynność 
rozwiązywania problemu opierała się nie 
na operowaniu rzeczami, lecz na obra­
zach i była czynnością wewnętrzną.

Po tych przykładach zobaczymy, co 
to są obrazy myśli i wyobrażenia.

Różni ludzie w rozmaity sposób do-

: chodzą do obrazów i wyobrażeń. N-ie- 
i którzy posługują się obrazami myśło- 
j wymi; niektórzy znów obrazami zmy-
j słowymi, inni znów opierają się jedynie 
na słowach i dźwiękach, posługując się, 
jak to nazywamy, wyobraźnią słucho­
wą. inni jeszcze mogą posługiwać się 
wyobrażeniami ruchu lub wyobrażenia­
mi dotyku, ©golnie większość ludzi mo- 

, żc w poszczególnych wypadkach posłu­
giwać się różnorodnymi rodzajami wyo­
brażeń. ,

Jeżeli chcecie zbadać swój typ wyo­
braźni, a przynajmniej określić, czy 
jest to wyobraźnia wzrokowa, czy też 
.słuchowa, przeprowadźcie następujące 
doświadczenie. A więc 'napiszcie cztery 
rzędy cyfr tak, aby utworzyły kwadrat:

4. 7, 6, 2
8, 3, 6,
Q J o

7,-
oy, i . z,

1, 3, 5,
o
4,

Teraz spróbujcie wyuczyć się- tych 
liczb na pamięć. Możecie brać je jedną 

I po drugiej, aż zapamiętacie je dobrze, 
j Kiedy już będziecie pewni, • że możecie 
cyfry powtórzyć bezbłędnie, spróbujcie 

I (nie patrząc/, oczywiście, na wydrukowa 
j ne cyfry) napisać je od góry do dołu 
■tak, aby utworzyły pierwotny kwadrat, 
j Ogólnie, na podstawie doświadczeń 
j wynika, „że dla ludzi, którzy, posiadają 
| wyobraźnię wzrokową, zadanie to bę- 
j dzię łatwiejsze, niż dla Judzi o typie 
wyobraźni słuchowej. Człowiek pierw­
szego typu wyobraźni może wypisać 
caiy kwadrat cyfr we wszystkich kierun 
kapli prostopadle i po przekątnej. Czło­
wiek: drugiego typu . wyobraźni polega

'edy.nie na zapamiętanych dźwiękach i 
odtworzenie cyfr po przekątnej • jest dla 
niego prawie niemożliwe.

Dwie drogi radzen ia sobie 
z rzeczywistością

Zdarza się niekiedy wprawdzie, że 
j świat wyobraźni zastępuje w niektó- 
i rych umysłach świat, .rzeczywisty, ale 
j są to wypadki wy jątkowe, które jeszcze1 
j bardziej wskazują na to, że wyobraźnia 

zdradziła właściwą; swoją rolę, która po- 
' lega na działaniu. Bez wątpienia, wielu 
spośród nas miewa dni, kiedy wyobra­
żenia biorą górę nad rzeczywistością.

Szczególnie jednak dzieci mają zdol­
ność niesłychanie łatwego odrywania 
się od określonych warunków rzeczy w! 
stości i życia wśród wyczarowanych 
przez wyobraźnię majakowi Również' ci 
ludzie, którzy uważają, że świat realny 
nie stwarza dla nich właściwych warun­
ków do życia, rekompensują sobie to 
przez wymyślanie innych warunków, o 
których wiedzą, że , są niemożliwe do 
zrealizowania.

To są wypadki tak zwanej wyobraźni 
nie przynoszącej pożytku. Zasadniczo 
jednak wyobraźnia jest i pożyteczna jako 
środek -pomagający, do rozwiązywania 
problemów, nastręczających się w życiu 
przez warunki świata realnego, a więc 
w ogólnym znaczeniu jako środek prze­
zwyciężania świata realnego (w tym 
sensie jest nią również wyobraźnia, po­
magająca- do ucieczki przed ■ światem 
realnym). To są te dwie drogi, na któ­
rych jednostka przy pomocy wyobraźni 
poradzić może sobie z rzeczywistością.

Ile kobiety angielskie wydają na kosmetyki?
Sama pomadka do ust pochłania 100 tuntów

Niebywała fala mrozów w Europie
Olbrzymie zaspy śnieżne w Anglii
Katastrofalny brak węgla w Paryżu

Z Londynu donoszą, że po silnych 
zawiejach i opadach śnieżnych olbrzy­
mie zaspy na drogach i lorach kole­
jowych uniemożliwiają komunikację. 
Ostatnia noc w Londynie była naj­
zimniejszą od siedmiu lat. Mróz osiąg 
nął temperaturę 50 stopni Fahrenheita. 
W hrabstwie Kent temperatura wyno­
siła 25 stopni Fahrenheita. W hrab­
stwie Essex zaspy dochodzą do 14!

stóp wysokości. Wioska Beaumont zo­
stała zupełnie odcięta. W hrabstwie 
Norfolk komunikacja kolejowa została 
zupełnie uniemożliwiona.

W Paryżu mróz dochodzi do 15 stop 
ni. Wobec katastrofalnego braku wę­
gla w wielu domach mieszkańcy pałą 
meble. W ostatnich dniach zanotowano 
wereg pożarów, powstałych z powodu 
przegrzewania żelaznych piecyków.

Kobiety ątlgielikie wydaja rocznie im 
kosmetyki 16 milionów- funtów szierlin- 
gow. Mimo-trudności wojennych w o- 
trzyrnasiu wszelkiego rodzaju surow­
ców, suma ta od roku 1939 wzrosła dwa 
i pól raiza. Eksperci piękności uważają, 
że ta fenomen-alna zwyżka wynikła ne 
skutek tego, ż>e obecnie paniny angiel­
skie już w młodym wieku zaczynają -u- 
żyweć kosmetyków. Analizując wydat­

ki na kosmetyki -prżccięttiej kobiety an­
gielskiej, eksperci podają ciekawe cy­
fry.. Sama pomadka do Ust kosztuje ko- 
bieię przez cale ży-cy przeciętnie 100 
funtów szterłjrjgów. ' Robotnice wydają 
około 8 funtów rocznie, podczas, gdy 
panie z towarzystwa wydają około 2 fon 
ty tygodniowo. Podczas wojny, gdy do­
stawa oryginalnych surowców była u* 
trudnienia, zaczęto używać „ers-a-tze“ .

St. Marusarz przy nowootwarlej skoczni narciarskiej w Karpaczu
Foto-Film

Na punkcie przedwyborczym RSFSR. Patrz ark na sir. h
i

Szkoła, która przyjeżdża do ucznia
Jak koleje czechosłowackie kształcę kadry

Ze względu na pojawienie, się, co 
raz .tó nowszych konstrukcji wozów 
kolejowych i z powodu licznych w o- 
statnim czasie wynalazków w; dziedzi­
nie kolejnictwa, stało się rzeczą nie­
odzowną odpowiednie wyszkolenie per­
sonelu kolejowego. W. jaki -sposób ta 
uczynić? Wysyłanie personelu na kur­
sy byłaby zbyt uciążliwe - i uniemożli­
wiałoby kolejarzom pełnienie normalnej 
służby. .Urządzono' więc w wagonie

A H E G D 0 T Y
o sławnych ludziach

Książę Fonii byt bąrdzo szpet­
ny i dość yhipi. Pewnego razu, opu 
szczajcie dom na czas dłuższy, u po 
minął swoją żonę:

Pamięta j, abyś nie zdradziła 
mnie w czasie mej nieobecności.

Rad z spokojny — odpowie­
działa księżna - -  chęć tci opano­
wuje mnie tylko wtedy, gdy pa­
trzę na ciebie.

*
Fryderyk Wielki za każdym ru- 

zem, gdy spotykał jakiegoś dokto­
ra. zapytywał go. czy dużo ludzi 
w swym życiu posłał na tamten 
świat.

Jeden z nich odpowiedział rnu 
raz odważnie:

— Mniej, niż Ty. Najjaśniejszy 
Panie, a w każdym razie mniejszą 
mi to przyniosło sławę.

♦
Pani de Stuel, dzieląc z drugą da 

mą względy Tailleranda, pragnęła 
dowiedzieć się, którą z nich darzy 
większym uczuciem. Nie mogąc do 
wiedzieć się lego bezpośrednio, za­
gadnęła go raz niespodzianie: ,

Gdybyśmy obydwie wpadły j 
do wody jednocześnie, przyznaj. - 
żc nic mnie pierwszą starałbyś się \ 
ratować.

-— Oczywiście, jestem bowiem [ 
pewien, że doskonale pływasz — j 
odparł Taillerand z uśmiechem.

dawniejszego typu, dość zresztą ob­
szernym, salę wykładową, zaopatrzoną 
w modele, diagramy, wykresy ftp. po­
moce naukowe. Szkoła przyjeżdża na­
wet do najdalszych miejscowości i 
gdziekolwiek zawita, urządza się spe­
cjalne kursy dla personelu. W ciągu 
pół roku odbyło, si^ już ,500 wykładów.

Doskonałe wyniki tego systemu nau­
czania jak również .duże zainteresowa­
nie wśród słuchaczy, .przemawiają nie 
tylko za jej utrzymaniem, ale i za 
dalszą rozbudową i udoskonaleniem.

Należałoby pomyśleć i u nas o po­
dobnej szkole! .

•  • •

PORADNIK DLA AMATORÓW RY­
BOŁÓWSTWA Z DOKŁADNYM WYLI­
CZENIEM WSZYSTKICH DNI W RO­
KU KIEDY RYBY „BIORĄ" wydał pe­
wien Amerykanin. Tablice tych „muro­
wanych" rzekomo dni zestawił mister 
J- A. Knight na podstawie obserwacji 
faz księżyca, uważając, że dni kiedy 
przyciąganie -księżyca i słońca są zgod­
ne mają szczególny, wpływ na zachowa 
nie się ryb. Tym .; którzy nabędą ten 
podręcznik, nie radzimy zabierać go ze 
sobą nad rzekę lub jezioro, bo gotowi 
na nim wywrzeć zemstę w razie, gdyby 
ryby nie „brały“ .

: z 'M O łtŹ? \ } ^ $ L g jM % th ir x O \V A
W Y S P A  o  S ZE R O K O Ś C I 15U m etron
1 "50. m od wy,
spy Bomna (na łłceaiiie^Spokojnym) 
a na południu od głównej wyspy ja ­
pońskiej Hondo, okręty wojenne ame­
rykańskiej flo ty  wojennej natknęły 
się na wysoce A interesujące zjawisko 
wynurzania się V, głębin rnorza — na 
skutek ruchów tektonicznych — ma­
łej, skalistej wyspy. Wynurzenie się 
te j wyspy uważa się za w yn ik wybu­
chu jednego z wulkanów, w które ob­
fitu je  ta okolica. Ponieważ głębokość 
morza w tym miejscu wynosi 3.000 
metrów — możemy się domyślać, ja ­
k ie j w ie lk ie j ilości trzeba było lawy 
1 Jaką w ie lką siłę musiał przedsta­
wiać wybuch, jeśli wyspa ta wyszła 
na powierzchnię...

FACET“  widać coś przeczuwał, czy też coś 
zauważył, bo skakał w biegu z tramwaju 

w tramwaj, a my za* nim. Wreszcie pewny, że się 
„urwał“ , wyskoczył i pobiegł szybko ulicą, która 
na szczęście była dość pusta. Dogoniliśmy go i 
Stefan dał do n+ego jeden strzał. Trafił od razu, 
bo złożył się jak scyzoryk i upadł na ziemię. W 
pobliżu musiał być jakiś posterunek niemiecki, czy 
też przypadkowo przechodzący patrol, bo zaczęto 
nas zza węgła wściekle ostrzeliwać. Kule obok 
nas świstały aż miło. Ale nie odważyli się bliżej 
podejść. Cudem wprost uszliśmy cało.

Andrzej jeszcze coś opowiada, ale „Roma“ już 
nie słucha. Wypadła na ulicę i goniła tia Żoliborz, 
by nas uspokoić. Tak oto skończyła się ta nie­
szczęsna historia i wkrótce w toku innych wyda­
rzeń została przez nas zapomniana.

ORGANIZACJA SZKOLENIA BOJOWEGO. 
PRACA NA KURSACH.

Historia „Faceta“  odżyła w naszej pamięci 
jeszcze raz, gdy w pewien czas później otrzymali­
śmy, jak to już wspomniałem, celem ostrzeżenia 
ludzi, listę działaczy demokratycznych, sporzą­
dzoną przez Delegaturę. Na liście tej byliśmy wy­
mienieni wszyscy w takim samym porządku i z ta­
kimi samymi komentarzami, jak w donosie „Fa­
ceta“  do gestapo. Był więc Gustaw, Marek, ja 
i ci wszyscy, którym przez „Faceta“  załatwiono 
meldunki i dokumenty. Z listy tej aresztowano 
dużo osób, które na czas, podobnie jak Gustaw 
nie zostały ostrzeżone.

Między innymi z organizacji RPPS na Żolibo­
rzu aresztowani zostali: Bobeszko, Jabikowska i 
brat Szwalbego. Aresztowano szereg Gwardzi­
stów-, m. in. i dozorcę z Kowieńskiej, Leoniaka 
„Władka“ , który był pa liście. Na liście tej była 
i Stacha z Marymontu, którą w tym czasie aresz­
towano po raz drugi i osadzono na Pawiaku, a dla 
której Gustaw załatwiał u „Faceta“  meldunek dla 
małej Marysi, oraz szereg innych, znanych nam
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ludzi i działaczy zarówno z naszej, jak i z innych 
organizacyj.

Cóż to -więc za skojarzenie? Skąd te same na­
zwiska aresztowanych i nie aresztowanych na do­
nosie „Faceta“  do gestapo i na liście Delegatury?

Wniosek był dwojaki. Albo „Facet“ , pozosta­
jąc w pewnej łączności z Delegaturą, był bezpo­
średnio agentem gestapo i zrobił wyżej wspomnia 
ne donosy dla gestapo, komunikując je równocze­
śnie tą czy inną drogą Delegaturze, albo „Facet“  
był jednym z licznych agentów Delegatury, któ­
rzy dostarczali jej nazwiska działaczy demokra­
tycznych, a Delegatura, poprzez różne swoje cho­
dy, dawała je gestapo do wykorzystania. W je­
dnym, czy w drugim wypadku faktem niezbitym 
była łączność Delegatury z gestapo na określo­
nych odcinkach.

Kiedy mieliśmy już większą ilość broni i po­
rządnie zorganizowane sekcje bojowe, „Marek“ 
postawił sprawę szkolenia i powierzył to zadanie 
Andrzejowi. Andrzej po swojemu z pasją wziął 
się , do roboty. Przede wszystkim podzielił, ilu 
nas było, na grupy. Z tych, którzy mieli jakie ta­
kie przeszkolenie wojskowe, zorganizował kursy 
oficerskie, z pozostałych podoficerskie i kilka kur­
sów zwykłych szeregowych.

Kursy oficerskie szkolił Andrzej, pozostałe „M i­
rosław-“ . Teraz trzeba ułożyć programy szkole­
nia. Więc Andrzej częściowo samodzielnie, czę­
ściowo przy pomocy oficera szkoleniowego Szta­
bu Głównego, „Wujka“ (Molenda), starszego, si­
wego pana, przedwojennego kapitana, potrzebne

programy opracował. Następnie zatwierdzone 
przez Sztab Główny stały się one podstawą szko­
lenia naszych kursów wraz z programem szkole­
niowym. opracowanym i wydanym przez Sztab. 
Programów było trzy. Minimalny program prze­
szkolenia kobiet (sekcje kobiece szkoliły się od­
dzielnie), program przeszkolenia oficerów i pro­
gram kursu -oficerskiego. Wszystkie trzy, jak oce­
niał „W ujek“ , opracowane były rzetelnie z dużą 
znajomością rzeczy. Zawierały one, zależnie od 
poziomu kursu, wykłady o strukturze armii nie­
mieckiej, sowieckiej i polskiej do 1939 roku, da­
lej strukturę podziemnej organizacji partyzanc­
kiej Gwardii Ludowej, oraz formy jej przekształ­
cenia się w regularne jednostki Armii Ludowej. 
Ta część programu dokładnie instruowała o me­
todach walki w terenie i w mieście. Każdy poza 
tym zobowiązany był znać dokładnie regulamin 
Armi-i Ludowej. P stawą do wykładu o organi­
zacji struktury Armii Ludowej i j ej regulaminu, 
stała się w międzyczasie wewnętrzna instrukcja 
Sztabu Głównego, opracowana na podstawie pro­
jektu każdego oddziału Sztabu f do­
wództw obwodów, które dostały polecenie przy­
gotowania projektu w określonym terminie. Da- 
lej program zawierał wykłady o uzbrojeniu i ob­
chodzeniu się z bronią każdego rodzaju. Ta część 
kursu, niestety, tylko teoretyczna, w praktyce bo­
wiem ograniczała się do nauki obchodzenia się 
i strzelania z broni krótkiej.

Wykłady 0 strukturze armii dawał Andrzej 
sam. Mówił językiem przystępnym, łatwym, nie­

zwykle ciekawie, tak. że każda lekcja upływała 
szybko, przy żywym zainteresowaniu wszystkich 
słuchaczy. Andrzej potrafi! być również piłą. Ka­
żdy musiał umieć na następną lekcję zadany te­
mat. I tak, kiedy przedmiotem wykładu była ar­
mia niemiecka, Andrzej przyniósł nam cierpliwie, 
przez siebie wyrysowane i . pokolorowane odpo­
wiednio wszystkie -pdznaki wszystkich formacyj 
niemieckich. Te to wzory musiałyśmy cierpliwie 
z „Ronią“ wykłuć szpileczkami i na woskówkąch 
potem powielić, potem podkreskować. kolorowo i 
zaopatrzyć odpowiednimi napisami, potem z bra­
ku podręczników rozdać ludziom do nauki? a po­
tem. i to już było najgorsze, nauczyć się na pa­
mięć. Andrzej był nieubłagany i nie przepuszcza1 
żadnego uchybienia. Ale za to jego kursy były 
najlepsze z kursów wszystkich oddziałów Sztabu 
Głównego i jego słuchacze najlepiej zdawali egza­
miny, na które zwykle przybywali oficerowie 
szkoleniowi Sztabu Głównego.

Prowadzenie kursów w warunkach- konspira­
cyjnych było  niezwykle trudne, specjalnie zimą. 
Latem chodziło się za miasto, zimą siedziało się 
po kilka godzin w nieopalonej chałupie, w czasie 
których człowiek kostniał z zimna. Ale dobrze by 
io, jeśli się i taką chałupę miało, bo często trzeba 
było z powodu braku lokalu, naukę odkładać.

POMOC WIĘŹNIOM I ICH RODZINOM.
„STEFAN“  i „WRÓBELKI“ .

Jak już wspomniałam, na początku tego roz­
działu, mieliśmy zorganizowaną sekcję pomocy 
więźniom i ich rodzinom, w pierwszym rzędzie 
fundusze na ten cel przydzielane liy iv'z  dokony­
wanych rekwizycji niemieckich. Prócz tego każ­
dy z nas był zobowiązany zbierać wśród znajo­
mych pieniądze na ten cel? Sekcja miała za obo­
wiązek utrzymywanie kontaktu z rodzinami aresz­
towanych, dopilnowywanie przez rodziny wysył­
ki paczek do więzień lub ob-ozow, w wypadku, 
gdy rodzina możliwości takich nie miała, wysy­
łanie paczek własnych, ^  c n j

■W ig.' .
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